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ZESZYT POŚWIĘCONY PRZEMYSŁOWI NAFTOWEMU.
Treść patrz na str. 1086. Sommaire voir page 1086.

Doniosłość zagadnień-technicznych i gospodarczych przemysłu naftowego, a obok tego stosunkowo
mała znajomość tych zagadnień w szerszych kołach technicznych kraju, skłoniła nas do zgromadzenia materjałów,
mogących zobrazować ważniejsze sprawy tej dziedziny pracy 'przemysłowej.

Poświęcony tym sprawom zeszyt niniejszy nie wyczerpuje oczywiście całokształtu zagadnienia, zbyt
obszernego, by mogło być w ramach zeszytu omówione • zupełnie wszechstronnie. Porusza jednak, obok innych,
najważniejsze zagadnienia techniki wydobycia ropy oraz sprawy organizacyjne i gospodarcze przemysłu naftowego.
Te zaś tematy, które zostały w nim omówione mniej szczegółowo, znajdą zapewne odzwierciedlenie w następnym
zeszycie, temuż zagadnieniu poświęconym, jaki zamierzamy wydać w niedalekiej przyszłości.

W tym krótkim ^ustępie pragniemy wyrazić w imieniu Redakcji uprzejme podziękowanie tym wszystkim,
którzy zechcieli się przyczynić do zrealizowania naszego „zeszytu naftowego", a przedewszystkiem p. Inż. St.
Sulimirskiemu, który zgromadził cały materjał redakcyjny, oraz- p. Inż. E...T. Geislerowi, Profesorowi Politechniki
Lwowskiej, jako jednemu z głównych inicjatorów tego zeszytu. •

Jesteśmy obecnie świadkami olbrzymiego rozwoju
przemysłu we wszystkich współczesnych orga-
nizmach gospodarczych, Z pośród'wielu jego ga-

łęzi, jedno z naczelnych stanowisk, nie tylko pod
względem gospodarczym, ale i państwowym, zaj-
muje obecnie przemysł naftowy.'

Przemysł to młody, bo do gospodarczego ti-
żytkowania ropy naftowej przystąpiono dopiero w
latach sześdziesiątych ub. stulecia. Nikt jednak
wówczas nie zdawał sobie jeszcze sprawy z nie-
zwykłej doniosłości tego przemysłu dla niezależ-
nego i mocarstwowego stanowiska Państwa.

Wojna światowa uwydatniła w całej pełni zna-
czenie tego przemysłu. Produkty naftowe odegra-
ły w działaniach wojennych walczących państw

Zagadnienie naftowe.
gę tak rządy państw posiadających źródła nafto-
we, jak też i państw nie posiadających rodzimego
przemysłu naftowego.

Dążenie do uniezależnienia się od obcych do-
stawców produktów naftowych, koniecznych dla
rozwoju wytwórczości przemysłowej i obrony pań-
stwa, jest głównym bodźcem do pracy w tym kie-
runku. . . .

W Polsce jesteśmy w tera szczęśliwem poło-
żeniu, że posiadamy ogromne obszary terenów ro-
poripśnych. Nasz przemysł naftowy pracować musi
w ciężkich warunkach i obecnie jesteśmy świadka-
mi stałego spadku jego produkcji.

Tak więc Rząd, jak i społeczeństwo powin-
no się silnie zainteresować naszem ,,rodzimem za-

Widok^zagłębia naftowego w Boryslawiu.

rolę pierwszorzędną. Eskadry samolotów, kolum-
ny czołgów i samochodów, koleje, warsztaty wy-
twórcze musiałyby stanąć bez benzyny, olejów
pędnych, smarów i t. p. To też lord Curzon r.ia wa-
hał się powiedzieć, że „sprzymierzeni na falach
benzyny przypłynęli do zwycięstwa."

Dzisiaj zużytkowanie produktów naftowych
jest tak wszechstronne, że znajdują one zastosowa-
nie w każdej gałęzi wytwórczości przemysłowej.

Nie dziw tedy, że w polityce międzynarodo-
wej odgrywa dziś „zagadnienie naftowe" tak wiel-
ką rolę i jest powodem wielu zatargów, a nawet
wystąpień zbrojnych.

Zagadnieniu temu poświęcają szczególną uwa-

gadnieniem. naftowem", by nie tylko nie dopuścić
do upadku tej tak ważnej w gospodarce narodowej
gałęzi przemysłu, lecz doprowadzić ją do najwyż-
szego możliwego stopnia rozwoju.

Chcąc się przyczynić bodaj w skromnym za-
kresie do spopularyzowania zagadnień przemysłu
naftowego wśród szerszych kół technicznych,
przystąpiliśmy do opracowania specjalnego zeszy-
tu, poświęconego sprawom naftowym w Polsce.

Zeszyt ten oddajemy dzisiaj w ręce naszych
czytelników, z tem przeświadczeniem, że znajdzie
się wśród nich wielu, którzy zechcą współdziałać
w uświadomieniu szerokich kół społeczeństwa o
doniosłości, zagadnienia naftowego dla kraju.
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Złoża naftowe i gazowe w Karpatach Polsko
Rumuńskich oraz na ich przedgórzu.

Napisał Dr. K. Tolwiński,

Przy rozwiązywaniu zagadnień tak teoretycz-
nych, jak i praktycznych, związanych z roz-
mieszczeniem złóż ropy i gazów ziemnych,

należy uwzględnić stosunki geologiczna szerszych
regj o-n-ów idanego- kraju.

'Pomimo iż złoża bitumiczne Pol'ski •rozmie-
szczone są ara znacznej przestrzeni naszych Kar-
pat, bo w strefie liczącej około 400 km na długość,
w granicach dotąd poznanych, to j-sdnak należyte
ich oświetlenie z igeologicznago- punktu widzenia
wymaga uwz,ględnien,ia szerszych regjonów, sięga-
jąicych daleko poza wschodtóe granice naszego' pań-
stlwa; musimy więc w danym wypadku wziąć pod
uwagę również i zewnętrzną .strefę Karpat rumuń-
skich — od Bukowiny niemal aż po dolinę Olty.
W ten ispoisób interesujący nas łuk karpacki bę-
dzie liczył przeszło 800 km na -długość. Jeżieli
uwzględnimy ponadto-, te do> zewnętrznego brzegu
Karpat przylega przedgórze interesujące nas bez-
pośrednio, — otrzymamy pirzyblilż-OJie zarysy ol-
bi żytniego krajni, co- >d>o którego 'budowy należy
zdać sobie sprawę.

W obrębie zewnętrznej 'strefy tego potężnego1

łuku karpackiego, wira<z z jego przedgórzem, roz-
mieszczone isą kopalinie naftowe i fazowe w Pol-
sce i Ruimunji, Na mapie 'załączonej p'r'z,edstawio-
na jest w 'Ogólnych zarysach sytuacja większości
kopalń naszych i 'rumuńskich, oraz ich -stosunek
do- zewnętrznego- ibrzegiu Karpat. Jedsn fakt 'szcze-
gólny zwraca tu odrazu- uwagę; mianowicie więk-
szość naszych kopalń rozmieszczona jest wewnątrz
niejako Karpat, lub co.naij:wyżej na ich brzegu pół-
niocnc-wschodinim. Wfszyistlkie np., liczne zresztą
bardzo kopalnie w naszych Karpaitach zachodnich
znajdują się wewnątrz łuku karpackiego., 'jiuiż w od-
ległości około- 30—40 km od jego brzegu zewnętrz-
nego-, W miarę posuwania się ku wschodowi, ko-
palnie zbiliiżaijią się do brzegu Karpat; przykładem
klasycznym tego urodzaju jest B o r y s ł ą w , a da-
lej M a j d a n , R y p n e i B i tik ów należą'
również do podobnego, typiu, chociaż w granicach
polskich Kaa-pat wschodnich mamy n,p. S c h o j -
n i c e , O r ó w, K o s m a c ;z, który znajduje się
już w obrębie strefy górskiej.

Zupełnie inny obraz otrzymujemy w Rutaunji.
Większość rumuńskich kopalń naftowych skupiana
jest przeważnie w obrębie strefy przsdigóirsk-iej na
południe od C a m i p i n y , Jeszcze Ca n a p i n a
i B u s t e n a r i należą do brzegu zewnętrznego-
Karpat, mniej więcej jak u nas np. B o r y s ł a w ,
znakomita jednak •wiąflcsz-ość innych ja'k: B a i c o i,
M o r e n i , G u r a - O c n i t e i, C e p t u r a , Ar-
i b a n a s i , M. S a r a t a i t, d. znajdują .się już
na przeiditfórzu. Jedynie w M o ł d a w j i, mniej
więcej pomiędzy giranicą polską a główną grupą
południowo zachodnich kopalń rumuńskich (Cam-
p i n a - M o r e n i ) , elks>piloatowane są kopalnie naf-
ty w okolicy B a c a u; nakżą tu M o i n e s t i ,
S t a n e s t i i niektóre iłnne, leżące na brzegu Kar-

pat, oraz Te t k a n i i C a m p e n i, rozmieszczo-
ne j'uż na, przedigónzu, W całości jednak wydoby-
cia ropy rumuńskiej grupa ostatnia (mołidawsika)
odglrywa nieznaczną rolę.

Wówczas ,gdy u na>s 'oddawna już punkt cięż-
Ikości przesunął się na ikoipalnię B o r y s ł a w
(zewnętrzny brzeg Karpat), iw Rumiun'ji doiminują-

icą rolę odgrywa Idziś M o r e n i wraz z grupą Iko-
palń, będącą w warunkach analogicznych, t. j . le-
iżącą w s t r e f i e p r z -e d' g ó' r s k i e j .

Nie bęidiziemy w tej chwili rozpatrywali pro-
blematu ciągłości naszych 'naftowych stref w-a-.
wnętrzno czy też brzeżno> karpackich — ku grani-
oomi Rumunji. Zajimuje nas raczej pytanie inne;
jalka istnieje analoigja w budowie przedgórza Kar-
pat w Poiisce i w Rumiunji; innemi słowami, czy
jest -uzasadnione oczekiwanie, alby i w naszej stre-
fie przodigórskiej mogły występować złoża ropne,
jak to ma miejsce w sąisiednim. kraju rumuńskim.

Przedgórze naszych Karpat zbudowane jest
z po-fcężmej sarji warstw osadowych, należących-
przeważnie do formacji mioceńskiej. Najniżiszem
znanem tu piętrem istratygraficznem są iły solo-
nośne, zaliczane do h e 1 'w e t u, które przykrywa
kompliekis warstw młodszych, jak warstwy stebnic-
kie, następnie iły, piaskowce i piaski, należące do
młodszych piąitr stratygraficznych, mianowicie
t o r t o - n u , ku wschodowi moiże po części i s ar-
m a t u. Miąższość całlego! tego komplelksu wynosi
w strefie południowej przedigóirza prawdopodobnie
znacznie ponad 2000 m.

Stosunki stratygraficzne dotyczące przedgó-
rza Karpat rumuńskich różnią się o- tyle, że znaj-
dujemy tam całe ser je młodszych piętr, iktóre u nas
nie występują zupełnie. -Mianowicie, zaczynając
mrasj więcej od wschodnich granic M -o ł d a w j i,
dalej ku południowemu wschodowi całe przedgó-
rze, przylieigające tu do zewnęitrzn-agO' łuku Karpat,
przykryte j>est olbrzymim zespołem warstw p 1 i o-
c e ń's-ki c h. Są to- przeważnie iły i piaskij wystę-
pujące szczególnie charakterystycznie np, na po-
łudnie od, Campmy, Cały pliocen dizieli się na sze-
reg piętr, jak (zaczynając od dołu): m« O't, p o nt,
d a t , k w a n t y n , Forrmacja pMoceńska liczy
w tych regjoinach prawidoipodćibni-e około 3000 m
miąższości. Spoczywa ona na starszych utworach
mioceńskich, pomiędzy któ-rami ily solne — rów-
nież jak i u nas — odgrywają rolę szczególną.

Budowa geologiczna przedgórza Karpat na
przestrzeni od 'krańców zachodnich wykazuje rów-
nież pewne zmiany w kierunku półudniowo-wschod-
nim. Zimiany te polegaią szczególnie na fakcie, że
w miarę posuwania się ku południowo-wischodnim
regjonom rumuńskim dostrzegamy tam coraz wy-
raźniej zaznaczające się fałdowania formacyj młod-
szych. Wówczas gdy u nas luchy igórotwórcze nie-
mal zupełnie zamierały, doistrzsgamy >je jeszcze
bardzo wyraźnie na przedgórzu Karpat rumuń-
skich. O ile jednak chodzi o struikturę całych seryj
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miiocenu przedkarpackiiego, to1 pomiędzy wschodnim
obszarem Polski a Rumunji istniej® znaczne podo-
bieństwo, I tu i tam formacja mioceńska jeist zdy-
s lokowana i oibjęta jednolitym rUloŁatn, skierowa-
nym od ł'uku karpackiego, nazewnąjtrz, t. j . u nas
pizedigiórze Karpat jest sfaJfdowane pod działa-
niem sił górotwórczych z południowego zachodu na
p-ółin,oicny wschód,, w Rumiunji' zaś — szczególnie
na W o t o s z c z y ź n i e •— z północy na połiudi-
nie. Pomimo j-ednak tych róinic kieninlkowych, ge-
neza zjawiska pozostaje jedna i ta sama: r u c h y
p r z e d g ó r z a z n a j d u j ą s i ę w ś c i s ł e j
z a l e ż n o ś c i od r u c h ó w K a r p a t i są s k i e r o -
w a n e n a z e w n ą t r z od t y c h o s t a t n i c h ,

Jak wzmiankowaliśmy, większość czynnych
d'zisiaj kopalń rumuńskich znajduje się w obrębie
zdysłokowanej .strefy przedgórza' Karpat, Najwy-
datniejsze np. pole naftowe M o r ę ni rozmiesz-
czone jiest na antyklinie, osobliwej bardzo struk-
tury. Mianowicie mamy tam do czynienia z masą
mioceńskich iłów solnych w jądrze, oiraz z całą se-
rją imłodiszych warstw pliocenu na obydwa -skrzy-
dłach: póCinocnem i poludniowem. Jądro jednak
solne nie układa się harmonijnie w .stosunku do
•formacyj nadłcgłyoh, lecz przebija niejako te ostat-
nie („fałd diapirowy" Mrazec'a), Skupiania ropy
występują na obydwu wznoszących się skrzydłach
w kilku piętrach. Struktura tego rodzaju stwier-
dzona została rówinież i na niektórych innych eks-
ploatowanych kopalniach naftowych ruim-uńskich.
Podkreślić należy bardizo często stwierdzone tu
zjawisko równoległego występowania złóż ropy
i gazów obok wypiętrzonej formacji solnej.

Na przedgórzu wschodnich Karpat poJiskich
mamy również sttfefę o znacznej rozciągłości, gdzie
znane jest ukazywanie się iłów solnych w obrębie

zdyslokowanych party j osaczającego młodszego,
miocenu. Na całym 'zewnętrznym brzegu Karpat
od granicy rumuńskiej poprzez K o s ó w , D e 1 a-
t y n, S t a r u n i ę, D o l i n ę , B o r y s ł a w i da-
lej po>za S a m b o r i D o b r o m i 1, t. j . na prze-
strzeni ok, 250 km ciąiglnie się nieprzerwanie stre-
fa solna o zmiennej szerokości { różnej bardzo
struktury. Ponadto dalej ku północy na przedgó-
rzu mamy cały szereg wyjpiętrzeń, gdzie odsłania
się formacja solna. Znajdujemy ją nad P r u t e m
na północ od> D e l a t y na, .dalej występuje ona
w K a ł u s z u , na północ od D o l i n y w kierun-
ku T u T z y W i e 1 k i e j , w okolicach S t r y j a
i t, p. Po.za miejscowościami wymienionemi, na
wschodzie mamy regjjon zdyslokowanych warstw
miocenu młodszego.

Na całysm obszarze objętym pofałdowaną for-
macją mioceńską, szczególnie tam, gdzie ukazują
się przebijające się z głębi iły solne, można ocze-
kiwać występowania złóż gazowych i ropnych. Do
czasów ostatnich przedgórze nasze mało zwracało
uwagi pod tym wgzlędem. Wysiłki przemysłu naf-
towego .skierowane były ku znanym od lat regjo,-
nom karpackim, gdzie objawy zewnętrzne były
bardziej wyraźne, a również i struktura geologicz-
na więcej się uwydatniała, Tem niemniej uważamy
za wskazane, alby została podjęta inicjatywa, .ma-
jąca na cel'u dokładniejsze zbadainie strefy, przed-
górza naszych Karpat, mogącej kryć w głębi nowe
złoża Ibituaniczne, Wysfiki te tem więcej są uza-
sadnione, że wymiki osiągnięte w latach ostatnich
w D a s z a w i e, leżącej około 25 hm ma północ od
brzegu Karpat, <są zupełnie zadawalające, o il>e
chodzi o gazy ziermne. Należy więc również kon-
tynuować pracę pionierską w celu wykrycia złóż
ropy na tym obszarze naszego, (kraju,

Kopalnictwo naftowe.
Eksploatacja. Wiertnictwo.

Napisał Inż. Zygmunt Bielski, Profe or Akademji Górniczej w Krakowie.

N afta, wzigl, ropa naftowa, czyli surowa nafta,
w stanie w jakim ją nam dostarcza przyro-
da, różni się od innych kopalin przede-

wszystkiem swym stanem skupienia, który jest nie
stały lecz ciekły, w:z,gl, gazowy, lotny, "Właściwość
ta stworzyła nie tylko szczególne warunki zalega-
nia tego minerału w podziemiach, lecz zaznaczyła
się wybitnem piętnem na sposobach poszukiwania,
eksploatacji, przechowywania i transportu.

Ropa naftowa zdradza swoją obecność wysię-
kami, pojawiającemi się na skalnych urwiskach,
wąwozach, na brzegach górskich potoków i t. p,
miejscach. Wysięki, te, zwane także wypocinami
zleirwiemi, dały temu wytworowi przyrody nazwę
„naifata", co znaczy w języku starych Persów czy
Mjedów, pocić się,

(Starożytność nazwy świadczy równocześnie o
tem, że ropa znana była1 już w bardzo odległych
okresach historycznych. Nie służyła ona coprawda
jako materjał świetlny lub paliwo, lecz jako śro-
dek leczniczy w pewnych chorobach skórnych, za-
równo zwierząt, jak i ludzi, Ropy używano w sta- '
rożytności również do nasycania pochodni, a sta-

rożytni Grecy posługiwali się takiemi pochodnia-
mi do sygnalizacji świetlnej, stanowiącej prototyp
telegrafu. Najstarsze księgi wspominają o ropie
naftowej, dostarczanej przez przyrodę pod roz-
maitemi postaciami, W Starym Testamencie znaj-
dujemy wzmiankę, że No-e uszczelniał arkę asfal-
tem, który nie jest niczem innem, jak ropą nafto-
wą o stałym 'stanie skupienia. Matka Mojżesza
tym samym materjąłem zabezpieczyła koszyk, w
którym syna swojego nurtom Nilu powierzyła. He-
rodot, Straibo>, Pliniusze i wszyscy starożytni pi-
sarze mówią o ropie i jej przetworach naturalnych,
jako- o materjale znanym i do. rozmaitych celów
stosowanym.

W Polsce oddawna znano ropę naftową, Ga-
farjel Raezyński w swojej „Historia naturalis cu-
riosa regni Polonia" (Sandomierz, 1721) i kanonik
Krzysztof Kluk w swojej encyklooedji górniczej
„Rzeczy kopalnych osobliwie zdatniejszych szuka-
nie" z r, 1787, wreszcie Stanisław Staszic w książce
,,O ziemiorództwie Karpat", piszą o bituminach,
ich sposobie powstawania i używaniu. Lwowski ap-
tekarz Ignacy Łukasiewicz był pierwszym na świe-
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cie, który uzyskał z ropy naftę świetlną w roku
1853, a lwowski blacharz, Bratkowski skonstruował
pierwszą na świecie lampę naftową, która -oświe-
tlała wystawę apteki Mikolasza, w której Łukasie-
wicz był prowiz,orem. W rok później oświetlano
„wodą, która się pali" szpital powszechny we
Lwowie.

Uzbrojenie
korony wieży
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Rys. 1. Żuraw kanadyjski.
A_—silnik; B —wal główny L kotem pasowem i korbą G; C—bęben liny
,-_,,' f-fi D — bęben liny łyżkowej; E—rolka prowadnikowa; F, F—io!k

O powstaniu ropy naftowej nie wypowiedziała
się dotąd nauka .stanowczo. Istnieją rozmaite za-
patrywania i teorje. Najwięcej 'zwolenników zy-
skał pogląd, iż jest o-na pochodzenia organicznego,
t. j . powstała z rozkładu ciał zwierzęcych i roślin-
nych, które, gromadząc się w ollhrzymikh ilościach
w płytkich zatokach starych mórz, ulegały gniciu
pod polkrywą osadzających się na nich warstw pia-
sków i iłów. Wskutek tago ropa nie znajidiuje się w
przyrodzie samoistnie, jako1 czysty minerał, lecz na-
syca porowate skały, t. j . piaski, piaskowce, łupki,
wapienie i i p., pokryte nieprzenikliwemi dla ro-
py warstwami — iłami, glinami rufo podobnemi.
Stopień nasycenia, stanowiący o> bogactwie złoża,
zależny jest od wielu czynników, pomiędzy które-
mi wysuwa się na pierwszy plan porowatość ska-
ły, czyli procentowy stosunek objętości porów do
objętości skały, dalej od gatunku ropy, ciśnienia,
panującego w złożu i. t. p., które to czynniki nie
są bynajmniej stałe dla tego samego, złoża, lecz
ulegają zmianom zależnie od petrograficznych wła-
ściwości skały, od jej układu tektonicznego, odleg-
łości ad powierzchni i wielu innych warunków,
na których wyliczenie nie starczy tu miejsca.

Skutek tych stosunków jest dla przemysłow-
ca naftowego taki, iże, w przeciwieństwie do- innych

•kopalin, jest niemożliwem przewidzieć, czy dany
teren zawiera ilości ropy opłacające eksploatację,
tem mniej zaś możliwe jest obliczenie, ile ropy z
danego obszaru uzyskać można.

Rozumie się, że w tych warunkach o ścisłości
kalkulacji przemysłowej nie może być mowy, Ope-
ruje się przypuszczeniami i prawdopodobieństwa-
mi, które nadały swoje piętno temu przemysłowi,

iMima te cechy, przypadkowości, • (byłoby błę-
dem porównywać przemysł naftowy z grą w lote-
rje, ijak.to- niestety .często sie dzieje. Opierając się

na poważnych studjach geologicznych i silnym ka-
pitale, można pracę w tym przemyśle zastosować
do wyżej naszkicowanych szczególnych warunków,
jakie dla niego stworzyła sama przyroda, wiedza da
bowiem osiągalne maximum pewności korzystnego
wyniku, a zasobny kapitał zabezpieczy od skutków,
zawsze możliwego, chwilowego niepowodzenia.

Eksploatacja złóż naftowych
polega w obecnym stanie tech-
niki nagłębokiem w i e r c e n i u ,
zapomocą którego otwiera się
zamknięte naczynia podziem-
ne, kryjące w sobie płynny
i lotny minerał, W Polsce, Ru-
munji i na Kaukazie, przez
stosunkowo długi okres czasu,
wydobywano ropę zapomocą
kopanych studzien, podobnie
jak wodę. Wiercenie weszło po
Idlkuletnich, mniej lub więcej
udanych próbach, w Polsce do-
piero około r. 1884, w ogólne
zastoso ,vanie, dzięki inicjaty-
wie ś. p, inż. Stanisława Szcze-
panowskiego,

Genjalny ten organizator i
twórca polskiego przemysłu
naftowego, który dzięki niemu

dia żerdzi i run wyszedł z ram przemysłu do-
uapinające pasy. mowego, niezadowolony ze sta-
nu techniki, jaki .zastał w czasie, gdy zaczął zajimo-
wać się kopalnictwem naftowem, wprowadził u
nas metodę wieircenia, zwaną kanadyjską. Metoda
ta, o której pochodzeniu świadczy nazwa, należy
do wierceń udarowych, suchych, t, j , takich, w któ-
rych urobek, powstały wskutek kruszenia dłutem
dna otworu wiertniczego, wydobywa się z niego o-
kresowo t, zw, „łyżką", po uiprzedniem usunięciu
dłuta, niewłaściwie świdrem zwanego, Różni się
ona od innych, dotąd jeszcze czasami używanych
metod, zastosowaniem w miejsce nożyc t, zw, „lilź-
nospadowych" (Freifallscheere) Fabiana, nożyc
ogniwowych, zwanych też kanadyjskiemi. Różnica
działania tych.dwóch odmian nożyc polega na tem,
że, o ile pojedynczy udar przy zastosowaniu nożyc
luźaospadowych .jest skuteczniejszy, niż przy no-
życach kanadyjskich, o tyle osiąga się temi ostat-
niemi w jednostce czasu lepsze wyniki, z tego^ po-
wodu, iż nożyce luźnospadowe pozwalają na znacz-
nie mniejszą ilość udarów w jednostce czasu niż
kanadyjskie, nadto zupełnie zawodzą w głęboko-
ściach przekraczających 500 do 600 m. Drugą ce-
chą metody kanadyjskiej, w tej formie, w jakiej
ona do nas się dostała, ibył znacznie sprawniejszy
żuraw wiertniczy, niż dotychczas znane. Żuraw ten
odznacza się nadzwyczaj prostą budową, której
zasada pofega na tem, że silnik uruchamia jeden
wał, nadaljący 'Urządzeniu wszystkie ruchy, wzgl.
wykonywający wszystkie czynności, na wiercenie
w jego całości się składające.

•Czynnościami temi są: 1° wiercenie i 2° 'za-
puszczanie i wydobywanie dłuta, 3° łyżkowanie,
4° tarowanie.

'Pierwsze z. tych czynności uskutecznia isię za-
pomocą wahacza, wprawianego' w ruch korbą, za-
klinowaną na owym głównym, wale, wszystkie in-
ne — za pośrednictwem windy wyciajgowej,
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chamianej z tegoż wału zaipomoeą. luźnego pasa,
napinanego w razie potrzeby odpowiednio umie-
szczoną rolką. Ta przekładnia pasowa stanowi o-
bok nożyc ogniwowych najwybitniejszą cechę wier-
cenia kanadyjskiego, i trzeba przyznać, iż jest naj-
lepiej do potrzeb wiertnika zastosowanym, szcze-
gółem konstrukcyjnym żurawia wiertniczego
(rys, 1).

Przewodem wiertniczym, zapomoc.ą którego
łączy się dłuto, z wahaczem, byty w chwili wpro-
wadzenia u nas metody kanadyjskiej żerdzie drew-
niane, wykonywane z łupanego jesionu. W litera-
turze, zwłaszcza niemieckiej, do dziś dnia spotkać
się można zie zdaniem, iż zastosowanie drewnianych
żerdzi charakteryzuje metodę kanadyjską. Jest to
zdanie nieścisłe, albowiem od dwudziestu kilku lat
zarzucono zupełnie użycie drewnianych,żerdzi, za-
stąpiwszy je iżelaznemi, a przytoczone wyżej za-
sady pracy w otworze wiertniczym i budowy żura-
wia pozostały bez zmiany,

[Mylną jest też często rozszerzana opinja, iż
w Polsce metoda kanadyjska uległa gruntownej
przemianie, i dlateg'0 zasługuje na miano metody
polskiej, którą też istotnie przybiera w literaturze
zagranicznej. Stan ifaktyczny jiest taki, że w Pol-
sce, stosując metodę kanadyjską do coraz tO' głęb-
szych wierceń, udoskonalono rozmaite szczegóły
konstrukcyjne, zwiększono, wymiary, wreszcie uzu-
pełniono żuraw przez dodanie urządzenia do łyż-
kowania na linie, nie zmieniono jednak nic w za-
sadach, które były i są podistawą wiercenia kana-
dyjskiego'. Nazwę polskiej zawdzięcza ta metoda
nie przekształceniom, jakich w Polsce rzekomo do-
znała, lecz okoliczności, iż nigdzie indziej nie by-
wa już 'stosowana oprócz Polski, Okoliczność ta nie
może być podstawą do czynienia polskiemu wiert-
nikowi zarzutu zacofania, albowiem ma on na swo-
je usprawiedliwienie fakty wzięte z.praktyki.

Jest niestety, powszechnie 'znaną prawdą, że
wiercenia u nas są trudniejsze, niż w jakimkol-
wiek innym kraju wydobywającym ropę, czy też
dużo wiercącym, jak np. w sąsiednich Niemczech,
w których wiertnictwo poszukiwawcze za. węglem,
solami, wodami i t. p. w ostatnich kilku dziesiątkach
lat doszło do niebywałego rozwoju Wskutek tego,
wszelkie nowe, postępowe i 'doskonałe metody wier-
cenia, importowane do nas z, zagranicy, doznawały
porażki, i utwierdzały ipołskiego technika w mnie-
maniu, iż ulubiona jego „Kanadyjka" jest lepsza
od wszelkiego innego sposobu wiercenia.

Przyczyna tego stanu rzeczy leży wszelako
nie w doskonałości kanadyjskiej metody, lecz w o-
koliczności, iż z, nowemi metodami przychodzili
i nowi ludzie, nie umiejący sobie poradzić w na-
szych trudnych warunkach, W ten sposób kompro-
mitowały'się wszystkie nowsze, i niewątpliwie lep-
sze, sposoby wiercenia i spóźniały rozwój naszej
techniki wiertniczej, ograniczając ją do stosowa-
nia jednej tylko metody. Dopiero ostatnie lata,
w których poprzednio' istniejące trudności 'zaostrzy-
ły się jeszcze bardziej wskutek konieczności się-
gania po ropę do' coraz to większych głębokości,
przekraczających już 1800 m, pouczyły naszego
wiertnika, iż trzymanie się kanadyjskiego sposobu
wiercenia może przemysł1 doprowadzić do ruiny.
Amerykańskie towarzystwa naftowe, zaczynające

pracować u nas po wojnie, wprowadziły metodę
linową, w której przewód żerdziowy zastąpiony'
jest liną, Jest to. najwłaściwszy sposób wiercenia
do wielkich głębokości, to też dał on Amerykanom
doskonałe wyniki, W krótkim czasie rozpowszech-
nił tsię u nas bardzo, a polski technik wiertniczy
potrafił nawet wprowadzić'ulepszenia w konstruk-
cji ż'ura'wia wiertniczego, Wtóry w nowej swojej
formie zasługuje na nazwę ,,polskiego". Ulepsze-
nia polegają na tem, że żuraw linowy, zwany pen-
sylwańskim, w stanie w jakim przyszedł do nas
z Ameryki, wykazywał liczne niedogodności w na-
szych warunkach, został więc u nas znacznie prze-
robiony, a zwłaszcza zastosowany do użycia, w ra-
zie potrzeby, oprócz liny, także i żerdzi, W ten
sposób powstał żu'raw żerdziowo-linowy, którego
kilka odmian konstrukcyjnych z powodzeniem, u
nas pracuje (rys. 2), Dzięki tym zmianom, zrobiło
wiertnictwo polskie bardzo poważny krok naprzód,
obniżywszy czas, a przeto i koszt wiercenia otwo-
ru wiertniczego do 1500 — 1600 m z 3—5 lat na
18 do 24 nrissięcy, to- iznaozy więcej, niż o po-
łowę.

Ostatnie słowo wszelako: nie padło •jeszcze.
Przed polskiem wiertnictwem stoją jeszcze liczne
zagadnienia tak natury technicznej, jak i organiza-
cyjnej, nad których rozwiązaniem1 pracuje duży
zastęp młodych inżynierów wiertniczych, a skutki
tej pracy niemal codziennie uwydatniają się no-
wemi postępami.

iDrugkn niemniej ważnym .działem kopalnictwa
naftowego jest e k s p l o a t a c j a odkrytych wier-
ceniem złóż naftowych.

Jak już na wistępie powiedziano, złoże nafto-
we 'jiest to skała porowata, nasycona w mniejszym
luib większym stopniu ropą naftową w stanie cie-
kłym, oraz pokrewnemi jej gazami naftowemi. Zło-
że to znajduje ;się poid pewnem ciśnieniem. Po na-
wierceniu pokładu, co jest równoznaczne z otwar-
ciem zbiornika hermetycznego, następuje odpręże-
nie ciśnienia w nim panującego-, którego- skutkiem
jest napływ płynnnej ropy do otworu wiertnicze-
go. Jeżeli ciśnienie było dość wysokie, napływ ten
jest tak gwałtowny, że zamienia się w zwany w ko-
palnictwie naftowem wybuch. Jest to najprymi-
tywniejszy i najtańszy sposób eksploatacji, w któ-
rym siły przyrody wydobywają same produkt na
powierzchnię, pozostawiając człowiekowi troskę
o ujęcie i przechowanie ,go,

iBywa'ją wypadki, które można scharakteryzo-
wać słowami ,,za dużô  tego dobrego", gdy siła wy-
buchu jiest tak duża, iż nie, da się opanować. Wów-
czas nie tylko nieu'jięty produkt ginie dlla przedsię-
biorcy, ale nadto, zalewając szerokie przestrzenie,
niszczy plony i rolę, spływa óo wód bieżących,
które czyni nieiużyteeznemi dla mieszkańców, i wy-
rządza szkody, przewyższające czasami korzyści,
jakie produkcja daje, Najtańszy ten i pozornie
najiekonomiczniejiszy sposób wydobywania ropy po-,
ciąga za sofbą odgazowanie pokładu, które na póź-
niejszych fazach eksploatacji bardzo ujemnie się
odbija.

O ile ropa nie wydobywa- się samoczynnie na
powierzchnię, należy ją sztucznie z otworu wiert-
nicze.go wydostać. Dzieje się to rozmaitemi sposo-
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foami, z których najstarszymi i najwięcej rozpow-
szechnionemi są następujące:

1° czerpanie,
2° pompowanie,
3 a tłokowanie,
Pierwszy .sposób polega na zapuszczaniu do

otworu wiertniczego czerpaka, wykonanego z ru-
ry, żacpateoEieij u spodu w zawór. Czerpak ten
zapuszcza się na dno- otworu na linie, tak często,
jak tego przypływ cieczy wymaga, Wyciąg, do te-
go celu służący, bywa zbudowany na zasadach ana-
logicznych, jak maszyna wyciągowa w górnictwie.

Sposób ten kosztowny, ma tę niedogodność, że
wymaga ztipiełnegO' otwarcia otworu wiertniczego,
wskutek czego eksploatacja gazów jest utrudniona,
jeżeli nie uniemożiliwiona. Bywa stosowany w ko-
palniach, w których ropa zawiera dużo drobnego
piasku, który niszczyłby pompy. Miejscem jego
rozpowszechnienia jest Kaukaz, Rurńiuruja, u nas
bywa uiżywany nader rzadko.

.Pompowanie .poiBiga na zastosowaniu pomp
wgłębnych, ssąco-wydźwigowych, z 'konstrukcji
i działania podobnych do pomp wodnych. Jest to
sposób najtańszy i najodpowiedniejszy dla kopalń
O' małej wydajności, zwłaszcza jeżeli zasito.suje się
pompowanie grupowe, t. zw. „kieratem pompo-
wym", który, przy racjonalńem rozłożeniu grup
otworów wiertniczych, pracuje jprzy minimalnym
rozchodzie energji napędowej, dostarczanej zazwy-
czaj przez samą kopalnię, jako- gaz, poruszający
silnik gazowy.

możliwą. Ma to miejsce oczywiście w kopalniach
o- ropie parafinowej, jak boryskwska, zawierają-
cej pewne ilości gazów, które ulatniają -się w pom-
pie, obniżając temperaturę ropy i (powodując krzep-
nięcie parafiny.

Trzecim sposobem eksploatacji ropy jest t, zw.
tłokowanie, które jest wynalazkiem polskim, zwią-

. zanym z. nazwiskami ś, p. inż, Leona M i k u c k i e-
g .o, oraz inż, Jul j ana K r y n i c k i e g o i dyr. A.
Ż u b r a . Polega on na tem, że tłok, uszczelniony
w rurach wiertniczych pierścieniem kauczukowym,
zapuszcza się na dno .otworu wiertnic/ago na linie,
gjdizie, wbijając się w płyn na spodzie nagromadzo-
ny, przepuszcza,go ponad siebie przez zawór otwie-
rający się ku górze. Tłok ten wyciąga się następ-
nie na powierzchnię., a z ni,m i całą ilość płynu, nad
nim1 nagromadzonego. Jest to zupełnie niezawodny
i bardzo skuteczny sposób wydobywania ropy, po-
nieważ ani przymiaszka piasku, ani krzepnąca pa-
rafina nie stanowi przeszkody, natomiast tssanie,
powstające pod tłokiem podczas jego ruchu ku
górze, wytwarza w dnie otworu wiertniczego de-
presję, która w wysokim .stopniu pobudza wypływ
ropy do otworu. Mietoda ta ma jednak i ujemne
strony, mianowicie bardzo wysokie koszta ruchu,
pochodzące stąd, że lina niszczy się bardzo, szyb-
ko, oraz że musimy poruszać znaczne masy .bezu-
żytecznie, mianowicie linę i tłok z obciążeniem, by
sam schodził na dół, wynoszące przy głębokich o-
tworach więcej niż 2000 kg, aby wydobyć czasami
zakdwś kilkadziesiąt kilogramów rapy. Stąd zna-

Uzbrojeme
korony wieży

Swide

Rys. 2. Żuraw pensylwański.
A — silnik; B — piewsza przekładnia; CC— Hruga przekładnia; Z) — w a l główny z kotami linowem i pasowem; E — bęben liny wielokrążkowej dla rur;
t — bęben liny wiertniczej; G—korba; H—bąben finy łyżkowej; AT—bęben liny wyciągowej dla żerdzi; £ — koio pasowe dla bębna K\ M— rolka

O ile wszelako ropa zawiera znaczne ilości
piasku lub parafiny, zastosowanie pompy staje się
niemożliwe, wskutek tego, ż-e w pierwszym wy-
padku piasek niszczy pomlpę i czyni ją nieszczel-
ną, w drugim zaś parafina, która — jak wiadomo

— tężeje już przy temperaturze .-j- 15" C, osadza
' ŝ e w .pompie i rurach pompowych, zatykając ich
przelot zupełnie, tak że praca pomtpy staje się nie-

napinająca pas; N—rolka prowadnikowa.

czny rozchód siły dla małego wyniku. Wynika .stąd,
iż tłoikoWanie opłaca się tylko powyżej minimalnej
wytwórczości dziennej, której wysokość zależy o-
czywiście od ceny ropy. Gdy zatem, cena ta spada,
eksploatacja pewnych otworów przestaje opłacać
się i wytwórczość ropy spada,

W ostatnich kilku latach zaczęto, za przykła-
dem Ameryki, stosować i u nas pompowanie bar-



Hs 50 PftŹfiGLĄD 1061

d'zo głębokich otworów. Zagadnienie to, napozór
proste, nasuwa, przy znacznych głębokościach,
szereg trudności technicznych, które praktyka w
połączeniu z nauką usunąć potrafi. Polegają one
na uzyskaniu koniecznej szczelności w cylindrach
pompowych, .stojących pod ciśnieniem, tysiąc kil-
kuset metrowego słupa cieczy, oraz na wydłuże-
niach i przyśpieszeniach bardzo długich przewo-
dów pompowych, również znacznie obciążonych.
Próby w tym kierunku podejmowane dają wyniki
korzystne, to też możemy spodziewać >się, że pompa
wyruiguije tłokowanie z mniej wydajnych otworów,
co przyczyni się do podniesienia produkcji.

ilstnieją jeszcze inne metody eksploatacji ro-
py z otworów wiertniczych, stosowana w Stanach
Zjedn, A. Półn,, tym największym producencie ro-
py. Sposoby te polegają raczej na ożywieniu zani-
kającej wytwórczości terenów starszych. Do' tej
grupy należy .sposób Wtłaczania wody do pokładu
roiponośnegO', przez jeden z otworów, w celu wy-
pychania nią ropy do innych, .położonych w danej
partji terenu, Sposób to w wysokim stopniu rabun-
kowy, prowadzi do prędkiego, zalania terenu, i by-
wa mało używany. Częściej stosuje się metodę zwa-
ną Simith-D/unn, polegającą na wtłaczaniu zgęszczo-
nego powietrza przez jeden z otworów wiertni-
czych w pokład częściowo wyczerpany, w którym
naturalna prężność .gazów spadła do 'tego. stopnia,
że przestała wypychać 'ropę do otworów wiertni-
czych. Zgęszczone powietrze bierze na siebie rolę,
którą w początkach eksploatacji spełniał gaz za-
warty w pokładzie, t, j , siły motorycznej, wpra-
wiającej masy ropy nasycającej pokład w ruch,
w kierunku najmniejszego oporu, którym jest kie-
runek ku otworowi wiertniczemu. Metody te nie
znalazły dotąd u nas zastosowania, przedewszyst-
kieni dlatego, ż.e przy znacznem rozdrobnieniu na-
szych terenów kopalnianych, łatwo zdarzyóby się
mogło, iż wykonywanoby pracę na korzyść sąsiada,

>W ostatnich łatach stosujemy natomiast, z co-
raz więikszem powodzeniem, inne sposoby ożywia-
nia produkcji wyczerpujących się otworów, miano-
wicie torpedowanie i ogrzewanie pokładów rapo-
nośnych, przez wpiuiszczanie do. otworów bądź to
większych ilości pary wodnej bądź ogrzanych do
wysokiej temperatury olejów lub nafty surowej,
a także ropy, które to zabiegi wykazują znaczną
skuteczność, albowiem, wskutek nagrzania pokła-
du roponośnego w otoczeniu otworu wiertniczego,
znajdujące się tam jeszcze gazy zyskują na pręż-
ności i wypychają nowe ilości ropy do otworu, któ-
re ibez tego wzrostu ciśnienia gazów byłyby tam
pozostały,

!W najnowszych czasach zaczęto w Ameryce
stosować z wielikiem powodzeniem sposób zwany
„gaz and air iifting", polegający na znanej zasa-
dzie pompy „mamut", używanej dotąd tylko do
wydobywania wody. Metodą tą zainteresowały się
nasze koła przemysłowe bardzo, i niewątpliwie
ujrzymy ją niebawem u siebie.

iWariunki zalegania ropy są takie, że przyto-
czonemi wyżej sposobami eksploatacji możemy
wydobyć zaledwie kilkanaście procent tego pro-
duktu ze zł'oża, reszta zaś pozostaje dla nas n-a
zawsze straconą,

W Pechelbironn, w Alzacji, zapoczątkowali

Niemcy podczas wojny stosowanie odbudowy gór-
niczej do eksploatacji ropy, t. ij. prowadzili ją za-
pomocą chodników, jak to ma miejsce w górnictwie
węglowem. Metoda ta dała tak zachęcające wy-
niki, że znalazła naśladowców, i obecnie istnieje
już w nieniieckiem zagłębiu naftowem koło- Hano-
weru taka eksploatacja, a w Campina w Rumunji
jest w przygotowaniu. Stosowanie odbudowy gór-
niczej nie wyklucza eksploatacji zapomocą wier-
ceń i musi ją poprzedzać, albowiem warunkiem
(pracy chodnikami jest jaknajdaltej posunięte od-
igazowanis złoża, co podczas eksploatacji wierce-
niami samo następuje,

Doświadczenia poczynione w Peohelbronn po-
mozają, że eksploatacją górniczą można wydobyć
jeszcze około dwa i pół raza tyde ropy z pokładu,
ile julż uzyskano wierceniami, jest to zatem stosu-
nek bardzo, zachęcający,

Warunkiem stosowania metody górniczej jest
spokojne posiadanie praw eksploatacji nafty przez
długi okres czasu. Obecne ustawodawstwo naftowe,
u nas obowiązujące, nie. spełnia tego zasadniczego
postulatu, albowiem minerały 'bitumiczna, t, j . ro-
ipa naftowa i wosk ziemny (ozokeryt) stanowią
własność posiadacza powierzchni, on zatem roz-
porządza prawem eksploatacji tych skarbów pod-
ziemnych, według swego upodobania.

Prakltyka, jaka wytworzyła się z biegiem cza-
isu w tranzakcjach tym p.rawem, w zbyt dalekiej,
mierz-e uwzględniała interes właściciela gruntu,
wagi. pośrednika, który te prawa nabył od wła-
ściciela celem .spekulacji, a pomijała interes prze-
mysłowca, tak że zmiana ustawy naftowej na ko-
rzyść tego ostatniego stała się obecnie jednym
z najważniejszych postulatów przemysłu, nawet
gdybyśmy narazis pominęli wzgląd na odbudowę
fgórniczą, Nie ulega wątpliwości, że z czasem i u
nas najnowszy ten i najracjonałniejszy sposób od-
budowy złóż Toponośnych znajdzie szerokie zasto-
sowanie, a zanim to nastąpi, doczekamy się zmia-
ny ustawodawstwa naftowego w duchu nowoczes-
nych wymagań techniki tego. przemysłu i w duchu
znaczenia, jalkie ten przemysł w życiu państw i na-
rodów powołany jest odegrać, oraz w duchu no-
woczesnych zapatrywań na stosunek interesu pry-
watnego do publicznego.

Oibraz kopalnictwa naftowego nie byliby kom-
pletny, gdyby pominięto w nim e <k s p lo. a t a c j ę
g a z ó w z i e m n y c h, wzgl, lekkich węglowodo-
rów, których stan skupienia w normalnych warun-
kach ciśnień i temlperatur jiB«t lotny. Przemysł ten
znajduje się u nas na niezbyt wysokim, poziomie
i polega na ujęciu .gazów, wydobywających się sa-
imoczynnie z otworów wiertniczych przy eksploata-
cji ropy. Istnieje nadto u nas- kilka miejsc, w któ-
rych .eksploatacja gazów stoi na pierwszem miej-
scu, albowiem ropy albo- wcale niema, .albo jest jej
|bard'zo mało, W eksploatacji .gazów bardzo, waż-
nym czynnikiem technicznym j"est ciśnienie, pod
jakiem gaz wydobywa się z otworu, wytwórczość
bowiem gazu maleje ze spadkiem naturalnego ci-
śnienia. Zastosowanie pomp (próżniowych, które
przez, ssanie gazu z pokładu podnoszą jego wy-
twórczość, jest cdprawda bardzo skuteczna, lecz
•zarazem kosztowne, i nie zawsze opłaca się.Dru-
igim niezmiernie ważnym czynnikiem jest sprawa
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transportu gazów na większe .odległości, czyli spra-
wa przewodów .gazowych. Jest to czynnik natury
ekonomicznej, o który rozbija się u nas rozwój
przemysłu ,gazów ziemnych. Większe ilości gazów
występują u nas najczęściej w takich warunkach,
że na miejscu nie znajdują zastosowania, a zatem
zbytu i ceny, założenie zaś przewodów na znaczna
odległości pociąga za sobą '.koszta., na które naj-
częściej nie można znaleźć kapitału. Skutek tych
stosunków jest taki, że niezmierne wartości tech-
niczne, wyrażające się w kalorjach, marnują się
bezpowrotnie, po mimowolne.n nawiercaniu gazo-
nośnych pokładów.

Drugim działem kopalnictwa naftowego, jak-
kolwiek o zupełnie odrębnej technice, jest wydoby-
wanie z gazów naftowych cięższych 'węglowodo-
rów, zwanych „gazolitią". Jest to lekka benzyna,
o ciężarze gatunkowym nie przekraczającym 0,680.
Proces odbywa się najczęściej . zapomocą węgla
adsorpcyjnego-, zwanego aktywnym. Ilość gazołiny,
dającej isię wydobyć z 1 m" tym sposobem ekstrak-
cji, >jest bardzo zmienna, Proces zaczyna się opła-

cać, przy wydajności 70 do 80 gramów gazioliny,
w praktyce zaś dochodzi do 180 gramów. O ile
mamy do czynienia z gazsm pozbawionym przy-
mieszki powietrza, może znaleźć zastosowanie me-
toda zwana kompresyjną, w której stosuje się kom-
presję gazu i .oziębianie, celem skroplenia ścieśnio-
nych, cięższych węglowodorów. Przy tej metodzie,
wydajność jest znacznie wyższa, i przekracza cyfrę
300 gramów z metra sześciennego gazu.

Dla scharakteryzowania znaczenia kopalnic-
twa naftowego w naszem .gospodarstwie narodo-
wem, niech pcskiżą następujące cyfry, odnoszące
się do wyników eksploatacji w roku 1926: Wydo-
byto 79 609 cystern ropy (po 10 t) wartości
15 284 928 dolarów, gazów zużyto 481 367 000 me-
trów •sześciennych, wartości. 3 696 960 dolarów, ga-
zoliny zaś 18 000 cystern, wartości 1 337 400 do-
larów. Całkowita zatem wartość kopalnianych jpro-
duktów naftowych wynosiła w roku ubiegłym
20 319 288 dolarów. Łącznie z urzędnikami, za-
trudnia polskie kopalnictwo naftowe około 11000
osób.

Metody wiertnicze
stosowane w kopalnictwie nafty w Polsce.

Napinał I)it< Juljan Fabiański, Profesor Politechniki Lwowskiej.

Wyłącznym sposobem wydobywania ropy naf-
towej są u nas, jak dotąd, wiercenia. Ropa
zalega zazwyczaj w pokładach piaskowca

Lub, jak w innych krajach, piasku w różnych głę-
bokościach, niemal od powierzchni -do 2000 m i głę-
biej, .Pokłady te, czasem bardizo cienkie, czasem
kilkanaście i więcej m grube, s-ą przepojone ropą,
znajdującą się pod olibrzymieini •ciśinienteim towa-
rzyszącego jej gazu naftowego, dzięki czemu po
wykonaniu otworu, łączącego powierzchnię z po-
kładem', ropa napływa do niego, skajd podnosi ją
pompa Mb innins !ku temu celowi skrzące urządze-
nie, albo też, jeżeli ciśnJani-3 ,gazu jest dastatecz-
ne, zostaje perjodycznie wyrzucana (wytrysk).
W miarę, jak zmniejsza się ciśnienie gazu w po-
kładzie, ropa napływa coraz to 'słabiej, w kofL-u
dopływ zupełnie ustaje, mimo'że w pokładzie po-
zostało jeszcze wiele tego. płynnego materjału. Jak
pouczają idoświadiczenia poczynione w Pechelbronn.
(Alzacja) i Wietze (Hanowarskie), zaledwie 20%
całego bogactwa polkładu można wyciągnąć otwo-
rami, reszta jest stracona. Użycie pewnych inten-
sywnych metod eksploatacji, jak t.. zw. tłokowanie,
jak wciskanie zgęszczonego powietrza do pokła-
du dla wytworzenia w nim ciśnienia, podnosi zna-
cznie ilości, jaikie można wydobyć otworami, za-
wsze jednak znaczna ich część po-zostaje uwięzio-
na w skale i jedynie zastosowanie górniczej odbu-
dowy w podziemiu, co zapoczątkowano' już w Pe-
chełfaroim i Wietze, .możie prowadzić do zupełnego
wyzyskania tych skarbów. Metoda górnicza może
jednak być stosowana tyliko do pewnej głębokości,
tak ze względu na wielkie trudności techniczne
odbudowy, jak i jej rentowności, dlatego metoda
wydobywania tego produktu przez wykonywanie

wierceń, jakkolwiek bardzo- niedostateczna, rriusi
i nadal pozostać w użyciu jalko ogólna, o. ile, co
trudno przewidzieć, nie wpadnie umysł ludzki na
Lepszą.

W Polsce znaną była rapa oldidawn.a, przynaj-
mniej od końca 18-igO' wieku, ale z powodu nie-
świadomości, jej wartości ta gałąź górnictwa leża-
ła długo odłogiem i dopiero po r, 1850 zaczęto.ją
uprawiać technicznie. Ślady rapy i emanacji .gazu,
przedostające się na powierzchnię z płycej leżą-
cych pekładów, dały bodźca do rozkopywania ich;

potem do kopania płytkich studzien i od tego, po-
dobnie jak w innych krajach, zaczęło się w Polsce
górnictwo naftowe, Z czasem głębokości tych stu-
dzien znacznie wzrosły, -bo nawet do 200 m i ten
system odbudowy, obok później wprowadzanych
wierceń, przetrwał długie lata, bo nawet do r. 1890.
Studnie, czyli szyby, mierzące 1 m w kwadrat, ko-
pano zapomocą łopat i kilofów, posługując si>ę w
twardych skalach dynamitem do rozsadzania ich;
ściany wykładano oprawą z dmzewa, do dopro-
wadzania świeżego powietrza służyły prymitywne
lutnie i „młynek" (wentylator), 'zjazd ludzi rów-
nież prywitywny w kuble uczepionym do liny, gdy
światło dzienne nie wystarczało', poskigiwano się
lampami Davy'ego przypływu wody nie tamowano,
lub niedostatecznie. Po natrafieniu na polkład.ro,-
PYi §&Y dalsze pogłębianie stawało się niemożliwe
z powodu przypływu gazu i roipy, poddawano szy-
bife eksploatacji przez czerpanie kubłami ropy
z wodą, rzadziej były w użyciu poinupy,

Niebezpieczeństwo dla życia ludlzkiegO', pły-
nące z wykonywania w ten sposób robót, powolna
praca trwająca ..latami, wyczerpywanie się płyt-,
szych pokładów roipy i konieczność dostania się
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do głębszych spowodowały przejście na wiercenie
otworów, K początku ręcznie, a potem zapomocą
maszyn. Wiercenie ręczne, datujące się mniej wię-
cej od r. 1862, prędko ustąpiło, miejsca maszynie
parowej, zastosowanej u nas do wiercenia od ro-
ku 1869.

Tak ręczne, jak i maszynowe wiercenia wy-
konywano wówczas niemal wyłącznie metodą luź-
ncspadu, obok tu i .ówdziestosowanej linowej, prze-
szczepionej z Pensyliwanji. W r. 1884 zaprowadził
MacGarvey s y s t e m k a n a d y j s k i , który
wkrótce zapanował w Polsce wszechwładnie
i przetrwał do chwili obecnej, stanowiąc naszą u-
przywilej'owaną metodę wiercenia. Żuraw kanadyj-
ski (maszyna robocza), w miarę stawiania wierce-
niom, z powodu wzrastającej głębokości coraz to
większych wymagań, ulegał stopniowo zmianom,
głównie w kierunku silniejszej budowy, tak że dzi-
siejszy model odbiegł znacznie od swego prototy-
pu. Lekką maszynę zastąpiła silna, drewniane ko-
ła pasowe, bębny i t. d. ustąpiły miejsca żelaz-
nym, drewniane żerdzie zmieniono na żelazne, li-
ny konopne na stalowe, wprowadzono w miejsce
początkowo stosowanych nitowanych słabych rur
z Blachy, stanowiących ochronę dla ścian otworu,
rury hermetyczne z żelaza ze szwem spawanym,
z łączeniami na gwint, a później stalowe bez szwu.
Zamykanie wody rurami, tak by nie przedostawa-
ła się do pokładu ropy i nie zawadniala go, stało
się przepisowym obowiązkiem. Ponieważ z biegiem
lat wiercenia stawały się coraz głęlbsze, zwiększo-
no początkową średnicę otworów, i dzisiaij zaczy-
na się wiercenia rurami nawet 500 mm. Ta ewolu-
cja, polskiego wiertnictwa, będąca następstwem
znacznych głębokości, w jakich iznajdiują się po-
kłady ropy, i niezmiernych trudności tektonicz-
nych, jakie spotyka dłuito, musiała wyrobić tęgich
wiertników polskich, uważanych za najlepszych
w świecie i chętnie angażowanych zagranicę. Dla
wiertnictwa rumuńskiego (byli polscy wiertnicy
mistrzami, oni wprowadzili tam system kanadyj-
ski i dłiugie lata spełniali rolę nauczycieli.

' Jednak metoda kanadyjska, dająca znakomite
wyniki do głębokości ok. 600 m, poczęła odtąd
szwankować, i to tem bardziej, im głębiej trzeba
było •wiercić. Zrozumiano, że system ten się nie
ostoji, bo będzie za powolny, a tem samem za dro-
gi dila głębszych wierceń. Zaczęto próbować innych
systemów, a to p ł ó c z k O' w y c h, których debiut
przypada na r. 1898. W ciągu kilku lat wykonano
u nas kilkadziesiąt wierceń, stosując żurawie
Fanck'a, Raky'ego, Trauzl 'a i kanadyjski, przysto-
sowany do płóczki, wyniki jednak nie były nadzwy-
czajne i nie da się powiedzieć, by wykazały one
wyższość płóczki nad metodą kanadyjską. Do głę-
bokości jakich 600 m pracowały one sprawnie, głę-
biej wyłaniały się trudności, które zrażały przed-
siębiorców do dalszych robót.

Równocześnie, bo około r. 1902, wystąpił ś. p.
inżynier W, W o l s k i ze swoim genjalnym pomy-
słem t a r a a u h y d r a u l i c z n e g o , którym
wykonano szereg wierceń, poczem, bez wyraźnego
powodu, poszedł w zapomnienie.

lW czasach wykonywania tych wierceń płócz-
kowych, metoda kanadyjska była ciągle dominu-
jącą w Polsce, mimo ustawiczne narzekania na jej

nieudolność przy większej głębokości i mimo1 dłu-
gie lata trwania, a więc i wielkie koszta wykonania
wiercenia. Tymczasem głębokości z roku na rok
się zwiększały i w końcu w takim Borysławiu, na
stronie południowej, głębokość 1600 m luib więcej
stała się przeciętną. W kilku wypadkach dłuto o-
siągnęło nawet więcej niż 1800 m.

Po wojnie zaczęto szukać n a gwałt rozwiąza-
nia tej palącej sprawy i znaleziono je, prawdopo-
dobnie szczęśliwie, w stosowaniu metody l i n o -
w e j , podobnej w charakterze do kanadyjskiej,
z tą różnicą, że przy pierwszej masa wiercąca jest
większa i że zamiast żerdzi stosuje się jako prze-
wód linę stalową. Oryginalne żurawia pensylwań-
skie okazały się mniej praktyczne, dlatego prze-
chodzi się na żurawie kombinowane kanadyjsko-
linowe, pozwalające w razie potrzeby wiercić tak-
że na żerdziach i użyć ich do instrumentacji, t. j .
do robót dla usuwania zagwożdżeń.

Wszystkie te metody, stosowane dawniej i te-
raz, a więc luźnoispad, kanadyjska, plóczka i lino-
wa, są metodami udarowemu. Obok nśch wykonano
na próbę kilka wierceń systemem o b r o t o w y m
„Rotary", jednak z wynikiem nieszczególnym.

Wiercenie udarowe polega na podnoszeniu
i opuszczaniu na dno dłuta, przyczem po każdem
uderzeniu obraca się je o pewien mały kąt, aby

wiercona dziura
była okrągła, W
ten sposób k!ne-
ryczna energja
dłuta zanrenia
się. w pracę kru-
szenia skały. Dłu-
to ze stali bywa
co do budowy sy-
metryczne (rys.
1) lub ekscen-
tryczne (rys. 2).
Pierwsze wierci
dziurę o średni-
cy teoretycznie
równej długości
ostrza dłuta, dru-
gie, wskutek swej
mimośrodkowo-
ści,—otwór zna-
cznie większy,
co pozwala posu-
wać za niem rury
bez uciekania się
do osobnego roz-
szerzania otwo-
ru, koniecznego
gdy używa się
dłut prostych.
Na dłuto przy-
kręca się obciąż-

Rys. 1. Dłuto . Rys. 2. Dtuto nik, pręt okrąg-
symetryczne. mimośrodkowe. Jego żelaza wa-

gi paruset do
kilkuset kg, na niego — stalowe nożyce t. zw. wy-
myki (rys. 3) przy 'metodzie luźno-spadowej,
względnie nożyce ogniwowe (rys. 4) p.rzy meto-
dach kanadyjskiej i linowej, które za pośrednie-



1064 PRZEGLĄD TECHNICZNY 1927

twem łącznika łączy się z żerdziami, względnie
z liną. Przy metodach płóczkowych, nożyce odpa-
dają (wiercenie bez nożyc). Cały tak złożony apa-
rat zawiesza się u głowy wahacza żurawia, a jego
drugi koniec łączy zapomocą ciągadła z korbą wa-
łu napędzanego z maszyny. Ruch obrotowy korby
zostaje zamieniony na prawie parostołinjowy gło-
wy wahacza, przez co aparat podnosi się i opu-
szcza na dno- Miarą skutku uderzenia dłuta o dno-,
nie uwzględniając oporów, jest iloczyn ciężaru
i wysokości wzniosu aparatu.

Przy met"odzie l u ź n o s p a d u
następuje, na mocy konstrukcji wymy-
ków, z chwilą zajęcia przez głowę wa-
hacza najwyższego położenia, wolny
spad aparatu, t. j . dłuta, obciążnika
i wychwytu (wewnętrzna część wy-
myków), podczas gdy pochwa (ze-
wnętrzna część wymyków) i żerdzie nie
biorą w nim udziału. Odrzucania' kli-
na z siedzenia pochwy, dla wywołania
spadu, dokonywa wiertacz energicz-
nym ruchem żerdzi w prawo, za-

pomocą uchwytów, chwy-
tanie zaś klina na sie-
dzenie w chwili zajęcia
przez głowę wahacza naj-
niższego położenia — lek-
kim obrotem żerdzi na le-
wo. Metoda ta używa tyl-
ko prostych dłut, ze wzglę-
du na łatwe utrącenie
świdrów mimośrodkowych,
nie uderzających w śro-
dek dna. Wysokość spa-
du wynosi 0,5 — I m ,
odpowiednio do tego ilość
uderzeń dłuta na 1' — 30
do 20. Równocześnie z
wierceniem następuje roz-
szerzanie otworu dla umoż-
liwienia posuwania rur
od czasu do czasu, ce-
lem ochrony ścian. Rozsze-
rzanie uskutecznia spe-
cjalne narzędzie, t. zw,
r o z s z e r z a c z (rys, 5),
włączony między dłuto
a obciążnik. Rozpiętość
szczęk, chowających się
w czasie przepuszczania
rozszerzacza przez rury,
a rozkładających się przez
działanie wewnętrznego
mechanizmu sprężynowe-
go po przejściu przez ru-

Rys. 3. Rys. 4. ry, jest większa, niż ze-
Nożyce Nożyce wnętrzna średnica rury na

(wymyki). ogniwowe. k j e l i c h u . Po każdej zmia-
nie dłufta następuje, jak przy każdej suchej me-
todzie, wyczyszczanie dna otworu z uwierconego
urobku. Do tego celu służy t. zw, ł y ż k a , t. j , ru-
rą około 10 m długości, mniejsza od prześwitu rur

"wykładających otwór, opatrzona u spodu zawo-
rem, którą zapuszcza się na linie, Żuraw luźnospa-
dowy nie różni się w zasadzie wiele od żurawia
icanaidyjiskiego, dlatego- go pomijam.

SAparat wiertniczy przy stosowaniu m e t o d y
k a n a d y j s k i e j składa się z dłuta, zazwyczaj
mimośrodkowego, obciążnika, nożyc ogniwowych
i żerdzi. Zawieszenie u głowy wahacza — jak po-
przednio. Wznios 50—30 cm, ilość obrotów korby
na 1' w płytszych otworach 50, w głębszych 30.
Wskutek dość szybkich obrotów korby, zastosowa-
nia nożyc ogniwowych i sprężystości żerdzi, mamy
tu do' czynienia z wolnym spadem, W chwili pod-
noszenia apairatu z dna, oba ogniwa nożyc — po-
przednio nieco zsunięte — rozchodząc się, ude-
rzają o siebie. Następuje podrzut aparatu (dłuto,
obciążnik i dolne ogniwo nożyc) ponad wznios wa-
hacza, poczerń wolny spad. Żerdzie, zawieszone na
wahaczu, po przejściu wzniosu, schodzą na dół
i zajmują dolne położenie w chwili uderzenia dłu-
ta o dno, przyczem ogniwa nożyc są nieco zsunię-
te, Przy następnem podnoszeniu, ogniwo górne
uderza znowu o dolne, wywołując podrzut i t, d.
Ilość obrotów kotby musi być tak dobrana, aby
nie nastąpiło- uderzenie ogniw o siebie przy spa-
daniu dłtata, Miarę zsuwania nożyc należy też od-
powiednio wyregulować. Rozszerzanie otworu od-

pada, wobec użycia dłut
mimośrodkowych, jednak
w małych otworach, gdzie
mimośrodkowość dłuta z
natury rzeczy wypada za
mała, użycie rozszerza-
cza jest konieczne. Roz-
szerzanie jest osobną czyn-
nością, nie związaną z
wierceniem dna.

Poza wierceniem we wła-
ściwem znaczeniu słowa,
rozszerzaniem otworu i łyż-
kowaniem (o ile stosuje
się płóczkę, to ostatnie
odpada), są jeszcze inne
fazy robót wiertniczych,
nieuchronne jakąkolwiek
pracujemy metodą, a to
zwiercanie zasypu, pó-
wstająceg i przez obsy-
pywanie się ścian, i czę-
ste w utworach karpac-
kich prostowanie otworu.
Skały karpackie, bardzo
silnie nachylone, składające
się naprzemian z cienkich
warstw twardych i mięk-
kich, dają przy małej uwa-
dze pole do łatwego krzy-
wienia, to jest odbiegania
od pionu, bądź też do
wykonywania otworu nie
zupełnie kolisto. Dla u-
sunięcia tych błędów, sto-
suje się obcinanie, ro-

bota żmudna, pochłaniająca wiele czasu. W szezer
goły trudno tu wchodzić. Dalej należy wspomnieć
o rurowaniu otworu i manipulacji rurami. Rury
przeważnie stalowe od 18" w dół, o grubości ścian-
ki 5—10 mm, zależnie od właściwości terenu i głę-
bokości, jeden koniec rury rozszerzony na kielich,
drugi nieco stoczony na czop, obydwa opatrzone
gwintami 8—10 na 1" ang, Jedną kolumną rur

Rys. 5.
Rozszerzacz otworu

wiertniczego.
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przechodzi się 100, 200 i więcej metrów terenu,
zależnie od trudności, jakich nastręczają pokłady,
poczem, po postawieniu jej, zapuszcza się następ-
ną mniejszą. Wymiary aparatu .muszą naturalnie

Rys. 6. Żuraw kanadyjski.

być dostosowane do prześwitu każdoczesnej ko-
lumny rur. Ostatnim używanym wymiarem bywają
zwykle rury ok. 120 mm prześwitu, wyjątkowo ok.
90 mm, Oid czasu do czasu trzeba kolumnę poru-
szyć i przejechać nią na wysokość, kilku m-strów,
alby zapobiec przychwyceniu je] przez teren. Wszy-
stkie dublowane partje rur można wycinać i wy-
ciągać jako zbyteczne, tak że ostateczne zaruro-
wanie otworu przedstawia się jak teleskop. Jed-
nak rury, zamykające wody, i ostatnie, prowadzą-
ce ropę, pozostają całe do wierzchu. Wreszcie
parę słów o t, zw. i n s t r u m e n t a c j a c h, t. j .
robotach przedsiębranych dla usuwania przeszkód
(gwożdżeń), zachodźąicych w otworach. Są one

bardzo różnorodne, jedne lekkie, inne cięższe, przy-
czyną ich jest przeważnie niedostateczna wytrzy-
małość używanych materjałów, nieostrożności per-
sonelu, ale także czasem działanie sił wyższych,
powodujących np. zgniecenie rur. Instrumentacje
stanowią zwykle bardzo poważną odsetkę czasu,
zużytego na wykonanie wiercenia.

Ż u r a w kanadyjski (rys, 6) jest prosty. Na
wale trzy koła pasowe, jedno ipolączone pasem
z kołem maszyny, dwa złączone sprzęgłami paso-
wemi, urucłiamianemi przez przyciskanie wałków,
z dwoma bębnami, z których jeden służy do za-
puszczania i wyciągania aparatu, a także do opu-
szczania i podnoszenia ciężarów (rur i t. d.), drugi
— d o łyżkowania. Każdy z bębnów posiada wstę-
gę hamulcową, uruchamianą — podobnie jak wał-
ki — z,e stanowiska wiertacza. Bęben łyżkowy u-
mieszcza się także niekiedy nad maszyną, n a osób-

nem rusztowaniu. Korbę łączy z wahaczem cią-
gadło, aparat wisi na łańcuchu, okręconym na wa-
le popuszczadła i przewijającym się przez głowicę
wahacza. Wieża powinna być bardzo mocna, oko-
ło 20 m wysoka, zbudowana z desek, Ze względu'
na boczne położenie bębnów, ich, jak i krążków,
małe średnice, ł a m a n e przeprowadzenie lin wycią-
gowych, konstrukcja tego urządzenia nie przedsta-
wia szczęśliwego rozwiązania, na czem bardzo cier-
pią liny wyciągowe.

M e t o d a l i n o w a , A p a r a t taki, jak tt ka-
nadyjskiej, lecz dłuto zwykle symetryczne, wyso-
kie i grube, zajmujące znaczną część przekroju
otworu, a obciążnik cięższy, o wadze kilku do kil-
kunastu ctr. mtr . Przewodem jest lina stalowa
(dawniej konopna), wznios głowy wahacza 0,5 —
1 m, ilość uderzeń na 1' 40—25. Podobnie jak u ka-
nadyjskiej, a p a r a t pracuje z wo-lnym spadem.

Oryginalny żuraw pensylwański podaje rys. 7.
Na wale głównym mieści się drewniane podwójne

koło, złączone pasem z kołem
maszyny oraz skrzyżowaną li-
ną manilową z kołem kołowro-
tu, n a którym jest nawinięta
stalowa lina wiertnicza. W fa-
zie wiercenia, lina skrzyżo-
wana jest zrzucona, dla ciąg-
nienia zaś i puszczania apara-
tu nakłada się ją. Do podnosze-
nia ciężarów służy osobny
bęben, którego koło złączo-
ne jest łańcuchem z kołem
(drugiem) wału głównego.
Do załączania i wyłączania

tego bębna służy spjrzęgło kłowe. Jako popuszcza-
dła używa się śruby, zawieszonej u wahacza, z któ-
rą w fazie wiercenia łączy się linę wiertniczą za-
pomocą odpowiedniego zaci-
sku. Do łyżkowania służy osob-
ny bęben, z jednem łożyskiem
ruchomem, pozwalającem na
łączenie kół ciernych bębna
i wału głównego.

Kombinowany żuraw kana-
dyjsko-linowy (rys. 8) jest wy-
godniejszy od poprzedniego, bo
dozwala na przejście z wierce-
nia na linie na wiercenie na żer-
dziach, co jest ważne w razie
takich trudności, jak krzywie-
nie otworu, a nadto przy instru-

it.frrts*

Rys. 7. Żuraw pensylwański.

mentacjach, do czego żerdzie nadają się lepiej
od liny. Na wale głównym osadzone są cztery ko-
ła pasowe, jedno złączone pasem z kołem maszy-
ny, drugie i trzecie — sprzęgłami pasowemi z dwo-
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.

ma bębnami, z których jeden służy do opuszcza- względnie czyste, wody działał ujemnie na kła-
nia i podnoszenia ciężarów (riar i t. d.), drugi - ny otworu przez rozmiękczanie i wymywanie skał,
do opuszczania i podnoszenia aparatu w wypadku co wywoływało znaczne usypy. Dlatego używa się
wiercenia na żerdziach, wreszcie czwarte koło złą- teraz gęstej płóczki błotne,, spreparowane, z czy-

stego plastycznego, ilu. Taka płoczka działa dodat-
nio na ściany otworu, ił wciska się w szczeliny

i umacnia ściany. Wierce-
nia płóczkowe szybko-
udarowe posługują się
małym wzniosem: kilku
do kilkunastu cm, zato i-
lość uderzeń na 1' wynosi
80-100. Nie można zapo-
znawać korzyści gęstej
płóczki, jak wzmacniania
ścian, szybszej pracy, bo
odpada łyżkowanie, a dno
otworu pozostaje zawsze
wolne od urobku, lepszy
przegląd przewiercanych
skał, gdyż, zwłaszcza
przy odwrotnej płóczce,
urobek, zależnie od głę-
bokości, dostaje się na po-
wierzchnię w ciągu paru
lub kilku minut. Do wad
należy między innemi
utrudniona obserwacja
nawiercanych śladów ro-
py, a ma ona doniosłe zna-
czenie, bo można niepo-
strzeżenie przejść po-
kład ropy i stracić przez
zarurowanie.

Aparaty szybkoudaro-
we (żurawie) przyszły

z Austrji i Niemiec. Jedne posiadają wahacz, inne
zastępują go liną, iprzaiprowadizo.ną odpowiednio
przez krążki. Dla utrzymania żerdzi w napięciu i na-
dania udarowi spręży stos ci, włączył R a k y baterję
sprężyn, -zawieszając na niej wahacz, u F a n c k a
odładowania ciężaru żerdzi dokonywa bate-
ria sprężyn, łącząca ogon wahacza z fundamen-
tem w ziemi, A 1 H a n c e ma do tego celu cylin-
der sprężarkowy. Te urzą-
dzenia, dobre dla średnich
jeszcze głębokości, zawodzą
w większych, bo nie są w sta-
nie zapobiec przy udarze wy-
boczeniom dłuta i żerdzi, co
prowadzi do skrzywień.

P r z y t a r a n i e Wolskie-
go silnik wodny, umie-
szczony tuż nad dłutem, a
więc blisko dna otworu, u-
niezależnia pracę dłuta od
głębokości, a więc warunki
mechaniczne, w jakich ono
pracuje, są te same w małej, co
i w bardzo wielkiej, Przy bar-
dzo małym wzniosie dłuta (pa-
rę cm) i malej jego masie, ilość udarów na 1' może
wynosić nawet 1000, a siła uderzenia dłuta zależy
od wielkości udaru słuipa wody na głowę dłuta,
udaru wywołanego wskutek powstrzymania tego
słupa woidy w jego ruchu przez nagłe zamknięcie

T k i dl opuszczania

Rys. 8-a. RYS' 8 " b

Rys. 8 a i b. Kombinowany żuraw kanadyjsko-linowy.
c/one jest sprzęgłem pasowem z, przekładnią, skąd
biegnie podwójna skrzyżowana lina manilowa na
koło kołowrotu, na którem jest nawinięta stalowa
lina wiertnicza. Bęjben łyżkowy mieści się nad ma-
szyną i połączony jest sprzęgłem pasowem z dru-
giem kołem maszyny. Przekładnia i bębny imają
swoje hamulce taśmowe, do uruchomienia sprzę-
gieł pasowych służą wałki, poruszane — jak i ha-
młulce — ze stanowisk wiertacza.

Omawiane dotąd systemy nadają się do t, zw.
suchych wierceń, choć suchemi one nie są, gdyż
w otworze jest zwykłe dość doży słup wody.
W i e r c e n i a mokre, czyli p ł ó c zJcowe, po-
sługuj ą się, jak wslkazuje nazwa, strumieniem wo-
dy, krążącym stale podczas fazy wiercenia od ba-
senów ustawionych na nawierzchni pYzez stojącą
obok pompę, żerdzie, któremi naturalnie są rurki,
i aiparat, t. j . obciąiżnik i dłuto, opatrzone podłuż-
nym kanałem środkowym, na dno otworu, skąd po
zabraniu urobku wychodzi przestrzenią między
żerdziami a rurami wykładowymi do basenów, To
jest p'óc:zika normalna, przy której wypływający
z rur strumień wody ma małą szybkość. Używa się
też odwrotnej, jako więcej wydajnej, przy której
pompa wtłacza wodę do rur wykładowych, za-
mlkniętyich u ujścia głowicą, poczeoi woda z urob-
kiem wydostaje się z wielką szybkością przez ka-
nał w aparacie i ze.rdiz.ie do basenów. Dawniej sta-
rano, się, by woda płóczkowa była możliwie czy-

t d l t dl kl

, Rys. 9.
Świder piaski.

sta, dlatego przepuszczano ,ą dla klarowania przez zaworu. Tak więc, dla podnoszenia i t
kilka basenów, .pokazało się jednak, że prąd dłuta na dno nie potrzeba poruszać wielkiej masy,
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jaką stanowią żerdzie w większej głębokości, po-
zostają one w spoczynku. Ruch nadaje dłutu sil-
nik, otrzymujący przez żerdzie (rurki) wodę z pom-

Rys. 10.
„Gryzak" do wiercenia otworów metodą11; „Rotary",

py, ustawionej na nawierzchni. Woda, opłókawszy
dno, wychodzi następnie z otworu, jako płóczka
z uir otokiem,

W Polsce wprowadzono
na próbę jeszcze jeden sy-
stem wiercenia, a to „Rota-
ry", wykonywająctużprzed
wojną dwa płytsze, a w
ostatnich latach dwa głębo-
kie otwory. „Rotary" jest
wierceniem obrotowem, świ-
der pozostaje w fazie wier-
cenia w ciągiem zetknięciu
z dnem otworu, skrawając
skałę. Dla skał miękkich,
używa się świdra płaskiego
w kształcie ogona ryby
(rys. 9), dla twardych zaś
— stożków-gryzaków (rys.
10) z nadzwyczaj twardej
stali, obracalnych koło
swych nachylonych osi,
skutkiem obrotu przewodu,
który stanowią silne rury.
Rotary stosuje płóczkę nor-
malną z gęstego iłu. Działanie tej płóezki na ścia-
ny otworu jest nadzwyczaj doidatnie, bo z jednej
stnony ił zalepia szczeliny, z drugiej gęsty płyn
wywiera na ściany silmy nacisik, przez co powstrzy-
mlujie Uisyipy. Dlatego możliwe jest odwiercanie
wielkich partyj, po kilkaset metrów, bez rurowa-
nia, wobec czego odpada poitrzeba używania roz-
szerżaczy, Po odwierceniu talkiej więlkszej partji,
ruruje się ją rurami pewnych wymiarów, poozem
odwlerca następną taką partiję dla najbliższej ko-
lumny. System Rotary daje wprost znakomite wy-
niki co do czasu odwieircania nawet bardzo głę-
bokich otlworów w Texa>s i Kalif orruj i, wcale dobre

w Rurnunji; u nas warunki geologiczne widocznie
były dłlań za ciężkie. Nie spełnił nadziei oidnośmie
do czasu, w jakim spodziewano się odiwiercić o-
twór, a -w dodatku wiercenia wypadły, przynaj-
mniej trzy pierwsze, zbyt krzywo. Rotary wyma-
ga kotmlbmacji z jakimkolwiek systemem udaro-
wym, bto nie wszystkie p&rtje przewiercanego te-
renu nadają się do wiercenia obrotowego; zwykle
koimlbinujie się go z metodą linową.

Żuraw Rotary (rys. 11 a i b) jest dość prosty.
Na ramie osadzone są dwa wały. Na górnym mie-
śici się pięć kół łańcuchowych, na dolnym — bę-
ben linowy z dwoma kołami łańcuehowemi, dwo-
ma sprzęgłami i drwoma tarczami hamiułcoweini.
Wał górny otrzymuje napęjd z maszyny iprzez łań-
cuch. Przez odpowiednie łączenie łańcuchami kół
bębna z -odaiośnemu kołami górnego wału, otrzy-
muje się dwie różne prędkości obrotowa bębna.
CM jednego z kół górnego wału przenosi się łań-
cuchem ruch na stół obrotowy, ustawiony nad o-
tworem. Aparat jest w fazie wiercenia zawieszony
na linie "wielcikrążika; pi&rwsza żerdź (rucra) od
góry, kwadrartowa, przechoidizi przaz takież wycię-
cie w stole i w ten sposób ruch stotu (dwie płyty,
jedna na drugiej, międizy niami wałki) wywołuje
ruch obrotowy aparatu, Opuszczanie aparatu, w
miarę zwi€tcania dna, mało czułe, dokonywa się
przez odwijainie liny z bęibna.

Rys. 11-a.
Żuraw systemu „Rotary".

Z opisanych powyżej .metod wiercenia ani
luźnospad, ani kanadyjiska, ani też niemieckie
płóezki, jak i Rotary, nie dały tak dobrych wyni-
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ków, aby zasługiwały u nas na prawo obywatel-
stwa. Natcrriast całtkiem dobrze zachowały się:
taran Wolskiego, który jednak należałoby w szcze-
gółach poprawić, i metoda linowa przy zastoso-
waniu żurawia kombinowanego' dla liny i żerdzi.

kiwać wynalazku jakiejś innej cudownej metody
wiercenia, prawdopodobnie takiej nie będzie, lecz
wziąć serjo pod rozwagę zupełnie odpowiadające
celowi czy to taran, czy metodę linową i rozstać
się bez żalu ze starą kanadyjską, dobrą zresztą dla

płytkich wierceń.
Obok zmiany me-
tody, trzech je-
szcze rzeczy nie
należy spuszczać
z oka, a to:
należytego zor-
ganizowania pra-
cy, dla unikania
niepotrzebnych
a kosztownych
strat czasu przy
wierceniu, wye-
liminowania na
korzyść innej si-

ły napędowej
przestarzałej ma-
szyny parowej,
pożerającej ogro-

mny procent
kosztów napędu,
a wreszcie zro-
zumienia potrze-

Rys. 11-b.
Żuraw do obrotowego syst. wiercenia

(„Rotory"),

Metoda linowa wykazała już, że czas wiercenia
głębdkich otworów możtna w porównaniu z kana-
dyjską skrócić do połowy, a nawet do 1/3, a tem
samem obniżyć (bardzo znacznie koszty, pod któ-
remi ugina się przemysłowiec. Nie należy wycze-

by badania i kon-
troli materjałów
t wiertniczych,
chlubnie już za-
początkowanych

przez mechaniczną stację doświadczalną Po-
litechniki Lwowskiej, co znowu znacznie obniży
koszta wiercenia i w wielkim stopniu ograniczy
wypadiki gwożdżeń. To wszystko znalazło już,
choć późno, zrozumienie u części przemysłowców
i niewątpliwie pchnie polskie wiertnictwo na nowe
tory, zwiększając jego zasługę, na polu rozwoju
tecłiiniłd wiertniczej.

Przemysł rafineryjny naftowy w Polsce^
Napisał Dr. Stefan Bartoszewicz.

Mimo, że źródła naftowe znajdowały się
w Małopolsce, rafineryjny przemysł naftowy
przed wojną nie był skoncentrowany na te-

rytorjum Małopolski, lecz liczne rafinerje nafto-
we zostały pobudowane na Węgrzech, w Czechach
i Ąustrji i innych krajach koronnych dawnej Au-
strji, jakkolwiek transport surowca, t. j , ropy naf-
towej, w okolice oddalone od źródeł naftowych nie
był z punktu widzenia ekon&miez.nego racjonalny.
Przy przeróbce ropy w rafinerjach, około 10—12%
surowca traci się, wskutek ulotnienia się lżejszych
węglowodorów przy destylacji lub przez ubytek
pnzy rafinacji; również są pewne straty wskutek
ulotnienia przy transporcie ropy, szczególnie w po-
rze letniej, racjonalniejszą jest więc przeróbka ro-
py w pobliżu kopalń i wywóz już gotowych produk-
tów, których otrzymuje się tylko 88 — 90% ze

*) ' Z referatu wygłoszonego na Zjeździe Polskich Zrze-
szeń Technicznych.

100 kg ropy, zamiast transportowania całych 100%
ropy.

Jeżeli jednak mi'mo tej racjonalnej zasady
.powstawały w dawnej AuMrjł rafinerje położone
bardzo daleko od kopalń naftowych galicyjskich,
to tłomaczy się to> tem, żte gdy kopalnictwo nafto-
we w Galicji było. jeszcze słabo rozwinięte, budo-
wano w innych krajach austrjackich rafinerje,
które sprowadzały i przerabiały ropę kaukaską, a
raczej falsyfikat ropy, t. j , dystylat naftowy, za-
barwiony kilkoma procentami mazi ponaftowej,
by nadać mu zewnętrzny wygląd ropy. Rafinerje
(Sprowadzające falsyfikat otrzymywały z niego
przeszło 90%> nafty, gdy prawdziwa ropa kau-
kaska, jak i nasza, zawierała tylko mniej więcej
30% nafty; oczywiście nafta z fabrykatu kaukas-
kiego była w ten Siposób tańsza od naszej nafty,
i ten proces przywozu fabrykatu za cłem ropnem
(1 gul'd„ 10 cent. za 100 kg), który trwał kilka lat,
groził zabiciem nie tylko rafineryjnemu przemy-
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Rok

1923
1924
1925
1926

T A B E L A I.
Przeróbka ropy.

Tonn

653 943
704 284
715 130
780 769 •

T A B E L A II.
Wytwórczość produktów naftowych w tonnach.

Produkt

Benzyna. .
Nafta . . .
Olej gazowy
Smary . ,
Parafina . .
Świece . .
Waselina
Asfalt . .
Koks . . .
Półprodukty
Stałe smary

Razem

1923

83 218
199 557
196 081
99 308
27 097

1345
311

15163
6 305

81 033
917

610 335

1924

91095
197 290
113 340
119 231
34 012

511
369

7 836
9 038

54 694
1 115

628 531

1925

96 570
202 760
116 610
128 340
33 960

1330
260

12 570
10 760
43 170

1520

647 850

1926

93 240
233 596
155 170
103 379
39 615

578
265

17 291
10 800
53 545

2 484

I-e półrocze
1926

46 075
106 169
76713
50 283
19 320

287
102

6 633
5 412

26 874
1048

709 96ć|J338 916

1927

42 457
100 788
62 76s
45 03g
18 332

237
124

7 31 6
4 684

20 057
IO87

303 189
T A B E L A Ul.

Konsutncja wewnętrzna produktów naftowych w tonnach.

Produkt

Benzyna. .
Nafta . . .
Olej gazowy
Smary , .
Parafina. .
Świece . .
Waselina .
Asfalt . .
Koks . . .
Półprodukty
Stałe smary

Razem

1923

21015
117 097
29 509
47 389
9 270
1 150

323
5 439

699
59 704

1034

292 629

1924

15 797
99 885
30 249
42 130

7 670
549
318

1434
1 132

44 082
975

1925

24 830
128 070
26 100
47 400

8 540
1 100

330
2 470
2 660

23 180
1380

1926

17 169
135 556
24 100
64 463

7 346
620
293

7 563
2 717

31255
2 223

244 22l| 266 060| 293 304

I-e półrocze

1926

13 446
53 565
11481
28 023

2 893
321
107

1971
1 186

13 159
957

127 109

1927

20 637
61 046
19 978
27 438

3 789
40

139
3 947
1026

12 641
995

151 676
T A B E L A IV.

Eksport produktów naftowych w tonnach.

Produkt

Benzyna. .
Nafta . . .
Olej gazowy
Smary , ,
Parafina. .
Świece ,
Waselina .
Asfalt . .
Koks . , .
Półprodukty
otate smary

Razem

1923

61689
65 436
66 379
60 482
24 131

297
36

3 918
6 251

26 283
39

314 941

1924

78 304
101919
83 536
71523
25 544

51
124

3 553
6 180

34 139
116

404 989

1925

66 537
73 629
80 889
55 479
23 625

61
37

3 936
7 313

22 356
134

1926

77 688
108 745
143 669
54 673
31460

138
—

15 490
9 489

18 255
135

333 9961 459 742

I e półrocze

1926

29 993
50 279
72 699
26 666
15 082

24
4 051
4 654

10 273
43

—
213 764

1927

36 926
31091
36 002
24 520

9 096
160

7 906
4 397
1816

73

147 987
T A B E L A V.

Eksport produktów naftowych w tonnach według krajów.
K r a j e

Austrja
Czechosłowacja. .
Gdańsk
Jugosławja. . . .
Litwa
N i e m c y
R o s j a
R u m u n j a . . . .
S z w a j c a r j a . . . .
W ę t f r v . .
Włochy
Inne kraje . . . .

"Razem . .

1923

51300
102 063
36 817

1458
—

81 139
590

1903
14 770
18 194

357
6 350

314941

1924

33 507
133 674
59 569

1208
135

104 290
1416
1683

22 888
17 227

882
8 810

404 989

1925

33813
112 397
69 916

1067
427

66 115
1063
1850

29 943
5 498
2 129
9 778

333 996

1926

49 763
115 720
178 683

1354
3 767

24 826
1612
1914

39 168
9 311
5 465

28 228
459 811

T A B E L A VI.

Wywóz ogólny produktów naftowych z Polski
do poszczególnych krajów w I-rn półroczu r. 1926 i 1927,

z uwzględnieniem ilości wywiezionych z Gdańska.

L.P.

1
2
3
4
5
6

. 7
,8
9
10
11
12
13
14
15
16
17
.18
19
20
21
22
23
24
25
26
27
28
29
30

N a z w a k r a j u

A f r y k a . . . . . . . .
A n g l j a
A u s t r j a .-
A z j a
Belg ia . . . . . . . .
B u ł g a r j a . . . . . ,
C z e c h o s ł o w a c j a .
D a n j a . . . , . , , ,
E g i p t .
E s t o n j a . ,' . .- ,
F i n l a n d i a . . . . . . .
F r a n c j a . . . . . . .
Z a p o t r z e b . w m . G d a ń s k a
G r e c j a , . . . . .
H i s z p a n j a . ,
H o l a n d i a . . . . . . .
J u g o s ł a w j a . . . , . .
L i t w a ,
Ł o t w a . , . ,'••,', . .
Niemcy . . . . . . .
Norwegja
Palestyna. . . . . .. ,
R o s j a . . , " . • ' . , ,• .
R u m u n j a . . . . ,
S z w a j c a r j a . . . . .
S z w e c j a
T u r c j a ,
Węgry
Wtochy
Inne kraje

Wywóz ogólny w t
w I-m półroczu
1927 1926

Razem.

211
1 671

19 574
12

4 992
0

49 942
1939

30
1936

960
5 149
4590

17
8

, 260
550

4 499
3 502

15 076
294

9
767
690

13 519
8 232

45
3 271
1256

395
143 402

19 759
25 179

2 546

46 313
12*665

10
2514
3 742

23 221
4 457

50

964
601

2 271
5 581

10 581
145

429
698

17 270
8227

3716
3 054

82
194 087

TA B E L A VII.

Wywóz produktów naftowych z Gdańska.

K r a j e 1925

Anglja 13 477
Belgja i 3281
Danja 6 948
Egipt . . . ; • , —
Estonja ! 4 509
Finlandia ' , . 8 501
Francja . 5 228
Grecja
Hiszpanja
Holandja .
Litwa
Łotwa
Nkmcy , .
Norwegja
Palestyna
Polska -
Szwecja
Turcja
Włochy
Inne kraje . . . . • . . .

Razem
Zapotrzebowanie w. m. Gdańska

Ogółem 63 831

1926

36 258
15 560
20 735

2
4 979

10 044
33 246

14
25
10

2 046
484

4 459
1795

11
124

5 509
—
—

33

—-
2 559

10 889
7 446
4 349

258
8

—
23 501

115
935
397

56 440
7 391

171 395
9 847

181 242

słowi naftowemu w Galicji, lecz uniemożliwiał roz-
wój naszego ko-palnictwa naftowego, gdyż nasza
ropa nie wytrzymywała konkurencji z falsyfika-
tem ropnym, a ochrona celna stawała się iluzoryczną.

Import ten od roku 1894-go spada, gdy zaczy-
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na się raptownie zwiększać produkcja w Galicji,
jednakowoż trwa on aż do r. 1900-go włącznie
i ustaje .dopiero w r. 1901-szym, po podniesieniu
cła do 3 gu.l'd. 50 -cent. od 100 kg. Gdy w r. 1901
uistał import tego falsyfikatu, nie zaniechano w
dalszym ciągu budowy nowych lub rozszerzania

Rys. 1, Widok rafinerji państwowej w Drohobyczu,

dawnych rafineryj na przeróbkę już tylko ropy ga-
licyjskiej, której produkcja silnie z roku na rok
wzrastała, . „

Za czasów austrjackuch rafinerje w Ualicji
położone przerabiały około 40% całej produkcji,
a 60% przerabiały rafinerje w Czechach, w Austrji

1 na Węgrzech położone.
W miarę spadku produkcji od
roku 1909, w którym to roku
produkcja ropy w Galicji osiąg-
nęła swoje maximum, to jest
2 053 150 t, ilość przerobionej
ropy w rafinerjach zmniejszała
się i rafinerje już nie wyzyski-
wały całej swojej zdolności
przeróbczej.

Gdy powstało Państwo Pol-
skie, produkcja ropy była już
nawet mniejsza, niż wynosiła
zdolność przeróbcza rafineryj
w samej Polsce położonych,
to też Polska zaczęła przera-
biać we własnych rafinerjach
całą swoją produkcję ropy i
tylko stosunkowo nieznaczne
ilości ropy wywożono do daw-
nych rafineryj w Czechach,
Austrji i na Węgrzech, tytu-
łe~n rekompensaty za sprowa-
dzane stamtąd towary,

Rafineryj przerabiających
ropę czynnych jest obecnie w
Polsce 31; największa z nich jest
Państwowa Fabryka w Droho-
byczu, która jest w stanie prze-
robić rocznie do 25 000 wag.
ropy, lecz obecnie, z powodu
małej produkcji ropy, Pań-
stwowa Fabryka, jak i inne
rafinerje, nie wyzyskują całej
swej zdolności przeróbczej.

T A B E L A VIII

L.p.

1
2
3
4
5
6
7
8
9

10
11
12
13
14
15
16
17
18
19

Wywóz produktów

K r a j

A n g l j a . . . .
Austrja
Belgja .
Czechosła
Danja .
Francja
Gdańsk
Grecja.
Holandja

wacja

J u g o s ł a w i a .
L i t w a . . . .
Ł o t w a . . . .
N i e m c y
R o s j a .
R u m u n ja
Szwajcar]
Szwecja
Węgry.
Wtochy

a •

wllkw.27r.
JA. a w Ukw.26r.

Benzy-!

na

—
1245
—

11941
210
262

2 232
—
—

12
51

2
179

—
—

112
91

165
221

16 723
17 216

naftowych z Polski do poszczególnych krajów w

Nafta

221
—

2 362
29

—
4 360
—
—
—

88
146
269

—
—

62
258

71
14

7 880
25 775

Olej
gazowy

—
3 271
—

72
168

1 001
3 133
—
—

727
92

363
—
—

4 711
274
135

1
13 048
43 471

Oleje
smaro-

we

i

1613

3 348
40

259
6 372
—
—

129
129
59

796
—

39
61

223
351
124

13 543
19 985

Para-
fina

10
341

—
220

15
15

2 510
15

—
226

—
—

154
504
210
30

—
215

95
4 560
7 303

Świece

—

Asfalt

—
— 82
— —
—

_
94
—
—
—

—
—
—
—
—
—
—
—
94
24

73
—

20
59

—.
—
—

—
1457
—
—
—
—

5
10

1706
2 334

[I kwartale 1927

Koks

398

66

—
168

—

—

1254
—

123
_
—

66

2 075
2 738

Pół-
prod.

i pozost.

835

3 003

406
—

15
190

15

89

167

4 720
6 711

r. w tonnach.

Stałe
smary

19

19

.

•

1

—

39

31

R a 2

r. 1927

10
8 025

21104
462

1557
19 334

15

367
1 010

489
4 487

504
250

5 188
846

1 108
531

65 288

e m

r. 1926

615
13 677

155
23 440

775
2 159

61692
—

71
275
391
579

5 831
349
203

8 368
946

2 065
997

122 588
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Rafinerje nafty w Polsce są urządzone wzo-
rowo; wiele z nich posiada nieprzerwaną •destyla-
cję, dystylacje w próżni, urządzenia do wyrabia-
nia parafiny i jej czyszczenia, urządzenia do rek-
tyfikacji benzyny, i z, tego powodu produkty naf-
towe polskie, jak nafta, benzyna różnych gatun-
ków, parafina, znane ,są w Europie ze swej wyso-
kiej jakości; obecnie parę rafineryj („Vacuum"
w Dziedzicach i „Galicja" w Drołiobyczu.) wpro-
wadziły u siebie tak zwane „Kroks" dla otrzymy-
wania lekkich węglowodorów z ciężkich (benzyny
z oleju gazowego),

(Załączone 8 tabel wykazują Mość przerobionej
repy, ilość wytworzonych produktów naftowych,
kon'sumcję wewnętrzną i eksport produktów nafto-
wych w tonnach w latach 1923 — 1926 oraz I pół-
roczu 1927,

G-łównemi rynkami zbytu dla polskich produk-
tów naftowych drogą lądową są: Czechosłowacja,
Niemcy, dalej idzie AustTja, Węgry i Sz.wajcarja;
nowym zupełnie rynkiem zbytu, do którego przed
wojną produkty z ropy galicyjskiej nie docierały,
a obecnie docierają drogą morską, są kraje nad-
bałtyckie (Łotwa, Estonja, Finlandja) oraz Panja,
Szwajcarja, Szwecja, Anglija i Francja, a to dzię-
ki temu, że Polska ma dostęp do morza Bałtyckie-
go przez Gdańsk i przez port gdański może do-
trzeć do tych krajów. Eksport produktów nafto-
wych polskich przez Gdańsk ma wszelkie warunki
rozwoju, jak to wynika as talbali VII, ilustru-
jącej -wywóz z Gdańska do różnych krajów w r.
1925 i 1926, przyczem należy zauważyć, że w ro-
ku ubiegłym eksport z Gdańska był prawie trzy
razy większy niż w r, 1925.

Kwestja gazowa w kopalnictwie naftowem.
Napisał Inż. Jan Wójcieki.

Gaz ziemny, występując równolegle z ropą
naftową na terenach naftowych lub w ich
sąsiedztwie -— na osobnych terenach (po-

lach) gazowych, mtosi oddziaływać, jako jeden
z czynników, na rozwój kopalnictwa naftowego.

Istotnie, rola gazu zieinunego w naszam kopal-
nictwie naftowem jest poważna, już choćby z tego
powodu, że stanowi on w 90% źródło siły napędo-
wej nie tylko kopalnictwa, ale wo<góle przemysłu
naftowego'.

Podstawową częścią jkładiową czystego gazu
ziemnego jest metan (CH4), którego gaz zdemmy
zawiera od 85% — 95%, Poza metanem, w skład
gazu ziemnego wchodzą przeważnie wyższe wę-
glowodory szeregu parafinowego (Cn Hin + 2) i ga-
zy niepalne, jak tlen, azot, hel, bezwodnik wę-
glowy i t. d. Gaz ziemlny, otrzymywany na tere-
nach naftowych równolegle z ro>pą naftową, zawie-
ra wyższe węglowodory szeregu (Cn HLm-fa), któ-
re znacznie zwiększają jego wartość opałową i są
źródłem otrzymywanej z gazu ziemnego gazoliny.

Górna wartość opałowa gazu zieninegO' w Bo-
rysławiu wynosi od 12 000 do 19 000 Kalm'-
(760 mm Hg, 0" C), Natomiast gaz ziemny otrzy-
mywany na pdlach czysto gazowych (Męcinka, Da-
szawa, Bitków — pole gazowe), składa się z dzie-
więćdziesięciu kilku procentów metanu, a ponadto
zawiera trochę: etanu, azotu i innych domieszek
gazowych. Jego górna wartość opałowa wynosi
cfc. 10 000 Kal,™3 (760 mm fłg, 0°C), Ogólna pro-
dlukcja gazu ziem!nego> w Polsce wynosiła w mie-
siącu czerwcu r, b, według statystyki urzędowej
821,4 m^min1), względnie 35 484 480 m3 miesięcz-
nie, przy następującym podziale na poszczególne
okręgi:

z-., Produkcfa r, , . .
O k r ą Ś w m»/min

 R ° d z a ' Ź " u

1) Drohobycz: Borysław . 509,30 zawiera gazolinę
Daszawa . 85,00 bez gazoliny

pozostałe kop. . 17,76
2) Stanisławowi BitkSw przeważnie nie za-

i in. kopalnie . 129,93 wiera gazoliny
3) Jasielski . . . . . . 79,41 bez gazoliny

J) Podanej cyfry nie można uważać za ścisłą, gdyż obe-
cnie używane metody pomiarowe są w znacznym stopniu
niedokładne, a ponadto dane firm nie są ścisłe.

Porównywując ostatnią produkcję gazu ziem-
nego z produkcją lat poprzednich, widzimy, że
stopniowo- ona spada, W stosunku do roku 1925,
spadek ten wynesi przeciętnie około 10%, t. j . o-
kolo 100 rn^fmin, z których ok. 50 m3,mrn przypa-
da na Borysław, reszta zaś — na okrąg jagielski.

Wartość miesięcznej produkcji gazowej w Pol-
sce, przyjmując przeciętną cenę gaza = 5,0 gr. za
m3, wynosi — 1800 000 zł, i stanowi około 15 %
wartości wydobywanej miesięcznie ropy, Z po-
wyższego wynilka też, że racjonalne wyzyskanie
produkcji gazu ziemnego jest bardzo ważnem za-
gadnieTiiem gcEfpiodiarczeim dla naszego kopalnic-
twa naftowego. Z podanego wyżej zestawienia pro-
dukcji gazu ziemnego widać, że poi względem pro-
dukcji ga,zowej ząglłejbie iboryslawskie zajmiuj-e
pierwsze miejsce, gdyż produkcja- jego stanowi ok,
75% ogólnej produkcji gazu ziemnego w Polsce.

To. też, mówiąc o wyzyskaniu gazu zieminego,
nal-EŻy w pierwszym rzędzie zwrócić uwagę na
sposób wyzyskania go w tem zagłębiu.

przed kilkunastu laty gaz ziemny wogóle wy-
puszczano w powietrze, zużywając jednocześnie
ropę do opalania kotłów na. kopalniach.

Jeszcze w ,rck,u 1921 spalono około 50 000
tomn ropy, t, j , ok, 7% całkowitej produkcji. Obec-
nie, dzięlki ulepszaniu gospodarki opałowej i ener-
getycznej, dopał ropny wynosi zaledwie 1—1,5%
wydobytej ropy. Korzyści tą drogą osiągnięte wy-
noszą rocznie ok, 7 000 000 zł.

1 Ponadto w ostatnich 2 latach potężnie razwi-
nęła się w Borysławiu fabrykacja gazoHny,2) Z o~
gółnej produkcji gazu, około 75% przechodzi przez
fabryki gazoliny, a miesięczna jej produkcja wy-
nosi ponad 2100 tonn. Wartość wyrabianej rocz-
nie gazoliny wynosi ok. 10 000 000 zł., z tego zaś
przypada na czysty zysk ok, 3 000 000 zł. Na pod-

•) według statystyki urzędowej:
Wytworzono gazoliny

w tonnach
w roku 1924 3 435
, „ 1925. 9 793
,. „ 1926 . . , , . , . . 18 044
w I kwartale 1927 . 6 371
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stawie powyższego można powiedzieć, że korzyści,
jakie kopalnictwo naftowe osiągnęło w zagłębiu
borysławskiein. przez lepsze wyzyskanie gazu
ziemnego, w porównaniu do. stanu z roku 1921,
wynoszą w przybliżeniu około 10 000 000 zł. rocz-
nie. Obecny stan gospodarki opałowej, a zwła-
szcza energetycznej w Borysławiu nie stoi jeszcze
na poizioonce najwyższym. Możliwe jest jeszcze
znaczne obniżenie zapotrzebowania energji do ce-
lów eksploatacyjny ich, jak również możliwe jest
dallsze podniesienie stopnia wyzyskania gazu ziem-
nego, jako paliwa. Kopalnictwo naftowe narazie
ndedbyt' troszczy się o to, widząc; że obecna pro-
dukcja gazu, po. jego. 'odigaizolinowan-iu, mniej wię-
cej wystarcza na pokrycie wewnętrznego zapo-
trzebowania paliwa, a zwłaszcza, że osiągalnej
nadwyżki nie można [byłoby, sprzedać z ipow-odiu.
braku odpowiedniej sieci gazociągów i odbiorców.
Nie mniej. jednak nadwyżlkę gazu, osiągalną przy
dallszej akcji ©koncirnizacyjaiej, możnaby stoipmio-
wo wyzyskać 'drogą pośrednią, a mianowicie drogą
eleJktryiilkowauia •olkolic. Odpowiednie rozszerzenie
elektrowni firmy Premier3) nie napotkałoby na
większe trudności finansowe, gorzej natomiast jest
z trudnościami, wynikające mi z ustawy elektryfi-
kacyjnej, o !ktć>re 'rozbijają się dotychczasowa wy-
sillki zainteresowanych w tem firm. Łączy się to
z wielką szkodą dla ogólno-jpańistwowej gospodar-
ki cneigetyczr-ej, ponieważ jest niewątpliwe, że
roswóij elektrowni cieplnych na Podkarpaciu przy-
śpieszyliby wyzyskanie tak licznych w tej okolicy
sił wodnych i ogólną elektryfikacje. Małopolski',"

•Dzięlki połączeniu gazociągowemu, wiąże się
z iBorysławiem pole gazowe w Daszawie ('koło
Slt.ryja). Znaczniejsza produkcja 'została do wier-
cona w roku 1924 .przez firmę Gazolina ł ) . Wyka-
zama w zestawieniu (produkcją okręgu daiszawslkie-
go (85 m^^min) prawdopodobnie nie odpowiada je-
go- istotnej wydajności, gdyż nie jest ono dostatecz-
nie, 'dowiercone (pozwane), a produkcja ograniczo-
na jesit wymiarami obecnego- gazociągu6), łączą-
cego Daszawę przez Stryj iz Drohobyczem,

'Gaz daszawskiislkłada .się niemal iz. samego me-
tanu (CHJ, a j'ego górna wartość opałowa wynosi
clk. 10 000 kaloryjm3 (760 Hg, 0°€). Głównemi od-
biorcami gazu daisizawskiego są: Państwowa Rafd-
nerja Olejów Mineralnych „Polrnin" w Drohoby-
czu, Rafdnerja ,.Nafta" w Orohobyczu, „Salłiiy"
w Stebniku i miasta: Stryj i Drohobycz.

Dotychcizas na lecenie tym wierciła tylko- fir-
ma Gazolina, .posiadająca .'jednocześnie wyłączne
uprawnienie na budowę i eksploatację gazociągu
Daszawa — Stryj — Drohobycz. W roku bieżą-
cym ima rozpocząć wiercenie Państwowa Rafine-
rja „Polimłn", której własne zapotrzebowanie ga-
zu wynosi około 70 nfjmin. W raizis diowiereenia
się pirzez „Polimin" gazu, firma „Gazolina" będzie
zmuszona szukać nowych odbiorców, co niewą/tpli-

3) "Obecnie e l e k t r o w n i a ta p o k r y w a ok. 20% ogólnie zu-
żywanej w Borysławiu energji m e c h a n i c z n e j .

4) P o c z ą t k o w e ciśnienie gazu w o t w o r z e wynosiło oko-
ło 50 at.

s) Długość gazociągu wynosi 38 km, a ś rednica 66/s"- Bu-
dowa gazociągu ze Stryja do L w o w a i drugiego równoległego
gazociągu Daszawa — D r o h o b y c z zostały narazie odroczone
przez firmę Gazolina.

wie pociągnie za sobą konieczność rozszerzenia,
istniejące1] sieci gazociągowej.

W najniekorzystniejszych warunkach, ze
wiziględu na możność wyzyskania gazu ziemnego-,
znajduje się zagłębie bitikowisfcie (koło Nadwornej).

W poszukiwaniu ropy, natrafiono tultaj na po-
le gazowe, Początkowa produkcja niektórych otwo-
rów wynosiła ponad 100 m'\min. Brak 'odbiorców
na miejscu, brak urządzeń transportowych (gazo-
ciągów), które umożliwiłyby odprowadzenie gazu
do większych miast lub zakładów przemysłowych,
wreszcie gatunek gazu, aie zawierający gazoliny,
spowodowały, że gazodajne pokądy zarurowano,
idąc dalej w głlą!b, w poszukiwaniu ropy.

Brak warunków technicznych, Uimożliwiających
uzyskanie gazu, odbił .się na kopalnictwie, Wsku-
tek tego' killka poważniajisizych firm zaprzestało zu-
pełlnie wierceń w tem zaglęlbiu.

Obecna, choć niewielka produkcja (130m3l<miń),
jest jednak jeszcze za wysoka w stosunku do- miej-
scowego, zapotrzebowania, to tleż. nic dlziwnego, że
wyzyskanie gazu, jako paliwa, w zagłębiu tem |es't
bardzo niskie. Urządzenia paleniskowe są bardzo
prymiitywnie, kctlły są przeważnie nieizołowane, a
część proiduikcji wypuszcza się w powietrze,

W roku bieżącym1, koncern naftowy „Dąbro-
wa" uruchomił fabrykę gazołiny, diła części gazu,
nadającej się do tego celu-. Przerabia ona olkoło
40 m3l>min gazu, produkując około 160 t gazoliny
•miesięcznie, Ten sam koncern wykonał przed paru
laty próbę wyrobu sadzy z ga'zu iziem>nego, Z po-
wodu wad technicznych urządzenia i jego nieren-
towności, zaniechano- tej fabrykacji. Należy żało-
wać, że się tak stało, gdyż rozwinięcie wyrobu
sadzy byłoby najlepszymi środkiem do. podniesie-
nia wyzyskania gazu 'ziecninego w tem zagłębiu, a
ponadto sadza z. gazu ziemnego jest produktem
handlowym wartościowym, i poszukiwanymi,

.Zagłębie jasielsko-lkrośnieńskie jest pod wzglę-
dem wyzyskania (gazu ziemnego, jako paliwa, po-
stawione w najkorzystniejszych warunkach, po-
nieważ posiada obszerną w stosunku do swej pro-
dulkcji sieć gazociągową (od Iwonicza dio Gorlic).
Niestety, pod wzigłędem produktywności, schodzi
cna na ostatnie miejsce w Polsce,

Godnym- zanotowania jest fafklt .budowy przez
firmie premier -elektrowni w Męcimce, na napęd sil-
nikami igaizowe.mi, narazie o .mocy instalowanej
3000 KM.

Jednocześnie firma ta buduje sieć (rozprowa-
dzającą na przestrzeni od Sanoka do Gorlic. Na-
leży się spodziewać, że (pociągnie to, -za sobą elek-
tryfikację kopalnictwa naftowego w tenn zagłębiu,
wpłynie na lepsze wyzyskanie gazu >jalko paliwa,
a co najważniejsze — jest zaciząjtlkiem podkarpac-
kiej sieci elektryfikacyjnej, Jeżeli z drugiej stro-
ny wziąć pod uwagę rozbudowę elektrowni tejżie
firmy w Borysławiu, oraz. rozbudowę sieci Pod-
karp. Tow. Elektr., to staij.e się ijasnem, że, przy od-
powiedniej polityce Wydziału Elektrycznego' Mi-
nisterstwa Robót Publicznych, rozbudowa sieci e-
leiktryfikacyjnej iwzdłiUż Podkarpacia, od Stryja
aż do Gorlic, oraz budowa poJącz-eń: na zachodzie
z Tarnowem, a na wschodzie ze Lwowem, mogłaby
być urzeczywistniona już w niedalekiej przyszło-
ści. Miałoby -to ogromne znaczenie gospodarcze dla
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Widok zagfębia naftowego w BorysJawiu.

Małopolski, a jednocześnie wpłynęłoby znacznie
na po-lepszenie wyzyskania igazu izdennlnŝ o w Pol-
sce. Reasumując wyżej (powiedziane, dochodzimy
do nas>tęptuijąicych wniosków:

1) Należyte wyzyskanie gazu ziemŁego ma
duże znaczenie, zarówno dla interesów kopalnictwa
naftowego, jak i dla imt&rsów gospodarczych kra-
ju, i wolbec teigo. zasługuje na to-, by niem zaintere-
sowały się czynniki rządowe oraz iSpołeczeńśiwo.

2} Dla umożliwienia należytego wyzyskania
gazu ziemnego w Polsce, potrzebne są:

a) odpowiednia rozbudowa sieci'gazociągowej,
jb) rozbudowa sieci elektryfikacyjnej wzdłuż

Podkarpacia wraz z Tozlbudową elektrowni,
opartych na 'gazie ziemnym.

3) Dla -um^ożiliwienia rozbudowy sieci gazocią-
gowej i elektryfikacyjnej,'.należy stworzyć ustawo-
we warunki, zachęcające kapitał prywatny do iń-
westycyj w tym kierunkiu. A ponieważ obecne u-
s-tawy, elelktryfiikacyjin.a i o upaństwowieniu gazo-
ciągów, nie odpowiadają t&mu, to konieczne jest,
by Rząd jak najrychlej poddał je rewizja.

Obecne położenie naszego przemysłu naftowego.
Produkcja. Rynek naftowy.

Napisat Dr. Alfred Kielski.

P olski przemysł naftowy ma nie tylko donio-
słe znaczenie dlia życia gospodarczego sa-
itnej Polski, ale zasłiugujie również na baczną

uwagę ze stanowiska gospodarczego, a nawet poli-
tycznego Europy. Jakkolwiek pod względem wy-
soikośei prodiukoji ropy zajnrujie Polska w Euiroipie
trzecie miejsce — po> Rosji i Rumunji, to jednak
geograficzne położenie głównych ośrodków pro-
dukcji ropy polskiej, oraz .jej właściwości .chemicz-
ne, pozwalające na wytwarzanie z niej bardzo róż-
norodnych, a przytem co' do jakości znakomitych
produktów naftowych, stawiają polski przemysł
naftowy w zakresie zainteresowania tak kapitałów,
jak i polityki międzynarodowej.

Wielki, bo z,górą 400 kilometrów długi pod-1

karpacki pas geologiczny wykazuje większe lulb
mniejsze oirodkj produkcji ropy, a więc główny
ośrodek Borysław, Tustanowice, Miraźnica, w Ma-
ło po lis ce zachodniej znane ośrodki produkcji jak
Bótbrka, Wańkowa, Grabownica, Potok, Harklowa,
Krościenko i t, d., zaś w Małopolsce wschodniej —
Bitkiów, Rypne, Słcboda i t. p. W oibręfcfe tago pa-
sa naftowego jest przeważna część tarenów gaolo-.
gicznie z.badany.ch i stwierdzonych, jako ropodaj-
ne, .jednakowoż j-eszcze nie odkrytych w braku
odpowiednich kapitałów polskich, a zbyt jeszcze
małego zainteresowania kapitałów zagranicznych
dla wierceń poszukiwawczych.
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Chemiczne właściwości polskiej ropy są szcze-
gólnie dla fabrykacji cenne,

I tak ropa marki standardowej borysławsko-
tustanowickiej zawiera nafty świetlnej około 30%,
benzyny około 9% — różnych frakcyj, od najlżej-
szej lotniczej do ciężkiej rolniczej, 16% oleju ga-
zowego, okoto 6% parafiny, około 20% różnych
olejów — od najlżejszych do ciężkich olejów ma-
szynowych, nadto asfalt, guidron i t. p.

In'ne gatunki ropy zawierają przeważnie wiejk-
szy procent benzyny, a mniejszy parafiny oraz: o-
lejów; i tak rap. ropa marki Bitków zawiera 30 do
40% benzyny, jest natomiast zupełnie bezpara-
finowa.

Kopalnie ropy produkują zazwyczaj również
niniejsze lub większe ilości gazu, którego zastoso-
wanie tak do opału i napędu kopalni, jak i do> o-
.świetlenia, a ostatnio do wytwarzania gazołkiy
stale wzrasta,

O ile z jednej strony właściwości chemiczne
polskiej ropy są szczególnie cenne i .-umożliwiają
wytwarzanie produ/któw, zdolnych pod względem
jakości do konkurencji na rynkach międzynarodo-
wych, a nawet, jak nf>. w zakresie parafiny, ben-
zyny lekkiej i t. p„, górujących nad tą konkuren-
cją, o tyle z drugiej strony uzyskanie tej ropy i do-
wiercanie właściwych pokładów ropnych wymaga
dużych zasobów energji i kapitału.

'Po-fciady geologiczne, w szczególności warstwy
ropodajne, są w polskim pasie naftowym bardzo
różne tak pod względem głębofkośći, jak i jakości.
I tak: w glównem centrum — Borysław, Tustano-
wice, Mraźnica pojawia się produkcja właściwa
i opłacająca się w głębokości od 1200 do 1600 m, a
ostatnio nawet w trzecim pokładzie ponad 1800 m.

W innych ośrodkach naftowych pojawia się
roipa, t, zw. płytika, w głębokościach mniejszych, ale
też zwyMe w mniejszej ilośici. A więc qp. od 300 m
(Wańkową, Ropieńka, Potok i t, p,) do 600 i 700 m
(Krościenko, Harklowa, Rypne), a wawet 1000 do
1100 m (Bitków i t. p.}.

Produkcja polskiej ropy wynosiła: w r. 1884,
t. '}. w początkach polskiego kopalnictwa naftowe-
go, rocznie 2300 t, poczem — wyrastając stale —
doszła w rciku 1909 do cyfry z gćwrą 2 000 000 /.
Następne lata, a szczególnie wojenne, przyniosły
stopniowy spadek produkcji, a odrodzone Państwo
Polskie nie zdołało dotychczas produkcji tej zwięk-
szyć. Mimo to ostatnie dwa lata, t, j . rolk 1925
i 1926, przyniosły pewien wzrost produkcji. Gdy
bowiem rok 1920 wykazał okrągło 760 000 /,
a łata 1921, 1922 i 1923 okrągło od 705 000 do
740 000 t, wynosiła produkcja w roku 1924 oikoło
770 000 t, zaś w roku 1925 około 802 000 t i tyleż
okrągło w roku 1926, ,

Posiadamy 10 rafineryj wiejksizycb, z państwo-
wą fabryką oiejów mineralnych w Drohobyczu
(„Polmin") na czele, oraz około 60 rafineryj ma-
łych. Wobec braku ropy, są obecnie w Polsce czyn-
ne gównie rafinerje wielkie, a z rafineryj mniej-
szych tylko kilka.

Zdolność przeróbcza (wydajność) rafineryj
polskich wynosi dkóło 1 300 000 ł ropy rocznie.
Największą wydajność ma państwowa fabryka
(„Polmin"), bo około 240 000 f zdolności rocznej prze-
róbfki roipy aż do produktów końcowych.

Ponieważ, jak wspomniano wyżej, ogólna pro-
dukcja ropy w Polsce wynosi rocznie okrągło
800 000 /, z której rafinerje pollsikie mogą prze-
robić około 720 000 t produktów naftowych,
przeto' przy obecnym storanku produkcji ropy w
Polsce do wydajności polskich rafintryj, mogą te
rafinerje wyzyskać .okrągło tylko niecałe 60% iswo-
jej wydajności, co oczywiście odlbija się nieko-
rzystnie na kalkulacji kosztów fafelrykacji i zdol-
ności konkurencyjnej polskich produktów nafto-
wych.

iSitąd pochodzi zakaz wywozu rapy surowiej za-
granicę, a zarazem wysiłek tak p,rzemysłu, jak
i Rządu Polskiego, do podniesienia przedews.syst-
kienr produkcji ropy.

,Z ogóinej pirodukcji przetworów naftowych w
ilości około 720 tysięcy tonn w roku 1926, wyno-
siła konsumeja wewnątrz kraju oikoło 40%, a więc
okrągło 300 000 t, tak iż około 60%, więc zgórą
400 000 t, pozostało na eksport.

Poszczególne rafinerje polskie mają dobrze
uirządzone organizacje handlowe w kraju, a zwła-
szcza zagranicą, we wszystkich większych .centrach
Europy, Na szczególną uwagę zasługuje Gdańsk,
który stanowi ważny punkt wyjśicia e'kisoa<rtu piro-
duktów naftowyc-h do krajów bałtyckich i skandy-
nawskich oraz Francji, i Angjllji, Polski przemysł
rafineryjny tworzył w różnych czasach syndyka-
ty hamdJcwe, a ostatnio, w roku 1925 i 1926 orga-
niza-cję handlową pod nazwą „Zjednoczenie go-
spodarcze rafineryj olejów mineralnych w War-
szawie". Zjednoczenie to, jak i popirz-sdnte syndy-
katy, ofcejmowal'0 jednak tylko zfbyt produktów
naftowych w krajiu, zaś eksport tychże był objęty
tylko luźną konwencją, Bezpośrednio po wygaśnię-
ciu dotychczasowej umowy syndykackiej, t. j . zje-
dnoczenia gospodarczego, z dniem 31 grudnia 1926
r, — rozpoczęły się układy w sprawfe stworzenia
syndykatu, któryby obej'mowal zibyt produktów
naftowych tak w kraju, jak i zagranicą i stworzył
odpowiednie pdacówiki w najważniejszych centrach
Europy, któreby działały, jako reprezentacje ca-
łego przemysłu naftowego, nie zaś interesów po-
szczególnych rafineryj. Dotychczas układy te do-
prowadziły do' częściowego wyniiku dodatniego,.
mian, w zakresie zbytu produktów naftowych w
kraju *).

'Najważniejsze^ zagadnieniem obecnem w
dzieidizinie przemysłu naftowego polskiego jest pod-
niesienie produkcji ropy przez możliwie intensyw-
ne odikrywanie nowych jej źródeł na olbrzymich
nie wyzyskanych' dotąd przestrzeniach.

Z tem zagadnieniem łączą się organicznie
spirawy:

a) Polityki cen produktów naftowych w kra-
ju, kitóraby godziła interes konsumenta z ceną su-
rowca, wydobywanego' w warunkach wielokrotnie
trudniejszych, niż gdzaerindziej,

b) Pclityki eksportowej, Mór aby umożliwiła
konkurencję naszych produktów naftowych na ryn-
ku światowym, mórno naszych wyższych kosztów,
surowca i wytwórczości.

*)_ Bliższa wiadomość o "tem znajduje się w rubryce
„Kromka naftową" na str. 1084 zeszytu niniejszego,
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c) Polskiego ustawodawstwa naftowego.
Powyższe zagadnienia są obecnie stałym

przednuotem troski sfer przemysłowych oraz Rzą-
du, który — zwłaszcza w zakresie popierania ko-
palnictwa naftowego — podjął zdecydowaną po-
litykę szczególnego uprzywilejowania ruchu wiert-
niczego-. Taką samą tendencją bądzie owiane no-

we polskie ustawodawstwo, naftowe, którego zasa-
dy stanowią przedmiot aktualnych narad sfer rzą-
dowych i gospodarczych. Natomiast sprawa organi-
zacji przemyski, zwłaszcza handlowej, stanęła od
począltlku b. r. na martwym, punkcie i — jak do-
tąd — małe są widoki rozwiązania tej zawiłej, a
dla przemysłu tak ważnej — ;sprawy.

O popieraniu kopalnictwa naftowego.
Ustawodawstwo naftowe. Polityka naftowa.

Napisał Dr. Sta?iislaw Schutzel.

Statystyka ostatnich kilkunastu miesięcy wykazuje
nieznaczny wprawdzie, ale wyraźnie zaznaczają-
cy się spadek produkcji ropy surowej. Spadek

ten zauważyć się daje przedewszystkiem w zagłę-
biu borysławsko-tustanowickiem, będącem od lat
kilkunastu najważniejszym ośrodkiem naszego ko-
palnictwa naftowego. Zmniejszenie produkcji tego
ośrodka nie jest zjawiskiem niespodziewanem i
wywołane jest naturalnem wyczerpywaniem się
złóż, eksploatowanych od lat przeszło 30-tu, Inne
odkryte dotychczas tereny naftowe nie wykazu-
ją nigdzie produkcji tak obfitej, któraby, w najbliż-
szym przynajmniej czasie, zastąpić mogła ubytek
produkcji borysławskiej.

Jedynym sposobem powstrzymania spadkii
produkcji jest odkrycie nowych, odpowiednio wy-
dajnych złóż naftowych, a jedynym sposobem do
osiągnięcia tego celu jest przeprowadzenie szere-
gu wierceń poszukiwawczych, opartych na możli-
wie dokładnych i szczegółowych badaniach geolo-
gicznych i geofizycznych.

Wiercenia takie połączone są jednak z olbrzy-
mim nakładem kosztów, oraz ze znacznem ryzy-
kiem kapitałów, wyłożonych na wiercenia eksplo-
racyjne. Państwo mogłoby wprawdzie pomóc prze-
mysłowi w sposób bezpośredni, subwencjonując
lub premjując wiercenia poszukiwawcze, względ-
nie biorąc czynny udział w spółkach wiercących
na nowych terenach, pomocy tej jednak w obec-
nej sytuacji finansowej Państwa nie prędko spo-
dziewać się możemy. Słusznie natomiast domagać
się możemy i musimy pomocy pośredniej, a w
szczególności należytego i tak powiększonego do-
towania Instytutu Geologicznego w Warszawie,
względnie Stacji Geologicznej w Borysławiu, oraz
Instytutu Geofizyki we Lwowie, aby instytucjom
tym umożliwić szybkie i należyte przeprowadze-
nie szczegółowych badań naszego Podkarpacia i
ułatwić w ten sposób przedsiębiorstwom prywat-
nym dalsze poszukiwania w drodze trudnych i ko-
sztownych wierceń.

Obok stosowanych już — choć w tempie zbyt
powolnem — badań geologicznych, poświęcićby
należało więcej uwagi niepraktykowanym jeszcze
u nas badaniom geofizycznym. Badania te, prze-
prowadzane zagranicą na szeroką skalę, przyczy-
niły się już niejednokrotnie, w połączeniu z pra-
cami geologicznemi, do odkrycia nieznanych po-
przednio złóż minerałów kopalnych, Zważywszy,
że koszty nabycia odpowiedniej aparatury, wraz z
kosztami wyszkolenia personelu, wyniosłyby oko-

ło 100 000 zł,, t, j , mniej nawet, aniżeli suma po-
trzebna do odwiercenia jednego płytkiego szybu
naftowego, — stwierdzić należy, że suma potrzeb-
na na ten cel znaleźćby się bezwarunkowo powin-
na, tem więcej, że w łonie Uniwersytetu lwowskie-
go posiadamy już Instytut Geofizyczny, który je-
dynie z braku środków materjalnych nie może do-
tychczas rozwinąć tak pożytecznej dla kopalnic-
twa naftowego działalności.

Prace te, które objąć muszą szersze połacie
kraju i których, z natury rzeczy, poszczególne
przedsiębiorstwo nie ma możności przeprowadzić,
wykonane być muszą przez instytucję państwową
i ze środków publicznych. Na cele powyższe obró-
cićby należało w pierwszym rzędzie dochody, ja-
kie Skarb Państwa czerpie z własnych terenów
naftowych w postaci udziałów brutto, a wydatki
takie opłacać się muszą stokrotnie przez podnie-
sienie produkcji, zatrudnienie nowych pracowni-
ków i zwiększenie siły podatkowej przedsię-
biorstw.

Ułatwienie jednak rozpoczęcia wierceń po-
szukiwawczych przez wskazanie przedsiębior-
stwu prywatnemu miejsca, w którem przeprowa-
dzenie ich połączoneby być miało, dzięki poprzed-
nim badaniom, ze zmniejszonem ryzykiem, nie
wyczerpuje jeszcze działalności ze strony Pań-
stwa. Dla przedsiębiorstw, inwestujących olbrzy-
mie kapitały w wiertnictwo naftowe, stworzyć na-
leży takie warunki, któreby, po chwilowych na-
wet niepowodzeniach, zachęcić je mogły do dalszej
pracy, a w razie osiągnięcia wyników pomyślnych,
umożliwiłyby im pełne ich wyzyskanie.

Warunkiem takim jest oparcie kopalnictwa
aaftowego na odpowiedniem ustawodawstwie, ze
szczególnem uwzględnieniem wierceń poszuki-
wawczych,

Przemysł naftowy oczekuje tedy z niecierpli-
wością ogłoszenia, zapowiedzianego już przed kil-
ku miesiącami, rozporządzenia o poparciu wierceń
poszukiwawczych, spodziewając się, że istniejące
obecnie przeszkody zostaną niebawem usunięte.

Wzmiankowane wyżej rozporządzenie posia-
dać jednak będzie tylko charakter przejściowy,
przyznane bowiem przez to rozporządzenie ulgi
celne i podatkowe obowiązywać mają tylko dla
wierceń, leżących w pewnej odległości od istnieją-
cych już kopalń, na niewielkim stosunkowo ob-
szarze i na czas zgóry ograniczony.

Dla stworzenia trwałych podstaw dla kopal-
nictwa naftowego, znowelizować obecnie należy
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całe obowiązujące w tej chwili ustawodawstwo na-
ftowe, w sposób przystosowany do obecnych sto-
sunków, a w pierwszym rzędzie ustawę, która
przemysłu tego najbardziej i bezpośrednio doty-
czy, t. j . ustawę naftową z r. 1908 i oparte na niej
przepisy policyjno-górnicze,

Przemysł naftowy rozwinął się w naszem Pań-
stwie dotychczas jedynie w b. zaborze austrjackim,
t. j . w b. Galicji, i w tej też jedynie dzielnicy posia-
damy odrębne ustawodawstwo dotyczące górnic-
twa naftowego, rozwinięte niezależnie od przepi-
sów ogólnego kodeksu górniczego.

Ustawodawstwo górnicze w ogólności, a na-
ftowe w szczególności, oparte być może bądź na
połączeniu własności podziemnych złóż materja-
łów kopalnych, w tym wypadku ropy i gazu ziem-
nego, z własnością powierzchni gruntu, i w takim
razie mówimy o zasadzie „akcesji", czyli przyna-
leżności gruntowej, bądź też na wyłączeniu złóż
podziemnych z rozporządzalności właściciela po-
wierzchni gruntu, w którym to wypadku znajduje
zastosowanie zasada ,.regale".

W wypadku pierwszym, t. j . akcesji grunto-
wej, posiada właściciel gruntu nieograniczone pra-
wo rozporządzania minerałami, znajdującemi się
w obrębie gruntu, będącego jego własnością, oraz
prawo poszukiwania i eksploatacji złóż mineral-
nych, względnie możność dowolnego odstępowa-
nia tego prawa osobom trzecim na warunkach u-
łożonych w drodze umowy prywatno-prawnej,

W wypadku drugim, t. j . w wypadku zastoso-
wania zasady „regale", traci właściciel gruntu pra-
wo własności złóż podziemnych na rzecz Państwa,
które jako właściciel kopalin, leżących w obrębie
gruntów prywatnych, eksploatować je może bądź

samo, bądź też odstępować to prawo osobom trze-
cim, przyczem właściciel gruntu uzyskuje jedynie
prawo do odszkodowania za jego powierzchnię,
zajętą bezpośrednio pod eksploatację. "W wypad-
ku tym odróżniamy jeszcze system koncesyjny,
przy którym poszukiwanie i eksploatacja minera-
łów odbywać się może jedynie za każdorazowem
osobnem zezwoleniem ze strony Państwa, udziela-
nem pod warunkami określonemi szczegółowo w
akcie koncesyjnym, od systemu „wolności, czyli
woli górniczej", w którym to wypadku prawo do
eksploatacji kopalin w obrębie gruntów prywat-
nych uzyskuje osoba, która minerał odnośny pierw-
sza odkryła, i uczyniła zadość tym tylko obo-
wiązkom natury formalnej, które ustawa górnicza
już zgóry przewiduje.

Obowiązująca obecnie w b. zaborze austrjac-
kim ustawa naftowa oparta jest na akcesji grunto-
wej. Właściciel gruntu rozporządza, w myśl tej u-
stawy, dowolnie złożami podziemnemi ropy na-
ftowej i, odstępując przedsiębiorstwu naftowemu
grunt swój pod eksploatację, zastrzega sobie zwy-
kle, że procentowo do całości oznaczona część u-
zyskanych z gruntu tego bitumów, nieobciążona
kosztami produkcji, wydana mu ^octanie bądź w
naturze, bądź też w wartości pieniężnej. Uzyska-
ny w ten sposób udział w produkcji, bez obowiąz-
kóAv przyczynienia się do kosztów produkcji, nazy-
wamy „udziałem brutto", przypadającą zaś na u-
dział ten ropę — „ropą bruttową", w odróżnieniu
od „ropy nettowej", t. j . ropy, przypadającej na
przedsiębiorstwo kopalniane.

Poza ciężarami, wynikającemi z udziałów
„brutto", ponosić musi przedsiębiorstwo naftowe
dalsze jeszcze obciążenia z tytułu opłat za po-

Widok ogólny zagłębia naftowego w Borystawiu,
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wierzchnie gruntu, zajętą pod kopalnie, budowle
pomocnicze, drogi, rurociągi, przewody elektrycz-
ne i t. p,, a w końcu uiszczać jeszcze musi wyso-
kie opłaty jednorazowe przy zawarciu kontraktu
naftowego i wyższe jeszcze—,przy jego prolongacie.

Obok powyższych trudności, wynikających z
obowiązującej obecnie ustawy, wymienić jeszcze
należy t. zw. prawo powrotu, odbierające przed-
siębiorstwu kopalnianemu, po wygaśnięciu kon-
traktu naftowego, możność utrzymania się przy
stworzonym przez siebie warsztacie pracy, trud-
ności połączone z wywłaszczeniem gruntu pod u-
rządzenia pomocnicze, budowane poza terenem
kopalnianym, sprawę określenia wielkości mini-
malnego terenu kopalnianego, sprawę komasacji
terenów kopalnianych, ostateczną rozbudowę in-
stytucyj pól i ksiąg naftowych, sprawę enklaw, le-
żących między istniejącemi już kopalniami, a w
końcu sprawę przepisów o nadzorze i personelu
technicznym, nieprzystosowanych do nowoczes-
nych stosunków technicznych, i łączącą się z temi
przepisami sprawę szkolnictwa zawodowego.

Stosunki te wymagają szybkiej i gruntownej
zmiany obowiązujących obecnie przepisów praw-
nych.

Sprawą bezwątpienia najważniejszą jest usta-
lenie zasady, na której oprzeć się powinna przy-

szła ustawa naftowa, z kwestją tą bowiem łączy
się bezpośrednio sprawa udziałów brutto, a więc
sprawa, w której zainteresowany jest obok prze-
mysłu samego ogół wielkich i małych właścicieli
gruntów, będących właścicielami terenów nafto-
wych. Najpilniejszem natomiast, a również w pra-
wa właścicieli gruntów głęboko sięgającem za-
gadnieniem jest kwestja prawa powrotu, względ-
nie prolongaty wygasających obecnie kontraktów
naftowych,

Przemysł naftowy nie wypowiedział jeszcze
ostatecznie swych zapatrywań co do zasady przy-
szłej ustawy naftowej.

Ankieta, przeprowadzona przez Krajowe To-
warzystwo Naftowe ]), oraz ankieta odbyta w roku
bieżącym w Ministerstwie Przemysłu i Handlu"'),
pozwoliła na zebranie powyższego materjału i na
zapoznanie się z opinją wszystkich zainteresowa-
nych tu ugrupowań. Niezależnie od powyższych
ankiet, wypowiedział się również w sprawie przy-
szłego ustawodawstwa naftowego Zjazd Polskich
Zrzeszeń Technicznych,3) odbyty przed kilku ty-
godniami we Lwowie, Materjały te służyć będą
Rządowi przy opracowaniu projektu ustawy naf-
towej, która pogodzić będzie musiała uzasadnio-
ne, choć sprzeczne niekiedy, interesy przedsię-
biorstw kopalnianych i właścicieli gruntów.

Usprawnienie pracy w przemyśle naftowym.
Napisał Dr. Inż. Stanisław Jnmrós.

Polski przemysł naftowy, chcąc wyjść zwycięsko
z trudności jakie stworzyły mu jego warunki
wewnętrzne, musi, i loprócz spotęgowania

akcji poszukiwawczej, dążyć usilnie i wszechstron-
nie do udoskonalenia metod pracy, ażeby obniżyć
wysoki i dla przemysłu niebezpieczny koszt pro-
dukcji surowca. -

Jest to zresztą zasada ogólnie znana i uznawa-
na. Przemysł naftowy, który wiele grzeszył prze-
ciw tej zasadzie, zrozumiał jednak, wobec faktu
wyczerpywania się odkrytych dotychczas pól na-
ftowych, że jedynie usprawnienie pracy może
przemysł naftowy sprowadzić, na właściwe tory,
a ratując posiadane zasoby od marnotrawstwa,
wyzyskać je do wyszukania i stworzenia nowych
wartości przemysłowych.

Dążymy więc w kierunku: 1) ulepszenia urzą-
dzeń i metod służących do wiercenia oraz do wy-
dobywania i transportu surowca, 2) jak najlepsze-
go wyzyskania czasu i pracy ludzkiej, 3) jak naj-
lepszego dostosowania do warunków pracy i jak
największego wyzyskania materjałów, użytych do
wiercenia i wydobywania, 4) usprawnienia admi-
nistracji i obniżenia jej kosztów.

Jeżeli chodzi o punkt pierwszy, to należy za-
notować szereg dodatnich objawów, wskazujących
na dokonywający się postęp w tym kierunku w
przemyśle naftowym. Więzy szkodliwego, bo
przedwcześnie skostniałego szablonu zostały ze-
rwane. Pierwszy wielki wyłom zrobiła częściowa
elektryfikacja przemysłu, wprowadzając i propa-
gując dążność do jego modernizacji. W związku
z wprowadzeniem napędu elektrycznego, zaczęto
zastanawiać się nad oszczędną gospodarką cieplną

i wprowadzać doraźne środki, ograniczające mar-
notrawstwo ciepła oraz barbarzyństwo spalania
tak cennego produktu, jakim jest ropa. Dało to
znów impuls do dążeń w kierunku racjonalizacji
gospodarki gazem ziemnym i wyzyskania tego pro-
duktu nie tylko jako paliwa, o wielkiem znaczeniu
dla gospodarki energetycznej Podkarpacia, ale
również jako surowca do wytwarzania gazoliny.

Wiertnictwo, w którem przez wiele lat dzier-
żył monopol system kanadyjski, doczekało się ra-
dykalnych zmian z chwilą zastosowania i uzyska-
nia korzystnych wyników wiercenia linowego,
W dążeniu do uzyskania coraz lepszych postę-
pów, zaczęto również zwracać baczniejszą uwagę
i na oszczędność czasu i odpowiedni dobór ma-
terjału.

Przy okazji omawiania' dążeń naszego Wiert-
nictwa, nie sposób nie poruszyć, jednej z jego po-
ważnych bolączek, mianowicie braku normaliza-
cji, przyczem dotychczasowy zamęt został dopro-
wadzony do kresu przez wprowadzenie sprawdzia-
nów amerykańskich. Jest to stanowczo jednym z
poważnych braków naszego wiertnictwa i dopóty
niema mowy o sprawnej pracy w wiertnictwie, do-
póki nie zostanie wprowadzona normalizacja. Naj-
gorsze jest to, że poza Komisją zajmującą się wy-

1) Materjały do ankiety -w sprawie kodyfikacji polskiego
..prawa naftowego. Nakładem Krajowego T-wa Na.Jtowego we
.Lwowie, 1927 r.

s) Ankieta w sprawce aktualnycH potrzeb przetnyshi na-
ftowego. Nakładem Ministerstwa Przemyciu i Handlu. War-
szawa, 1927 c. . ';

3) Wiadomości Związku Połsklich Zrzeszeń Technicznych
Nr. 8—9, 1927 r.
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łącznie normalizacją rur wiertniczych, brak niemal
zupełnie inicjatywy w tym kierunku.

Podobnie jak w wiertnictwie, i w metodach wy-
dobywania nafty zaszło wiele korzystnych zmian
na lepsze. Główne zdobycze objawiają się w eko-
nomizacji napędu i urządzenia wyciągowego i
wprowadzeniu pewnych korzystnych zmian do
powszechnie używanej metody wydobywania (tło-
kowania) w Zagłębiu Borysławskiem. Metoda ta,
zda się nie do zastąpienia, jest jednak bardzo da-
leka od ideału, biorąc z technicznego i ekonomicz-
nego punktu widzenia.

Fakt, że eksploatując złoże wydobywamy tyl-
ko część, i to prawdopodobnie mniejszą część na-
gromadzonej tam ropy, jest zjawiskiem ujemnem
z gospodarczego punktu widzenia. Teoretycznie
rozwiązałoby sprawę zastosowanie górniczej od-
budowy złoża, praktycznie jest to uniemożliwione
w wielu wypadkach, często nie kalkulujące się,
lub wymagające ogromnych wkładów pieniężnych,
a organizacyjnie bardzo utrudnione ze względu na
rozdrobnienie pól naftowych, wobec obowiązują-
cej zasady akcesji. Dużym krokiem naprzód są do-
datnie wyniki torpedowania złoża, zdaje się jed-.
nak, że nie byłyby zupełnie bezowocne wysił-
ki rozwiązania zagadnienia na drodze mechanicz-
nej.

Gorzej przedstawia się sprawa wyzyskania
czasu i pracy ludzkiej. Wprawdzie w szeregu wy-
padków, głównie na tle rywalizacji poszczegól-
nych metod wiercenia, zwrócono się intensywnie
w kierunku racjonalnej organizacji pracy na ko-
palni, starania te jednak są za małe wobec ogro-
mu zadania, praca nad wprowadzeniem racjonalnej
organizacji pracy w przemyśle naftowym musi być
sama przedewszystkiem dobrze zorganizowana, a-
żeby wyniki były współmierne z włożonym wy-
siłkiem i odpowiadały wymaganiom,

Przedewszystkiem należy się więc zająć pod-
niesieniem poziomu wykształcenia technicznego
niższego personelu technicznego, poczem należy
zwrócić uwagę na anomalję, że o ile przemysł na-
ftowy cierpi na nadmiar personelu technicznego o
średniem i wyższem wykształceniu, to personel
majstcrski tylko wyjątkowo przechodzi przez szko-
łę i tylko wyjątkowym warunkom należy zawdzię-
czać jego względnie zadawalający poziom. Prze-
prowadzeniem chronometrażu i drobiazgowych
studjów poszczególnych czynności może zająć się
każdy, jednak szybkie i odpowiednie wyniki uzy-
ska się dopiero po zorganizowaniu grup i stano-
wisk doświadczalnych, przeznaczonych przede-
wszystkiem do pracy w tym kierunku. Spopulary-
zowania wyników dokonają kursy.

Z kolei przedmiotem naszej dyskusji będzie
poruszone w trzecim punkcie zagadnienie mater-
jałowe przemysłu naftowego. Jego rozwiązanie na-
leży do głównych postulatów racjonalizacji pracy
w przemyśle naftowym, a to ponieważ: a) materja-
ły stanowią najpoważniejszą pozycję w kosztach
wiercenia i eksploatacji, b) użycie niewłaściwych
materjałów nie tylko zwiększa koszta, skutkiem
obniżenia czasu ich pracy, ale powodując wypadki
(zagwożdżenia) jest przyczyną ogromnych strat, a
nieraz decyduje o egzystencji kopalni.

Zajmiemy się na tem miejscu obszerniej omó-
wieniem form, jakie przybrało ostatniemi czasami
zagadnienie materjałowe w przemyśle naftowym,
na skutek rozpoczętej akcji przez przemysł i przez
władze górnicze. Zagadnienie to w swej ogólnej
postaci znane jest zresztą niemal w każdej dzie-
dzinie produkcji i niemal wszędzie powoduje po-
ważne trudności, szczególnie tam, gdzie niezorga-
nizowany konsument stoi bezbronny wobec zor-
ganizowanego dostawcy. Przemysł naftowy, który
do niedawna był tym niezorganizowanym konsu-
mentem, wiele poniósł strat z powodu materjałów.

W pracy nad rozwiązaniem zagadnienia ma-
terjałowego w przemyśle naftowym, należy odróż-
nić trzy etapy: pierwszy, dostosowanie i dobór ma-
terjałów do rzeczywistych warunków pracy dane-
go urządzenia, czy też narzędzia, a więc unormo-
wanie jego własności; drugi, wiążący się ściśle z
racjonalną organizacją produkcji —- sumienną kon-
trolę i badanie zakupowanego produktu; trzeci —•
dążenie do zastosowania jak najracjonalniejszej
przeróbki zakupionego materjału.

Ponieważ realizacja powyższego programu w
każdej z firm naftowych z osobna była niemal nie-
możliwa, przeto ustawicznie kiełkowała w przemy-
śle myśl utworzenia instytucji doświadczalno badaw
czej, zaopatrzonej w potrzebne urządzenia, ufun-
dowane przez dobrowolne opodatkowanie się ca-
łego przemysłu, która zajęłaby się powyższemi
sprawami. Jednak i ta forma okazała się w dzisiej-
szych warunkach nierealną, może nie tyle ze
względu na trudności finasowe, ile ze względów
wewnętrzno organizacyjnych naszego przemysłu.

Władze górnicze, które w całym szeregu wy-
padków występowały z twórczą inicjatywą w prze-
myśle, po przeprowadzeniu pertraktacyj z Mecha-
niczną Stacją Doświadczalną Politechniki Lwow-
skiej, dały realne podstawy do akcji w kierunku
przeprowadzenia racjonalnej kontroli materjałów,
Główna w tem zasługa p. Naczelnika Urzędu Gór-
niczego w Drohobyczu Dr. Inż. Markiewicza. O-
kręgowy Urząd Górniczy w Drohobyczu (okólni-
kiem z 2. VI. 1927 L. 4841/27) zarządził, że wszyst-
kie materjały i przyrządy stosowane w kopalnic-
twie naftowem, o ile jakość ich wpływa w jakim-
kolwiek stopniu na bezpieczeństwo ruchu kopal-
nianego, jak również rury wiertnicze, z uwagi na
niebezpieczeństwo zawodnienia terenów ropnych,
należy poddawać w przyszłości, przed oddaniem
ich do użytku, fachowemu badaniu ze względu na
jakość materjałów.

W dalszym ciągu według powyższego okólni-
ka, Okręgowy Urząd Górniczy poruczył Mecha-
nicznej Stacji Doświadczalnej Politechniki Lwow-
skiej, sprawowanie kontroli materjałów oraz opra-
cowywanie norm dostawy i odbioru. Powody, któ-
re kierowały Urzędem Górniczym, w powzięciu
tej decyzji, były następujące:

a) Bezsporny autorytet i bezstronność powyż-
szej instytucji, jakiej nie może mieć żadna insty-
tucja, zawisła od przemysłu.

b) Mechaniczna Stacja Doświadczalna jest je-
dyną tego rodzaju instytucją, posiadającą potrzeb-
ne a kosztowne urządzenia, a znajdującą się w po-
bliżu przemysłu naftowego, pozostającą z tymże
w ustawicznym kontakcie i współpracy.
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c) Program pracy, jaki zakreśliła sobie powyż-
sza instytucja w stosunku do przemysłu naftowe-
go i który podjęła się wypełnić.

Mechaniczna Stacja Doświadczalna, po przy-
jęciu od Władz Górniczych uprawnień, celem jak
najlepszego wywiązania się przyjętych na ?iebie
obowiązków, zorganizowała Oddział Badań i Kon-
troli materjałów wiertniczych, z siedzibą we Lwo-
wie i w Borysławiu, stawiając mu za zadanie;

1) Ogólną ewidencję i statystykę zakupionych
i zużytych przez przemysł naftowy materjałów.

2) Normowanie własności materjałów i tech-
niczną kontrolę jakości dostarczanych przedmiotów,

3) Fachową
pomoc w kierun-
ku zracjonali-
zowania techno-
logicznej prze-
róbki materja-
łów, przez insta-
lowanie w Bory-
sławiu laborato-
rjum technolo-
gicznego, zaopa-
trzonego w po-
trzebne urządze-
nia i aparaturę, o-
raz przez organi-
zowanie kursów

praktycznych
dla kowali, spa-
waczy, hartowni-
ków, następnie
dla urzędników
zajmujących się
zakupem mate-
rjałów i t. p.

4) W miarę
możności i posia-
danych środków,
popieranie i organizowanie pracy badawczej na tere-
nie przemysłu naftowego, nad zagadnieniami technicz-
nemi, wiążącemi się z ogólną działalnością instytucji.

Jedną z pierwszych czynności Stacji Doświad-
czalnej było rozpoczęcie pracy w kierunku usta-
lenia, względnie opracowania, norm dostawy i od-
bioru dla poszczególnych materjałów wiertniczych.
Praca żmudna i wymagająca przeprowadzenia
wielkiej ilości prób, analiz i doświadczeń, Podzie-
lono ją więc na 3 etapy: 1) stal na świdry i nożyce,
żelazo konstrukcyjne, żerdzie i łańcuchy wiertni-
cze; 2) liny; 3) rury wiertnicze. Dotychczas zostały
ustalone normy dla materjałów ad 1) i 2), na pod-
stawie kilkuletnich obserwacyj, przy wybitnej
współpracy sfer fachowych przemysłu.

Celem umożliwienia jak najdokładniejszej ewi-
dencji i kontroli materjałów a równocześnie sta-
tystyki, założono księgi ruchu materjałów. Pod-
stawą tej, że się tak wyrazimy, buchalterji ma-
terjałowej jest księga główna, w której jest prowa-
dzona ewidencja zgłaszanych materjałów poszcze-
gólnych firm naftowych, przyczem każda firma ma
swoje konto, zaś każdy materjał swoją pozycję. Po-
zatem jest prowadzona druga księga, w której na-
stępuje ewidencja materjału według dostawcyy
kontrolowana według stacji kolejowej. Firma na-
ftowa, po otrzymaniu materjału zamówionego we-

dług norm. Mechanicznej Stacji Dośw., zgłasza go
osobną do tego celu przeznaczoną pocztówką. Po
pobraniu próbki przez funkcjonarjusza Stacji i po
przeprowadzeniu badania, wypełnia się osobny
druk, t. zw. „Poświadczenie kontroli", który zawie-
ra wynik badania z końcową formułą, orzekającą
ogólnie: materjał odpowiada normom, materjał nie
odpowiada normom, — dopuszczalne dobranie pró-
bek, materjał próbny. Osobny regulamin, ułożony
na podstawie przyjętych zwyczajów w technice od-
bioru, określa szczegółowo kryterja, jakiemi kie-
ruje się Stacja przy kwalifikacji materjału. Do po-
świadczenia kontroli dołącza się szczegółowy pro-

tokuł badania,
co ma na celu z
jednej strony wy-
kazanie dostaw-
cy w sposób do-
sadny ewentual-
nych błędów ma-
ter ału, a z dru-
giej ułatwienie i

orjentację dla
warsztatu w tra-
ktowaniu, wzgl,
w przeróbce ba-
danego materja-
łu.

Na tym samym
arkuszu, na któ-
rym jest umiesz-
szczone poświad-
czenie kontroli,
znajdują się rub-
ryki, określone

ogólnie: „ruch
i materjału", w
których wpisuje
się dalsze dane i
obserwacje odno

szące się do materjału, w związku z jego przezna-
czeniem i pracą na kopalni. Stanowią one cenny
materjał porównawczy, oczywiście po dokładnem
uwzględnieniu wszystkich czynników, odgrywają-
cych rolę w pracy materjału. Stacja doświadczal-
na, wzgl. jej Oddział w Borysławiu, posiada opra-
wione w książki wtórniki poświadczeń kontroli, u-
grupowane według rodzaju materjału, i uzupełnia
co pewien okres czasu rubrykę ruchu materjału i
obserwacyj, uzgadniając ją z notatkami kopalni.

Gdy materjał przeszedł przez badanie kon-
trolne, znajduje się więc nie tylko w ewidencji, ale
i pod ciągłą obserwacją. Rzecz jasna, że stosunko-.
wo mała ilość próbek badana przy kontroli daje
tylko prawdopodobieństwo, że reszta materjału nie
sprawi nam niespodzianek. Pozatem w wielu wy-
padkach mogą zachodzić przyczyny, obniżające
czas pracy materjału niezależnie od niego. W wie-
lu razach przy materjałach próbnych będziemy o-
czekiwali ostatniego i najważniejszego słowa od
praktyki. Wypływa stąd konieczność uzupełnienia
obserwacyj dodatkowemi badaniami, które mogą
być pierwszorzędnego znaczenia dla określenia
rodzaju materjału, przeróbki, wzgl, warunków
pracy i — co jest bardzo ważne, określenia wpły-
wu powyższych czynników na czas pracy materja-
łu. Zrozumiałe jest, że powyższe badania należą

Kopalnie ropy w Drohobyczu. J
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do obowiązków Stacji w stosunku do materjałów,
które przeszły przez jej kontrolę. Stąd też w sze-
regu wypadków przeprowadzono już badania te-
go rodzaju,

W samem przeprowadzeniu kontroli i badań
materjałów, momentem nadającym się do dysku-
sji byłaby wątpliwość, co jest więcej korzystne i
racjonalne, czy odbiór materjałów na miejscu w
Borysławiu, wzgl. na kopalni lub na składzie, czy
też na hucie, wzgl. w wytwórni. Otóż stwierdzić na-
leży, że z wyjątkiem tych materjałów, które ze
względów technicznych i praktycznych muszą być
odbierane w wytwórni (rury, niektóre liny, jak po-
jedynki i wielokrążkowe), na korzyść odbioru na
miejscu dostawy przemawiają następujące argu-
menty: 1) Odbiór odbywa się w warunkach neu-
tralnych, badanie i analizy — przy pomocy włas-
nych przyrządów i własnej aparatury. 2) Więk-
szość zakupów materjałów odbywa się nie bezpo-
średnio w hutach, ale przez miejscowe składy hur-
towne i konsygnacyjne, w których materjały są za-
magazynowane nieraz przez długi okres czasu, za-
nim zostaną zużyte we właściwym celu. 3) Za-
kupy, czynione bezpośrednio w hutach, są zbyt
małe, żeby opłaciło się wysyłać urzędnika do od-
bioru, a wprost niema już mowy o tem, ażeby mieć
w każdej hucie własną aparaturę, co w pewnych
wypadkach (analizy) jest niezbędne.

Dotychczas też forma odbioru materjału na
miejscu przeznaczenia okazała się dobrą, wprowa-
dzono przytem, celem uproszczenia i zmniejszenia
kosztów kontroli oraz ułatwienia ewidencji ma-
terjałów, zbiorową kontrolę materjału na składach
hurtownych. Niemal wszystkie składy hurtowne i
konsygnacyjne na terenie, Borysławia poddały się
obowiązkowej kontroli M. St. D. Partja materjału,
nadchodząca do składu, jest badana w całości (co
jest dla samego badania korzystniejsze); do partji
tej przynależy osobne poświadczenie kontroli i
protokuł badania, których kopje otrzymują po-
szczególni kupujący. Ma to tę dobrą stronę, że
biuro materjałowe danej firmy naftowej przy ew.
rozpatrzeniu ofert —• studjując odnośne protokuły
badań, ma możność kierowania się względami nie
tylko kalkulacyjnemi, ale i technicznemi.

Inaczej będzie się przedstawiać organizacja
kontroli, względnie odbioru materjałów, o których
wspomnieliśmy poprzednio, a które z racji swego
wykonania i wymiarów nie nadają się do odbioru
na miejscu przeznaczenia, ale muszą być odebrane
w wytwórni. Są to przedewszystkiem rury, których
odbiór dokonywał się dotychczas niemal z reguły
w sposób pobieżny lub niefachowy, często zaś od-
bioru nie uskuteczniano wcale i dopiero przy uży-
ciu na kopalni okazywały się ujemne skutki tego
stanu rzeczy. W tym wypadku Mechaniczna Sta-
cja Doświadczalna wydeleguje, po definitywnem
ustaleniu norm odbioru dla rur, swoich stałych u-
rzędników na Górny Śląsk, którzy, będąc odpo-
wiednio przygotowani, będą dokonywać szczegó-
łowego i fachowego odbioru, przy użyciu własnych
znaków, stempli i t. p. oraz im wyłącznie powie-
rzonych przyrządów. Zadaniem laboratorjum Sta-
cji Doświadczalnej będzie wówczas przeprowadza-
nie badań materjałów zawodzących w użyciu, ce-

• lem ustalenia przyczyn.

Niezależnie od badań kontrolnych, Stacja Do-
świadczalna przeprowadza badania z materjała-
mi zawodzącemi w użyciu. I tak przeprowadzono
badania pękniętych żerdzi wiertniczych, świdrów,
nożyc, bardzo ciekawe badania rur wiertniczych,
które stanowią obecnie bardzo cenny materjał or-
jentacyjny, a uzupełnione dalszemi, posłużą w
przyszłości do opracowania już szczegółowych mo-
nografij, dla poszczególnych narzędzi, niniejsze
sprawozdanie ma bowiem za zadanie raczej ogól-
ne ujęcie zagadnienia materjałowego w przemyśle
naftowym.

Należy z kolei nadmienić, że chociaż od wpro-
wadzenia kontroli materjałów mija faktycznie do-
piero cztery miesiące, to przecież już dziś można
zauważyć stopniowo polepszającą się jakość do-
starczanych produktów. Zaznacza się to szczegól-
nie u hut, które traktują nasz przemysł poważnie,
a nie jako chwilowy rynek zbytu, pozwalający na
doraźny interes bez widoków na przyszłość.

Idąc dalej w kierunku realizacji swego progra-
mu, Stacja poświęca coraz więcej uwagi zagadnie-
niu racjonalnej przeróbki mechanicznej i termicz-
nej materjałów przy fabrykacji narzędzi wiertni-
czych. Sprawa zostanie posunięta znacznie na-
przód z chwilą uruchomienia w Borysławiu labo-
ratorjum technologicznego, przystosowanego do
potrzeb przemysłu, które oprócz współpracy z
miejscowemi kołami umożliwi przeprowadzanie
niezmiernie ważnych praktycznych kursów tech-
nologicznych dla personelu technicznego, zorgani-
zowanych w sposób perjodyczny.

Przejdźmy wreszcie do zagadnień administra-
cyjnych przemysłu naftowego. Ogólnie spotykane-
mi zarzutami przeciwko dzisiejszemu stanowi są
nast,: 1) przerost central administracyjnych i ich
kompetencji na szkodę dyrekcyj i zarządów kopalń,
a w związku z tem silne obciążenie produkcji do-
datkowemi kosztami, 2) niefachowość urzędników
administracyjnych w stosunku do techniki przemy-
słu naftowego, w tych wszystkich działach admini-
stracji, które wymagają personelu odpowiednio
technicznie wyszkolonego.

Zarzut pierwszy jest słuszny w wielu wypad-
kach, najprzykszejszym objawem jest występujące
nieraz niemal zupełne pozbawienie odpowiedzial-
ności i decyzji zarządu kopalń w sprawach często
zupełnie podrzędnego znaczenia. Spotykane są fak-
ty, które muszą uchodzić z akurjoza z punktu wi-
dzenia racjonalnej administracji i organizacji przed-
siębiorstwa. Jak ujemnie wpływa na to rozwój
przedsiębiorstwa, nie potrzeba chyba tłumaczyć.
W dalszym ciągu zcentralizowanie decyzji w kwe-
stjach związanych nieraz z codziennym ruchem ko-
palni, w wielkiej odległości, często poza granicami
kraju, musi siłą rzeczy wywołać konieczność roz-
budowy centrali, a w związku z tem wydatne po-
większenie i tak poważnych już kosztów produk-
cji. Ktoś stojący na uboczu sądziłby, że rzeczy-
wiście zachodzą fakty uzasadniające ten brak zau-
fania do polskich techników, przeczy temu jednak
życie, wykazujące dosadnie dobre prosperowanie
właśnie tych przedsiębiorstw zagranicznych, które
^zerwały z kolonjalnemi metodami administracji i

' obdarzyły n.as pełnejn zaufaniem i odpowiedzial-
nością. Jak wielki ma wpływ przerost administrą-
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cji central na wzrost kosztów produkcji, widzinry
w sprzedaży^ lub oddawaniu w dzierżawę „nieren-
tujących się" kopalń małym przedsiębiorcom, któ-
rzy, mając skądinąd o wiele trudniejsze warunki
pracy, nie tylko potrafią utrzymać kopalnie, ale z
uzyskanych nadwyżek — zwiększać swój warsztat
pracy.

W odniesieniu do drugiego zarzutu, nie chciał-
bym, żeby przypuszczano, że jestem zdecydowa-
nym przeciwnikiem urzędników administracyjnych
bez technicznego wykształcenia, którzy są zresz-
tą potrzebni w szeregu działów administracji na-
ftowej. Oczywiście, ideałem byłoby połączenie o-
bydwu umiejętności i zdolności w jednej osobie,
nie zawsze jednak jest to możliwe, w każdym jed-
nak razie tam, gdzie to jest konieczne (zakup ma-
terjałów, maszyn, techniczna strona akwizycji pro-
duktów przemysłu naftowego i t. p.), decydujący
głos winni mieć zawsze technicy, względnie zała-
twiający te sprawy urzędnicy administracyjni win-
ni przejść dodatkowe techniczne wyszkolenie teo-
retyczne i praktyczne (kursy). Wówczas usunie
się szereg trudności, strat i wreszcie ustawicznych,
a tak niemiłych, nieporozumień.

Pionier i budowniczy
przemysłu naftowego w Polsce.

Stanisław Szczepanowski. Jego życie i czyny.
Nazwisko Stanisława Szezepanowskiego, jędrnego z

najwybitniejszych działaczy społecznych, znakomitego publi-
cysty i przemysłowca, jest ściśle związane z historją powsta-
nia i rozwoju przemysłu naftowego na ziemiach polskich.
Dzisiaj więc, kiedy rozpatrujemy obecne przejawy żyoia te-
go przemysłu, poświęćmy chwilę wspomnienia temu, który
tak wybitną w jego historji odegrał rolę.

Stanisław Szczepanowski urodził się dnia 12 .grud-
nia 1846 r. w Kościanie (Wielkopolska], gdzie ojciec jego,
Władysław Szczepanowski, pracował jako inżynier. Do gim-
nazjum uczęszczał w Chełmnie, a następnie w Wiedniu,
gdzie je też w 1862 r. ukończył. Dalsze siudja odbywa aa
Politechnice wiedeńskiej. Tutaj już zaznacza się jego działal-
ność organizacyjna wśród młodzieży akademickiej: jest on
jednym z założycieli Związku akademickiego „Ognisko". U-
korkizywszy Politechnikę w r, 1867, wyjeżdża celem pogłę-
biania studjów do Paryża, a następnie do Londynu, gdzie
otrzymuje posadę w Ministeirjurn dla Indyj. Dz'ętó swojej
pracowitości i głębokiej wiedzy, zdobywa tu sobie Szczepa-
nowski ogromne uznanie ,sfer rządowych,

Obserwując życie społeczne i gospodarcze w Anglji, do-
chodzi do przekonania, że ijedyn:e oświecone i dobrze zor-
ganizowane ekonomicznie społeczeństwo1 polskie iinoże się
zwycięsko oprzeć zaborcom. I już .z zamiarem pionierskiej ,w.
tym kierunku pracy wraca Szczepanowski, chociaż propono-
wano rau w An.glji wysokie stanowisko, w 1879 ir, do kraju,
obrawszy sobie Matopolskę za teren działania. Jako ośro-
dek pracy, obiera przemysł naftowy, wiedząc, w jakim, stop-
niu is'tać isię on może podporą ilninych gałęzi przemysłu.

iNasz przemysł naftowy był -jednak dopiero w począt-
kach, a techniką wiertnicza .na bardzo prymitywnym pozio-
mie. Podniesienie techniki w'ertniczeij staje .się jednetn z

pierwszych jego dążeń, W tym cefll wyjeżdża do Hannowe-
ru, gdzie zaznajamia się z .konstrukcją irygu kanadyjskiego
i wprowadza go następnie na nasz teren. Rozpowszechnia
stosowanie maszyn parowych do napędu rygów wiertniczych.
(Przeprowadza badania nad .budową geologiczną Podkarpacia,

Odkrywa obfite w ropę tereny z których Schodnica i
Słoboda Rumguirska stały się główną podstawą rozwoju
przemysłu naftowego. Na tych terenach zakłada kopalnie,
buduje 'rafinerie i warsztaty. W prace, swą kładzie tyle za-
pału, że porywa za sobą innych. Znajduje wybitnych współ-
pracowników w ś. p. W. Wolskim, K, Odrzywolskim i. w. in>
Mnożą się więc kopalnie, ruch wiertniczy .zaczyna ogar-
niać niemal całe Podkairpaicie.

Rząd austrjack-i niechętnym jednak okienn patrzył na
rozrost .polskiego przemysłu naftowego i począł go krępować
szeregiem zarządzeń, szczególnie w sprawach celnych. Do-
piero, gdy Szczepanowski wsizedł w r. 1886 jako poseł do
parlamentu wiedeńskiego, na skutek jego działalności, przy
poparciu „Koła polskiego", rząd zgodził się na pewne ustęp-
stwa, umożliwiając egzystencję tego .przemysłu.

Działalność Szczep anowsldego w parlamencie oraz w
Sejmie krajowym (1889 T.) n:e ograniczała się j-e.dnak do
przemysłu naftowego. Wystąpienia jego w sprawie polskiej,
w sprawach ekonomicznych i oświatowych, odbiły .się sae-
arokiem echem we wsizystlkich zaborach,

Pozinawszy gruntownie ws.zystkle iniedomaigania życia
gospodarczego i .społecznego w b, Galicji, .pośw'ęca się z ca-
łą ener,gją naprawie panujących stosunków. Wygłasza sze-
reg świetnych odczytów i przemówień, wydaje drukiem wiele
prac, poruszających najważniejsze zagadnienia, koroną zaś
jego dzialalnośiri publicystycznej staje się wydanie w r. 1888
książki p. t.: „Nędza Galicji i program energicznego .ro>z_
woju gospodarstwa krajowego", która w społeczeństwie pol-
skiern wywołała olbrzymie wprost wrażenie.

Współpracuje on oprócz tego w zakładaniki czasopism
ekonomicznych („Ekonomista polski") i organizacyj, np, „To-
warzystwo Handlowe". Objąwszy w r, 1897 „Słowo polskie"
we Lwowie, wprowadza ulepszenia techniczne, zakładając
maszyny drukarskie najnowsz-ej konstrukcji, p:sze świetlne
artykuły (pod pseudonimem „Piast") i .dzięki temu w krót-
kim czasie slawia to pismo w .pierwszym rzędzie wśród cza-
sopism krajowych.

Przykładając ogromną wagę do oświecenia jak najszer-
szych wars'.w ludności, organizuje wraz z Asnykiem „Tow.
Szkoły Ludowej" oraz zakłada wiele stowarzyszeń gospo-
darczych. Pracuje również na terenie „Towarzystwa Poli-
technicznego", którego zostaje prezesem.

Życie nie oszczędziło mu jednak ciężkich przejść, W o-
wym czasie silną podporą przedsiębiorstw polskich była
„Galicyjska Kasa Oszczędności", która w znacznej mierze
pomagała przemysłowi naszemu w uniezależnieniu się od
obcego kapitału. Ona to udzieliła również Szczepanowskie-
nriiu znacznego kredytu na prowadzenie wierceń. Ciężkie
przesilenie finansowe tej kasy w r, 1898 stało się powodem
zrujnowania przedsiębiorstw Szczepanowskiego.

Przejścia te jednak nie złamały jego potężnego ducha,
z niespożytą: energją pracuje on dalej. Niestety jednak w
niedługim już czasie choroba serca złamała jego zdrowie
fizyczne. Nieubłagana śmierć oderwała go w sile wieku od
jego umiłowanego warsztatu pracy.

Umarł w Nauheim, gdzie się leczył, dnia 31 październi-
ka 1900 r.

Pogrzeb, który się odbył po sprowadzeniu zwłok do kra-
ju we Lwowie, zamienił się w wielką .manifestację społeczeń-
stwa dla wielkiego Syna Ojczyzny. .. S.
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Przemysł naftowy
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Naftowe szkolnictwo zawodowe
W pierwszych latach istnienia polskiego -przemysłu na-

ftowego nie mieliśmy żadnej fachowej szkoły zawodowej, to
też wiertnicy nasi musieli zdobywać wykształcenie w za-
granicznych akademjach górniczych.

Z czasem powstała w Borysławiu „ ' S z k o ł a W i e T t m i -
c z a", która wykształciła już duży zastęp techników wiert-
niczych. Ni-e była to jednali szkoła akademicka. Sprawę tę
usiłowano rozwiązać przez -utworzenie przy Politechnice
„ K u r s u G ó r n i icze g o". Kurs ten jednak nie przygoio.
wywal inżynierów specjalistów dla przemysłu naftowego. Do-
piero gdy utworzono- w Krakowie „A k a d e m j ę G ó r n i -
czą" , został „Kurs Górniczy" na Politechnice Lwowskiej
zaniesiony i w miejsce niego utworzono przy wydziale me-
chanicznym „ O d d z i a ł N a f t o w y " , którego celem jest
•wykształcenie inżyni-erów-mechamiików ize specjalizacją w
kierunku naftowym, |

Prócz tego istnieją ipT-zy poszczególnych uicizelniach wy-
kłady z zakresu przemysłu naftowego; i tak przy „Wy ż-
s z e j S z k o l e d l a H a n d l u Z a g r a n i c z n e g o " we
Lwowie, istnieje ,,Setninarjum naftowe" dla słuchaczów,
pragnących poświęcić <się pracy w przemyśle naftowym, zaś
w „ P a ń s t w o w e j S z k o l © P r z e m y s ł o w e j " we
Lwowie wprowadzono w bieżącym Toku wykład z zakresu
techniki naftowej,

Niestety, wymienione wyżej zakłady naukowe, chociaż
pocMubić się mogą pięknemi wynikami, jednak walcząc z
trudnościami finansowemii, mie mogą rozwinąć się tak, jak
powinny. Rząd powinien, zatem zwrócić uwagę na -szkolni-
ctwo naftowe w interesie jego racjonalnego rozwoju, wobec
bowiem obecnych wymagań, stawianych -technice .naftowej,
potrzeba nam jak majwięcej apecjalisitów, należycie przygoto-
wanych do swego zawodu. S.

Organizacje naftowe.
P-nzemys.! naftowy w Polsce po-siada nastęrpującie organi-

zacje: „ K r a j o w e T o w a r z y s t w o N a f t o w e " z sie-
dzibą we Lwowie, istnieje od 50 lat i skupia w sobie wszyst-
•kie prawie przedsiębiorstwa naftowe oraz instytucje; jest więc
ogólną reprezentacją całego przemysłu, bez względu na jego
ugrupowania. Towarzystwo wydaje .dwutygodnik „ P r z e -
m y s ł N a f t o wy."

Z w i ą z e k P o l s k i c h ' P r o d u c e n t ó w i R a f i n e -
r ó w O l e j ó w M i n e r a l n y c h , z siedzibą w Warszawie, jest
Związkiem, do którego należą rafinerzy i producenci-rafinerzy.

Z w i ą z e k P o l s k i c h P r z e m y s ł o w c ó w N a f t o -
w y c h we Lwowie jest organizacją, do której, w myśl sta-
tetu, należeć mogą jedynie polscy przemysłowcy naftowi.
Organem Związku jest miesięcznik ,,Nafta",

- S t o w a r z y s z e n i e P o l s k i c h I n i ż y n i e - r ó w
P r z e m y s ł u N a f t o w e g o z siedzibą w Borysławiu,
chociaż miedawino zawiązane, rozwija się bardzo pomyślnie,
•skupiając w ramach swo>jej organizacji coraz liczniejsze za-
stępy inżynierów, pracujących w przemyśle naftowym. Głów-
nem zadaniem Stowarzyszenia jest praca nad podniesieniem
poziomu techniki wiertniczej.

Z w i ą z e k P o 1 s ik i ic, h T e c h n i k ó w W i e r t n i -
c z y c h i N a f t o w y c h w Borysławiu, z oddziałami w Bit.
kowie i Krośnie, jest Związkiem zawodowym, do którego nale-
ży większość techników, pracujących w przemyśle naftowym.

Z w i ą z e k C z y s t y c h P r o d u c e n t ó w R o p y we
Lwowie zawiązał się w celu 'obrony interesów .grupy t. zw.
„czystych producentów,"

I z b a P r a c o d a w c ó w w ' P r z e m y ś l e N a f t o -
w y m w Borysławiu, Nadwornej i Krośnie jest organizacją
pracodawców, I

P o w s z e c h n y Z w i ą z e k B r u t ł o w c ó w repre-
zentuje interesy właścicieli t,- zw. udziałów „brutto."

Z w i ą z e k Z. P r a c o w n i k ó w U m y s ł o w y c h
P r z e m y s ł u N a f t o w e g o w Borysławiti jest Zw'ąz-
kiem zawodowym; organem Związku jest czasopismo „Dwu-
tygodnik Naftowy." S.

Kronika naftowa.
W toku przygotowywania niniejszego numeru do

druku, zaszło w przemyśle naftowym szereg wyda-
rzeń, z którerni pragniemy zapoznać naszych czytel-
ników, tembardziej, że dotyczą one spraw porusza-
nych przez poszczególnych autorów w artykułach
zawartych w tym zeszycie. Redakcja.

Rozporządzenie o popieraniu wiertnictwa.
Rada Ministrów uchwaliła dnia 27 ub, m. projekt rozpo-

rządzenia Prezydenta Rzeczy pospolitej o popie>ranki wiert-
nictwa krajowego, Rozporządzenie to, oczekiwane niecierpli-
wie przez przemysł naftowy, — przewiduje szereg ulg dila
przedsiębiorstw, które w ciągu lat 10-ciu od wejścia w życie
tego rozporządzenia podejmą się wierceń poszukiwawczych,
•a mianowicie:

1) Zwolnienie na lat dziesięć od wszelkich bezpośrednich
podatków państwowych w odniesieniu do kapitałów inwe-
stowanych w wiercenia poszukiwawcze;

2) ziwolinienie na lait 10, licząc od daty uzyslkanta pierw-
szej produkcji:

a) od wszelkich podatków państwowych i' samorządo-
wych dodatków do nich w 'odniesieniu do przychodów,
względnie dochodu z produkcji ropy naftowej i gazu ziem-
nego, uzyskanej z otworu wiertniczego poiszukiwawcztgo, o-
raz z następnyioh otworów wiertniczych, założonych w obrę-
bie koła o promieniu 500 metrów od odkrywczego otworu
poszukiwawczego, na terenie kopalni, obejmującej ten od-
krywczy otwór poszukiwawczy,

b) od komunalnego podatku od kopalń •— ffopy nafto-
wej, uzyskanej z określonych pod a) otworów;

3) zwolnienie od zakazu wywozu ropy w okresie 10-let-
nim od dnia wejścia w życie niniejszego rozporządzenia
50% produkcji ropy, uzyskanej z otworów wiertniczych pod
puniktem 2 (a) określonych.

Nowa ustawa naftowa.
Ministerstwo Przemysłu i Handlu rozesłało niedawno

organizacjom naftowym do zaopiniowania tezy, na których
zamierza oprzeć przyszłą ustawę naftową, Z treści tych tez
wynika, iż Rząd ma zamiar oprzeć .tą ustawę na zasadzie
wolności górniczej.

Krajowe Tow. Naftowe, jako organizacja skupiająca
wszystkie odłamy przemysłu naftowego, opracowuje swą od-
powiedź w tej sprawie.

Syndykat naftowy.
Utworzenie wspólnej organizacji dła handu produktami

naftow-emi nastąpiło w mieis. ub. Organizacja ta ma cha-
rakter syndykatu. Narazie objęła sprzedaż krajową nafty,
benzyny, parafiny i olejów lekkich oraz rozdział kontyngen-
tów między poszczególne firmy. Umowę powyższą, ze wzglę-
du na to, iż mie obejmuje ona wszystkich produktów, jako
też sprzedaży zagranicznej, uważać należy za początkowe
dopiero stadjum prac organizacyjnych.

PRZEGLĄD PISM TECHNICZNYCH.
MATERJAŁY BUDOWLANE,

; Dźwiękowe badania cegieł.
Japoński inżynier Juichi Obata przeprowadził badania

oharakteru dźwięku, wydawanego przez cegły, uderzone młot-
kiem. Dźwięk był odbierany przez mikrofon, który fale
dźwiękowe przekształcał na elektryczne, a te, po wzmoc-
nieniu w amplikatorze ndsikiej częstotliwości, były irejestro-
wane przy .pomocy oscylografu. Otrzymane wykresy pozwo-

liły 'Ustalić wysokość dźwięku oraz charakter tłumienia
drgań, jakkolwiek tego ostatniego mie określono ilościowo.

Oprócz tego autor obliczył dla badanych cegieł wyso-
kość dźwięku na zasadzie zmierzonego modułu sprężystoś-

. ci podłużnej, gęstości właściwelj oraz wymiarów. Wyniki
-pomiarów zgadzają się naogół z obliczeniami, pozostając
jednak stale od nich mniejsze o 10—13%, Przyczyny tego
autor nie podaje.
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Juichi Obata badał również.wpływ na wysokość dźwię-
ku wilgoci, zawartej w cegle, przez pogrążanie aa .cionraz dłuż-
szy czas w wodzie i mierzenie przyrostu wagi i gęstości.

Ponieważ wysokość dźwięku n wyraża się w zależności
od modułu sprężystości E i gęstości p wzorem

n ~ const. y —
przeto, znając zmianę wysokości tonu An, oraz przyrost gę-
stości Ap, można określić, czy namoczenie wywołuje zmianę
sprężystości \E, gdyż

_An_JLA£__l_4p_
n ~ 2 E 2 p '

Badanie wykazało, że wpływ wywiera niemal wyłącznie
zmiana ..gęstości.

'Niestety inie podał autor (ponieważ miał trudności z
określaniem stopnia tłumienia drgań) czy i jak wpływa
wiliguć na zanikanie tonu.

Naoigół -charakter baidiań był •czysto laboratoryjny, bez
wniosków praktycznych.

METALOZNAWSTWO,
Piece wysokiej częstotliwości

dla małych wsadów,
Piece indukcyjne o wysokiej częstotliwości dla ma-

łych wsadów znalazły zastosowanie w laboratorjach. Zale-
ty ich są niepoślednie. W przeciwieństwie do pieców opo-
rowych, temperatura ścianek pieca 'indulkcyjnego jest niższa
od temperatury wsadu. Łatwe i proste prowadzenie pieca,
wielka czystość roboty, możność osiągnięcia wysokich tem-
peratur i łatwość stosowania dowolnej atmosfery, względnie
rozrzedzenia, spowodowały znaczne trozpowszechinianiie się
tych pieców. Tera też tlomaczy się duże zainteresowanie i
Wiele prac, które pojawiły się ostatniemi czasy na ten te-
mat. Zasada działania pieca polega — jak wiadomo — na
ogrzewaniu -wsadu przez powstające w nim prądy wirowe.
Prądy zaś te wytwarza zmienne pole magnetyczne sofcnoJdu,
Solenoid zatem, wyłożony wewnątrz ogniotrwałą masą, w
której dopiero mieści się tygiel ze wsadem, —• o:o główne
części składowe pieca. Aby jednak uzyskać prąd, wytwarza-
ijący szybkozmienne pole magnetyczne, potrzeba odpowied-
niego źródła prądu. Prądy stosowane do małych pieców po-
siadają częstotliwość 103 do 105 okresów na sekundę. W
tym celu 50-okresowy prąd miejski przetwarza się na prąd
zmieniły o wysoktem napięciu, prądem tym ładuje .się ba-
terje ikondensatorów, iktóre wyładowują się oscylacyjnie
przez piec, posiadający isamoindukcję, i przez iskrownik.
Iskrownik składa się z tarczy glinowej, obracającej się po-
między występami, włączonemu w obwód1 prądu pieca; tar-
cza ta posiada występy miedziane, umieszczone w ten spo-
sób, ,że gdy wysitępy tarczy znajdują się pomiędizy występa-
mi obwodu pieca, następuje wylądowanie. Przy. obrocie tar-
czy z szybkością 3000 do 3500 obr./min i 12 występach tar-
czowych wypada 700 wyładowań na sekundę. Już w przećią- '•
gu kilku minut wsad zaczynia się topić.. Wskutek zjawiska
•Pinch'a,- następuje wymieszanie .stopniowych składników
wsadu, Osiąga się' w piecu tym temperaturę 1800°. Wpraw-
dzie całkowita sprawność takiego pieca nie jest wielka y

(,20—30%), lecz w laboratorjach nie. odgrywa to większej
roli. (W. Stemhaus',' A, :Kuśs>manttt, Z, i. M k u n d e, 1927,
346). ; . / Z. j,i:,:i

Sprawność i wytrzymałość na gięcie
stali szybkotnących;

Wytrzymałość na zginanie może być do pewnego stop-
nia miarą trwałości sitali szybkotnącej przycięciu, zwłaszcza;:
diią rnaterjał.i'zahartowanego i aastępnie odpuszczonego, Da-
je się więc nią określić wpływ temperatury, podpuszczania vna:i
trwałość stali przy cięciu (ispirawiniość), Z badań sprawności

wynika,' że wanad i "kobalt zwiększają sprawność*-stali. szyB-
kotnajcej, Dla stali tych otrzymuje się również większe: war_:
tości wytrzymałości na zginanie. A zatem;i dla iokreślenia
wpływu na sprawność sikładiu cbemd-cziniego jest miarodajina
wytrzymałość na zginanie. (W. Oetnt«ł,.. St a i i . ir. 'E is.eai,:.
48, (1927), 2036), Z. J.

SILNIKI WODNE,
Centrala wodno-elektryczna w Lilia Edet,

Rząd Szwedzki przedsięwziął stopniową budowę wiel-
kiej centrali wodno elektrycznej w Lilia Edet na rzece Gatha,
20 km poniżej Trollhattan. . .

Rys. 1.
Przekrój siłowni przez turbinę Kapłana.-. • .•

Całkowita moc do wyzyslkanóa dochodzi tu dio 170 000 KM
przy .spadku tylko 6,5 m. Narazie ustawiono 3 turbiny po •ok,
11 000 KM, typu propelerowego: dwie syst. Lawaczek, jedną
syst. Kaplan'a, z ruchomemii loipatkami wirnika.

Liczba obrotów wynosi n = 62,5 obr/min spadek if =
= 6,5 m, przełyk Q = 160 m2lsek. Wirniki imają średnicę 6 m,
zaś waga ich dochodzi do 62,5 f. •'•

80

K0

120

-a—

" ! < = « -

" O 0? Ofi 0.E Ofi ' 1,2 ^ • r ' 8 '-8 2 .' :
Stosunek obciąż, rzeczyw. do normal.

Rys. 2. Porównanie sprawności turbin 2 ńieruchómemi
łopatkami wirnika (F) i z nastawialnemi (O).

Sprawność-•• obu- *odzajów,/turbin przy-aormalnem obcią-
żeniu jest b. duża, bo -sięga'. *1 == 0,95, jednak, jak widać z
wykreisu sprawności ("rys". '2)', turblna~Lawapztka ma s^prawność
szybko .cpadającą przy oddalaniu się od warunków normal-
nych, podczas gdy turbina Kapłana zachowuje f]>0,90 dla
obciążenia wahającego się od 0,5. do 1,8 otŚC normalnego.

Turbina Lawacaka jest Jednak.znacznie tańsza od turbi-
ny Kapłana, By zaś sprawność zespołu. była, zawsze duża,
wszelkie wahania obciążenia przejmuje.turbina Kapłana,

Ciekawy jest -meohanizm regulujący ruch łopatek wir-
ńiilka Jf (rys. 3);-.Wsławiających się zawsize odpowiednio- do
strug wody, których kier-unełc1 .utega zińianie-w 'zależności

" M położenia- łopatek -lŁkrowńicy EF.^Mianeweie" w.-^iaśoie
wirnika znajduje się •serwomotor, którego tł< k- o.trzymuije z
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góry tub z dolłał olilwę, pod ciiriielnilem, płynącą przez rurę A.
Rozrządtem oliwy steruje zawór B, stanowiący całość z ową ru-
rą, a luruchomuŁany za |>ej pośrednictwem przy pomocy szablo-
nu, iznajdującego się nad watem turbiny. Ten zaś z kolei
•związany jest <zapomoeą pary stożkowych kół zębatych, >ra-

Rys, 3. Mechanizm regulacyjny turbiny Kapiana.
A — rura doprowadzająca oliwę pod ciśnieniem; B — zawór regulacyjny
tłoczka C; C—ttok sterujący nastawienie łopatek wirnika; D — oś jednej
z łopatek (M); E — przeklaflnia mechanizmu regulującego dopływ wody
do turbiny; F— łopatka kierownicza; iT—mechanizm do obrać unia łopatek.

mijania i ścięgna iz pioiniowyln wafan .regulacyjnym, obracają-
cym łopatki kierowniicze F. Regulator 'odśrodkowy turibiny
daaała jedyni* tia iseirwpmoitoir P, zmieniając napełnienie, a
topatki wirnika dostosowują isię, już samoczynnie, utrzymując
najlepszą w danych warunkach is,praw,ność.

Turbina Lawaiczka posiada wtraik z łopatkami niieru-
•chom©mi, ale, z powodu wielkich wymiarów, odlany w kilku
'częśakeh, połączonych z piastą śrubami. Regulacja zwykła
zapamocą łopatek zasilających, obracających się (co należy
podkreślić), na łożyskach ikułkowych.

Regulator obrotów jest typu iziodrom owego, t. j , utrzy-
muje stalą iiloiść obrotów, niezależnie -od obciążenia. ( G ć n i e
d i v i i , 41 (1927) 10, 230/232).

TECHNIKA CIEPLNA.
Nadzwyczaj czuły przyrząd do mierzenia

ilości ciepła.
W Jaboratorjum amerykańskiego 'Stów, Iraż. Ogrzewnś-

ików, miieszczącem się przy Boreau of Miinias w Pitsbourgh1!!,
wypróbowano niedawno nadzwyczaj czuły kaloryme-tr, po-
zwalający na mierz-eiuie takich ilości drapła, jakie się wy-
dzielają w diągu 1 min z 0,00708 g spalającego się węgla,

Przyrząd ten, który udało się dopirowadzić do lak wiel-
kiej czułości po wielu latach pracy nad nim, przeznaczany
jiest przedewszystkiem do pomiarów strat ciepła przez prze-
wodnictwo przez różne materjały budowlane. Amerykańscy
technicy spodziewają się, że w wyniiku zbadania tym przy-
rządem szeregu ustrojów ścian uda się obniżyć znacznie
ilości ciepła, zużywane na ogrzewanie budowli i mieszkań.
Oczekiwane jest takie obniżenie tych isłrat, przez wprowa-
idzenie odp. izolacyj, że można będzie ograniczyć rozchód
węgla na opał do 60% rozchodu obecnego. (Sparwirtschaft,
wg, MessitechiiiJk, 1927, zesiz. 2).

Sprostowanie.
W artykule Inż. J, Śmigielskiego p. t. „0 wpływie go-

dzin nadliczbowych na koszty własne zakładów przemysło-
wych" należy sprostować następujące błędy zecerskie:
na str, 944, łam prawy, wiersz 3-ci od córy: zamiast średnia
p r a c a robotnika za godzinę powinno być; średnia p ł a c a
robotnika ra godzinę; na str. 946, łam lewy, zamiast; P —
= 0,5 a (W+n)-f 0,6 a ni, pow. być: P=0,5 a (AT-fnH-0,5 anf;
na str. 950, łam prawy, wiersz 29 od góry zamiast do p r a c y
normalnej pow. być do p ł a c v normalnej.

T R E Ś Ć :
Z a g a d n i c n i e n a f t o w e .
Z ł o ż a n a f t o w e i g a z o w e w K a r p a t a c h P o l s k o -

R u m u ń s k i c h o r a z n a i c h p r z e d g ó r z u , nap.
Dr. K. Tołwióski.

K o p a l n i c t w o n a f t o w e . Wiertnictwo, Eksploatacja,
nap, Inż Z. Bielski, Profesor Akademii Górniczej w Kra-
kowie,

M e t o d y w i e r t n i c z e s t o s o w a n e w k o p a l n i -
c t w i e n a f t y w P o l s c e , nap. Inż. J, Fabiański, Profe-
sor Politechniki Lwowskiej.

P r z e m y s ł r a f i n e r y j n y n a f t o w y w P o l s c e , nap.
Dr. St, Bartoszewicz.

K w e s t j a g a z o w a w k o p a l n i c t w i e n a f t o w e m,
nap, Inż. J. Wójcicki.

O b e c n e p o ł o ż e n i e n a s z e g o p r z e m y s ł u n a f t o -
w e g o . Produkcja. Rynek naftowy, nap. Dr. A. Kielski,

O p o p i e r a n i u k o p a l n i c t w a n a f t o w e g o . Usta-
wodawstwo naftowe. Polityka naftowa, nap. Dr.St. Schatzel.

U s p r a w n i e n i e p r a c y w p r z e m y ś l e n a f t o w y m ,
nap. Inż. St, Jamróz.

P i o n i e r i b u d o w n i c z y p r z e m y s ł u n a f t o w e g o
w P o l s c e , nap. S. S,

P r z e m y s ł n a f t o w y w w y k r e s a c h .
N a f t o w e s z k o l n i c t w o z a w o d o w e .
O r g a n i z a c j e n a f t o w e .
K r o n i k a n a f t o w a , .
P r z e g l ą d p i s m t e c h n i c z n y c h .
S p r a w o z d a n i a i p r a c e P o l s f c i c i g o K o m i -

t e t u E n e r g e t y c z n e g o .
W i a d o m o ś c i P o l s k i e g o K o j n u i t e t u N o r m a -

l i z a c viin e g o.

S O M M A I R E :
L e p r o b l e m e d e p e t r o l e .
T e r r a i n s p ć t r o l i f e r e s l e l o n g d e s C a r p a t h e s en

P o l o g n e et en R o u m a n i e , par M. K. Tołwiński, Dr.
F o r a g e d e s p u i t s de p e t r o l e , par M. Z. Bielski, Pro-

fesseur a 1'Academie des Mines de Cracovie.
M e t h o d e s d e f o r a g e e m p l o y e e s d a n s l e s e x p l o i -

t a t i o n s du p e t r o l e e n P o l o g n e , par M. J. Fa-
biański, Professeur & 1'Ecole Polytechniąue de Lwów.

R a f f i n e r i e s d e p e t r o l e en P o l o g n e . Production,
consommation et exportation des produits de raffination,
par M. St. Bartoszewicz, Dr.

P r o b l e m e s de 1 ' u t i l i s a t i o n d e s g a z s o u t e r r a i n s ,
par M. J, Wójcicki, Ingenieur,

L ' e t a t a c t u e l d e 1 ' i n d u s t r i e p e t r o l i f e r e en Po-
l o g n e . Production. Marche, par M. A. Kielski, Dr.

S u r 1 ' e n c o u r a g e m e n t d e s f o r a g e s p e t r o l i f e r e s .
Reglenients concernant l'exploitation des terrains petro-
liferes, par M. St Schatzel, Dr,

R a t i o n a l i s a t i o n du t r a v a i l d a n s 1 ' i n d u s t r i e d e
p e t r o l e , par M. St. Jamróz, Dr., Ing.

L a v i e ' e t l ' o e u v r e d e S t a n i s l a s S z c z e p a n o w s k i ,
p i o n n i e r d e l ' i n d u s t r i e p e t r o l i f e r e e n Po-
l o g n e . par M. S. S.

D i a g r a m m e s d e l ' e v o l u t i o n de 1 ' i n d u s t r i e de
p e t r o l e ,

L ' e n s e i g n e m e n t p r o f e s s i o n e l d a n s 1 ' i n d u s t r i e
de p e t r o l e , par M. S. S.

O r g a n i s a t i o n s i n d u s t r i e l l e s e x i s t a n t d a n s 1'in-
d u s t r i e de p e t r o l e e n P o l o g n e , par M. S. S.

I n f o r m a t i o n s d i v e r s e s .
R e v u e d o c u m e n t a i r e .
B u l l e t i n du C o m i t ć P o l o n a i s d e 1 ' E n e r g i e .
B u l l e t i n de la C o m m i s s i o n P o l o n a i s e d e S t a n -

d a r d i s a t t on.



I Xs50 I
SPRAWOZDANIA I PRACE

POLSKIEGO KOMITETU ENERGETYCZNEGO

B U L L E T 1 N D U C O M 1 T Ś P O L O N f l l S D E L ' E N E R G I E

T R E Ś Ć :

S p r a w o z d a n i e z p o s i e d z e ń R a d y
W y k o n a w c z e j W. K. En, w dn.
5—10 w r z e ś n i a 192 7 r. w Cer-
no b b io .

BBBB 1>••••••••••••••••••••••••••«•••«••*••••••

WflRSZRWfl

14 GRUDNIR

1927 r.

•••••••••••••••••••»

S O M M fl I R E:
C o m p t c r e n d u d e s s ć a n c e s du C o n -

s e i l E x e c u t i £ de l a C o n f e r e n -
ce M o n d i a l e de 1 'Energ ie , l e
5 - 10 s e p in t e b r e 1 9 27, a C e r n o b -
b i o (a suivre). >,-?j

•MMIII ••••••••••••••uiunuiiHiiHiiiiia

Sprawozdaniezposiedzeń Rady Wykonawczej WKEn
w dn. 5-10 września 1927 r. w Cernobbio,

i.

P o s i e d z e n i e 5 - g o w r z e ś n i a 1 9 2 7
odbyło się pod przewodnictwem prezesa Kom. Wy-
konawczego WKEn., ,p. D. N, Duinlop'a, przy udzia-
le 31 delegatów, występujących z ramienia 19 Ko-
mitetów Narodowych, mianowicie: Australji, Da-
nji, Francji, Holandji, Japon.ji, Kanady, Luxem-
burga, Niemiec, Norwegji, Nowej Zelandji, Polski,
Rosji, Ruinunji, Stanów Zjedn. Am, Półn., Szwaj-
car ji, Szwecji, Węgier, W. Brytanji i Zł. Wybrzeża,

1,—2. Po przyjęciu protokułów posiedzeń po-
przednich (z r, 1926), Sekretarz Rady Wyk. zako-
munikował, iż od czasu wydania spisu Komitetów
Narodowych w ar. 1926, ukonstytuowały się takież
organizacje w nast. krajach: Australji, Chinach,
Czechosłowacji, Japonji, Polsce, Rumunji i na
Złotem Wybrzeżu, zaś Portugalja zgłosiła się rów-
nież, jako kraj biorący udział w WKEn., co zebra-
nie przyjęło z zadowoleniem do wiadomości.

3. U j e d n o• s t a j n i e n i e s t a t y s t y k i
s i ł w o d n y c h . Przewodniczący zakomuniko-
wał, że — zgodnie z postanowieniem zebrania ze-
szłorocznego — zgromadzono' od Komitetów Naro-
dowych materjały co do metod opracowywania da-
nych i przesłano je p. M. C. Grover'owi, członko-
wi Międzynarodowego^ Komitetu Doradczego przy
Miedz. Komisji Elektrycznej, dyrektorowi urzędu
statystyki sił wodnych. P. Grover oznajmił listow-
nie, że dane te są b. cenne dla tego urzędu (Secre-
tariat on Ratig Rivers) i że rozesłał kotpje swego
okólnika do wszystkich tych komitetów WKEn.,
które .nadesłały swe dane, Przyjmując z zadowole-
niem tę wiadomość, postanowiła Rada żą/dać od
Komitetów składania od czasu do czasu sprawo-
zdań co do postępów w tym zakresie.

4. P r a c e Z j a z d u w B a z y 1 e i, 1 92 6.
Wice-przewodniczący podał do wiadomości, że
Prace (Transactions) zjazdu w Bazylei wydano
w lutym- Xi ulb. i sprzedano w ilości 800-egz. i że

dalsze 200 pozostają na składzie; zaproponował
zarazem sprzedaż nieoprawnych tomów częściami,

5, U c h w a ł y z j a z d u w B a z y l e i :
a) P r o j e k t o w a n i e , b u d o w a i p r a -

c a w i e l k i c h , t a m .
Następujące kraje wypowiedziały -życzenie

utworzenia osobnej Komisji Międzynarodowej do
/badania tej sprawy: Ausbrja, Francja, Hiszpanja,
Kanada, Niemcy, Norwegja, Rumunja, St, Zjedn,,
Szwajcar)a, Szwecja, Złoty Brzeg. Wobec tego
postanowiono utworzyć taką organizację.

Delegat francuski p. Magnier zawiadomił, że
nadeśle referat opracowany przez Komitet Fran-
cuski, który będzie ukończony za 2 mieś, Referat
ten będzie też rozesłany do kompetentnych insty-
tucyj rządowych krajów zainteresowanych.

(b) S p r a w n o ś ć t <a r b i n w o d n y c h .
Sekretarz zawiadomił, że odnośna uchwała

Konferencji Bazy lej skiej została przesłana przez
sekretarza generalnego Miedz, Kom. Elektro-
technicznej do Komitetu Silników (Prime Movers
Comrnittee); że Komitet Szwajcarski Miedz, Kom,
Elektr, został zaproszony do' złożenia odp. refe-
ratu z wnioskami Komitetowi. Silników, i że zgło-
szono wniosek, by w zebraniach Komitetów Mię-
dzyn. Kom. Elektr. w Ameryce, Niemczech, W.
Brytanji i Włoszech brali obowiązkowo udział rze-
czoznawcy w zakresie turbin wodnych,

Na wniosek w.-przewodmczącsgo, postanowio-
no poprosić Komisję Elektr. o zaproszenie p, Nes-
ser'a w tej sprawie na zebranie Komisji.

c) S t a t y s t y k a w y t w a r z a n i a i s p o-
ż y c i a e n e r g j i e l e k t r y c z n e j . Na wnio-
sek przewodniczącego, postanowiono jednogłośnie
przekazać rozważenie tej sprawy podkomisji, zło-
żonej z przedstawicieli 12 krajów nast.: Francji.
Holandji, Niemiec, Norwegji, N, Zalaindji, Poiski,
Rumunji, St, Zjedn,, Szwajoarji, Szwecji, Węgier
i W. Brytaniji.
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• d) W p ł y w w i e l k i c h t a m i k a n a -
ł ó w n a r u c h i o s a d z a n i e s i ę
c z ę ś c i s t a ł y c h w k o r y t a c h
r z e k.

Sprawę tą postanowiono rozważyć w związku
z przygotowaniem porządku obrad przyszłych Zjaz-
dów sekcyjnych.

e) U j e d n o s t a j n i e n i e m e t o d wy-
z n a c z a n i a s p ó ł c z y n n i k ó w w
f o r m u l e C h e z y ' e g o.

• iPsrzedstawicieł Szwecji podniósł iż — pomi-
mo zainteresowania tą sprawą — wątpi, by nada-
wała się — jako specjalne zagadnienia techniczne
— do- rozpatrywania przez WKEn, W razie jednak
wzięcia tej sprawy pod obrady międzynarodowe,
Komitet Szwedzki sądzi, że zagadnienie powinno-
by było być badane na cokolwiek szerszej podsta-
wie, niż przewiduje uchwała z Bazylei, i że należy
zbadać wszystkie formuły, jakie są stosowane w
różnych krajach do obliczania stosunku pomiędzy
opadem a •szybkością w łożyskach odkrytych i za-
mkniętych, kana-ach i rzekach, oraz metody do-
świadczalne, używana do wyznaczania różnych
spółezynników w tych wzorach,

Nadto- .zgłoszono list w tej .sprawie p. Strick-
lera i referat Polskiego Komitetu Narodowego.

Postanowiono zgodzić się na rozszerzenie uję-
cia kwestji, w myśl wniosku Komitetu Szwedzkie-
go i przyjęto z wdzięcznością propozycję p, wica-
przewodn., który wyraził gotowość opracowania
ogólnego referatu na następne posiedzenie Mię-
dzyn. Rady Wykonawczej.

f) U s t a w o d a w s t w o w o d n o - e n e t-
g e t y c z n e.

Sekretarz zawiadomił, że wyciągi z ustaw,
zbiory ustaw i referaty w tej sprawie otrzymano
z nast. krajów: Australji, Austrji, Chile, Czecho-
słowacji, Danji, Francji, Łotwy, Meksyku, Niemiec,
N. Zelandji, Rumunji, Szwajcarji i Wioch, zaś in-
ne kraje obiecały nadesłać odnośne informacje*).
Kanada, Norwegja i Szwecja 'oznajmiły, że od-
nośne dane zamieściły w Pracach Pierwszej Świa-
towej Konferencji Energetycznej.

Przewodniczący podjął się opracowania refe-
ratu srrr aryczEe^o o ustawodawstwie w różnych
państwach w tej dziedzinie, co zebranie przyjęło
z zadowoleniem,

-ig) E l e k t r y c z n o ś ć w r o l n i c t w i e .
Rozważano, na jaki z następnych zjazdów sek-

cyjnych WKEn, należałoby przygotować referaty
na ten temat. Uchwalono odłożyć tę sprawę do
czasu opracowania programów nast. zjazdów, u-
znając w każdym razie, że temat ten nie uda się
omówić wcz-eśnisj, jak za 2 lata,

h) S t a t y s t y k a z a s o b ó w e n e r g e -
..:: t y c z n y c h ś w i a t a , o p a r t a , n a

'w s p ó 1 n e | p o d s t a w i e p o r ó w -
. n a we ze j . .

iPrZekazano' tę sprawę-osobnej Podkomisji, u-
tworzonej w myśl uchwały 5c, z tem, że sprawo-

*) Polski Kom. En. nadesłał je naIZjazd Rady Wyk.
W Ceraobbio, Przyp, Redakcji.

zdanie z jiej rozpraw będzie złożone Radzie w po-
staci projektu uchwały.

i) N a r o d o w e i M i ę d z y n a r o d o w e
s i e c i p o ł ą c z e n i o w e .

Po rozważeniu uchwały Konferencji Bazy lej-
skiej, 'nie przyjętej jeszcze dotąd przez Radę, i po
odczytaniu uchwały Komitetu Kanadyjskiego, oraz
po dłuższej dyskusji, wyjaśniło się, że uchwała
bazylejska musi być opracowana w innej formie,
ażeby moigła być przyjęta przez Radę. W tym celu
wybrano podkomisję, złożoną z 6 osób, celem opra-
cowania nowej redakcji tej uchwały.

6, W s p ó ł p r a c a m i ę d z y n a x o d o w a.
Sekretarz zakomunikował, że odpowiedzi otrzyma-
ne od poszczególnych krajów w związku z posta-
nowieniem Rady w Bazylei, aczkolwiek wypowia-
dają zgodnie opinję co do potrzeby osiągnięcia
współdziałania, to jednak nie wskazują żadnych
instytucyj międzynarodowych, mających siedziby
w tych krajach i prowadzących prace pokrewne,
z wyjątkiem Komitetów Belgijskiego i Francuskie-
go, które wymieniają organizacje następujące:

B e l g ja:
L'Union internationale des Tramways, Bruxelles,
UAssociation internationale des Congres des Chemins

de fer, Bruxelles,
L'Association internationale permanente des Congr&s de

navigation, Bruxelles.

iFrancj a:

L'Union intprnationale des Chemins de fer, Paris,
La Conference internationale des grands reseaux elec-

triąues a haute tension, Paris,
L'Unicn internationale des producteurs et dislributeurs

d'ćnergie electriąue, Paris,

Powyższe zawiadomienie przyjęto1 do wiado-
mości, jak również list Sekcji hydrolowi naukowej
przy Unji Geodetycznej i Geofizycznej Międzyna-
rodowej Rady Badań z zaproszeniem WKEn, do
wspólnego przedyskutowania tych zagadnień, któ-
re interesują obie organizacje, oraz wyciąg ze spra-
wozdania z posiedzenia Stałej Komisji Elektro-
technicznej Komitetu Doradczego^ i Technicznego
w spr. komiunikacyij i tranzytu przy Lidze Na-
rodów,

7, S t a t u t W K E n , Komunikat sekreta-
rza podaje do wiadomości o rozesłaniu Statutu
WKEn, do poszczególnych Komitetów Narodo-
wych do-przejrzenia, w jęz, angielskim, francuskim
i niemieckim, i o. otrzymaniu listu p. Magnier
(Francja) z dn. 12 lipca 1927, który otrzymano
zbyt późno, aby go moiżna było1 rozesłać Komite-
tom i który proponuje pewną zmianę ostatniego
paragrafu i w napisie na wewnętrznej stronie o-
kładki. Postanowiono', na wniosek p, Magnier'a,
/podtrzymany przez .p. Busil'a (Rumunja): rozesłać
list powyższy do: Komitetów i umieścić tę sprawę
na porządku obrad następnego zjazdu, jeśliby Ko-
mitet Francuski tego sobie życzył.

8, B i u r o C e n t r a 1 n e W K E n. ' Sto-
sownie do. uchwały poprzadniegó zjazdu, proiszonó
Komitety o ustalenie wysokości dobrowolnych skła-
dek na utrzymanie Biura w Londynie, W związku
z tera otrzymano nast./wpłaty;
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Australja . . , . . . . £ 30
Belgia „ 1 0
Dania , . , „ 2 0
Finlandia „ 1 0
Indje holend , 2 0
Indje , 2 0
Kanada. . . , . : . . „ 5 0
Luxemburg „ 10
Łotwa „ 1 0
M e k s y k ' . , . ' . . . ' . ' „ 10
N e t n c y . . . . . . . . . 50
N o r w e g j a , „ 3 0
N . Z e l a n d j a „ 2 5
P o l s k a . . . • . , . . „ 2 0
R u m u n j a . . . . . . . „ 2 0
R o d e z a płd „ 1 0
S t a n y Z i e d n . „ 49.18.8
S z w a j c a r j a i, 20
S z w e c j a , 2 0
W ę g r y . , .'• „ 2 0
W . B r y t a n i a . . , , . . „ 5 0 .

R a z e m £ 504.18.8
W p ł a t y o b i e c a n e :

A u s t r j a . , £ 20
C z e c h o s ł o w a c j a . . . . . „ 1 0
F r a n c j a . . . . . . . , , 5 0
Z ł o t y B r z e g . _, ._ , . . „ 30

Razem _ "̂ 110
Na wniosek wice-przewodnicząsego, podtrzy-

many przez p. Pierce'a (St. Zjedn.), uchwalono
jednogłośnie upoważnienie Banku Lloyds Bank
(67, Kingsway, London W. C. 2) do honorowania
czeków i rachunków podpisanych przez pp. Dun-
lopa (przewodniczącego), Burt'a (sekretarza) i Rod-
gers'a, oraz zaproszenie Komitetów Narodowych
do złożenia składek dobrowolnych na r. 1928, w
myśl uchwały poprzedniego zebrania.

10. O g ł a s z a n i e r e f e r a t ó w w cza-
s o p i s m a c h . Przewodniczący zwrócił się z proś-
bą o wskazówki co do jednostajnego sposobu roz-
działu pomiędzy czasopisma techniczne referatów zło-
żonych na Konferencje Plenarne i na 7jazdy sekcyjne.

Po' dyskusji uchwalono, by Biuro Centralne
zwróciło się do Komitetów z prośbą o podanie ści-
śle ograniczonej listy czasopism, technicznych w
odp, krajach, w których zalecają one ogłaszanie
bezpłatnie referatów, zgłaszanych na Konferencje
plenarne i Zjazdy sekcyjne przez kraje organizu-
jące taką konferencję lub Zjazd,

11. ( W y d a w n i c t w o i n f o r m a c y j n e .
W związku z decyzją o niezakładańiu proponowa-
nego czasopisma WKEn., przewodniczący wyraził
swą zgodę .na oddanie czasopisma „World Power"
do dyspozycji Komitetów Narodowych, jako miej-
sca do ogłaszania artykułów lufo komunikatów o
znaczeniu międzynarodowem. Propozycję tę przy-
jęto do wiadomości.

\D> r u g i e p o s i e d z e n i e odbyło się 7-go
września 1927, przy udziale 27 delegatów 16
państw, mianowicie: Australji, Francji, Hiszpanji,
Holandji, Japonji, Liuxemlburgu, Niemiec, Norwe-
gji, N. Zelandji, Polski, Szwajcarji, Szwecji, Wę-
gier, Wielkiej Brytanji i Złotego Wybrzeża,

13, P r o j e k t o w a n i e , b u d o w a i pra-
ca w i e l k i c h tam. Stosownie do podanego
wyżej punktu 5a, uchwalono zorganizować Komi-
tet Międzynarodowy do badania zagadnień po-
wyższych, złożony z przedstawicieli tych państw,
które wyraziły zainteresowanie temi sprawami,
mian.; Austrji, Francji, Hiszpanji, Inldyj holend,,
Kanady, Niemiec, Norwegii, N. Zelandji, Rumunji,

St. Zjedn., Szwajcarji, Szwecji i Zł-oŁ Wybrzeża.
Na wniosek p. Hansena (Szwecja), podtrzy-

many przez p, Matschoss'a (Niemcy), postanowio-
no jednomyślnie, by odnośne Komitety Narodowe
nadesłały możliwie szybko do Biura Centralnego
referaty dotyczące projektowania, budowy i pracy
wielkich tam w ich krajach,

14, S p r a w n o ś ć t u r b i n w o d n y c h .
Delegat Norwegji wystąpił z wnioskiem o utworze-
nie w tej sprawie osobnej Komisji, któraby nawią-
zała współpracę z Miedz. Kom. Elektrotechniczną,
uchwała ta jednak wywołała sprzeciw delegatów
francuskich, którzy podnieśli, że poprzednia uchwa-
ła w Bazylei w tej sprawie, jako powzięta na, po-
siedzeniu ogólncm, nie może być przez obecne ze-
branie zmieniona. Po dyskusji wniosek odrzucono
6 głosami przeciw 5, .

15, S t a t y s t y k a w y t w a r z a n i a i
s p o ż y c i a e n e r g j i e l e k t r y c z n e j , Pod-
ikomisja wybrana celem zbadania tej sorawy (p,
5c) złożyła Radzie swe wnioski, sprowadzające się
do tegO', że zbieraniem i publikowaniem omawia-
nych danych statystycznych zająć się ma Union
des Producteurs et Distributeurs d'Energie Elec-
triąue, zaś Komitety Narodowe WKEn, mają u-
łatwiać tę pracę. Rada, po dyskusji, odesTała ten
projekt z powrotem do podkemisji, do dalszego
rozważenia. Na posiedzenie popołudniowe podko-
misja nadesłała odpowiedź, w której zawiadomi-
ła, że clk. połowy jej członków jest za opuszcze-
niem ustępu O' współdziałaniu Komitetów WKEn,,
i że uchwalenie ostatecznego tekstu powinno zde-
cydować głosowanie w Radzie,

W związku z tem poddano wniosek pod gło-
sowanie i przyjęto poorzeinią stylizację uchwały,
proponowanej przez Podkomisję.

Delegat Francji zaznaczył, w imienki Union
Intern a ticn ale, że instytucja ta może się podjąć
powyższej pracy i poda chętnie jej wyniki WKEn,
!! B 16, S t a t y s t y k a p o r ó w n a w c z a świa-
t o w y c h z a s o b ó w e n e r g j i . Utworzona
w myśl postanowienia 5h Podkomisja wypowiedzia-
ła się za tem, że ponieważ statystyka taka, podję-
ta przez WKEn, nie jest opracowywana przez żadną
inną organizację i z naturry rzeczy stsncwi jedno
z ważnych zadań WKEn., przeto należałoby dążyć
do ipekonania powstających w związku z tą pracą
trudności i wykonać ją w ten sposób, że począt-
kowo pewne wybrane kraje ustaliłyby metody, u-
możliwiające zestawianie porównawcze danych sta-
tystycznych w tym zakresie, a następnie przesłały-
by swe propozycje przez Biuro Centralne wszyst-
kim innym krajom do zaopiniowania. Po ustaleniu
zasad prowadzenia statystyki, przystąpionoby dp
wykonania tej pracy. ,

'Wniosek ten, podtrzymany przez delegację
niemiecką, uchwalono-, rozdzielając prace nad u-
staleniem formy, w jakiej ma być prowadzona sta-
tystyka, w sposób następujący:

Przydzielono1:
Siły wodne Szwajcarii.
Węgiel kam W Brytanji
Węgiel brun , Niemcom
Ropę i łupki St. Zjednocz.
Gaz ziemny St. Zjednocz,
Drzewo . . . . . . . . . Szwecji.
Torf Polsce
Energję wiatru Danji

„ przypływów i słoneczną. Francji.
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Materjały .opracowane w myśl powyższego
mają być nadsyłane do' Biura Centralnego.

Co' do każdego rodzaju energji, mają być
uwzględnione zasolby wyzyskiwane i. niewyzyski-
wane.

!Gdy forma, w jakiej mają być zestawiane ma-
terjały statystyczne, będzie uzgodniona, to Komi-
tety Narodowe wymienionych wyż.ej krajów mają
zaprosić wszystkie 'Komitety i Przedstawicieli

..WKEn., przez Biuro Centralne, do złożenia im da-
nych statystycznych z odpoiwiednich krajów i opra-
cować zestawienie dla złożenia go Międzynarodo-
wej Radzie Wykonawczej.

OPo dalszej dyskusji, uchwalono dodatkowy
wniosek, że — ponieważ jest pożądane jak naj-
prędsze zebranie istniejącej już statystyki zaso-
bów energetycznych świata, przeto Biuro. Central-
ne powinno: 1) zesumować istniejące już dane z ca-

.łegO' świata, dla wyjaśnienia, o ile może być dana
już teraz odpowiedź na zapytanie Konferencji Ba-
zy lejskiej, na podstawie dotychczasowych pmbli-
kacyj; 2) wskazać, o>-ile posiadane dane są niewy-
starczające dla WKEn., ażeby 3) Międzynarodowa
Rada Wyk. moigła wskazać, jak najlepiej dostar-
czać informacyj, iby nie było braków w zestawie-
niach.

Referat ma być przesłany Komitetom Narodo-
wym i Przedstawicielom, jeśli będzie możliwe, na
4 miesiące przed następnem zebraniem Rady,

17. N a r o d o w e i m i ę d z y n a r o d o w e
p r z e w o d y p o ł ą c z e n i o w e . Podkomisja,
wybrana zgadnie z uchwałą 5 i, złożyła projekt
wniosku, przyjętego jednogłośnie w brzmieniu nast.:

a) Zważywszy, że Rada spodziewa się dużych
korzyści z rozszerzenia zastosowania energji elek-
trycznej przez połączenia elektrownii sieciami prze-
wodów w granicach krajowych i międynarodowych,
•postanowiono zwrócić się z wezwaniem do Rzą-
dów, wzgl. właściwych organizacyj we wszystkich
krajach, o ułatwienia wszelkie mi dostępnemi im
środkami pracy takich .sieci łączących oraz o uchy-
lenie wszelkich ©graniczeń krępujących, któreby
mogły prowadzić do podroiżsnia energji elektrycz-
nej lub do zmniejszenia .rozwoju sieci łączących,
krajowych lub międzynarodowych.

ib) Mimo, że Rada zdaje sobie sprawę ze szcze-
gólnych trudności, którefoy imogło wywołać wpro-
wadzenie w życie powyższej uchwały, a które
wsikazał Komitet Narodowy Kanadyjski, jest jed-
nak zdania, że WKEn. jest kompetentna do po-
wzięcia takiej uchwały, przeto podaje uchwałę tę
do wiadomości Komitetów Narodowych, do wyzy-
skania jej wedł, ich uznania (at their discretion.).

18. L o n d y ń s k i e z e b r a n i e s e k c y j -
n e o z a g a d n i e n i a c h p a l i w a w r , 1 9 2 8.
Po złożeniu przez przewodniczącego sprawozda-
nia z programu technicznego tej konferencji, opar-
tego na projekcie .opracowanym przez Radę w r,
u!b., przyjęto do wiadomości oświadczenie p, Fott-
rell'a (W. Brytanja), sekretarza konferencji Pa-
liwowej, 1928, że Komitet Organizacyjny konfe-
rencji pragnie uważać program ten tylko jako wska-
zówkę co do zakresu konferencji, mis za>ś jako pro-
gram referatów. Wiele referatów obejmie zapewne

kilka działów programu. Porozumienie osobiste
z delegatami wszystkich krajów pozwoli dopiero
na dokładniejsze ustalenie, jakie prace nadeślą
polszczególne komitety krajowe. Jeżeli wszakże
każdy Komitet zechce wypełnić wszystkie punkty
programu, to Konferencja przybierze niechybnie
rozmiary zbyt szerokie, i dlatego byłoby pożądane,
ażeby każdy kraj (skoncentrował swe wysiłki w
szczególności na te zagadnienia, w których jest wy-
specjalizowany. Konferencja nie będzie zjazdem
0 charakterze teoretycznym, lecz należy się spo-
dziewać, iż poruszy zagadnienia zupełnie praktycz-
ne, oparte na zdrowych podstawach technicznych
1 związane bezpośrednio z praktyczną stroną go-
spodarki.

19, Z e b r a n i e s e k c y j n e w T o k j o ,
w j e s i e n i 19 2 9 r. Delegat Japonji p, K. Na-
kagawa wystąpił z propozycją reprezentowanego
przez niego Komitetu zwołania Konferencji sek-
cyjnej WKEn. w r. 1929 w Tokjo, ze względu na
to, że w jesieni 1929 odbędzie się tam Międzynaro-
dowy Kongres Inżynierów. Sądząc że ten wybór
miejsca miałby duże znaczenie praktyczne, zapew-
niał, iż władze Japonji uczynią wszystko, ażeby
delegaci WKEn, spotkali .siej z jak najgorętszem
przyjęciem, i będą uważali za wielki zaszczyt dla
siebie przyczynić się do .uświetnienia Konferencji.
Uczestnicy zaś Zjazdu zaznajomią się z przemy-
słem i nauką Japonji, która, choć jest dziś krajem
stosunkowo współczesnym, zachowiuje jednak du-
żo zwyczajów wschodnich.

(W dyskusji poruszono sprawę ilości konferen-
cyj międzynarodowych i wypowiedziano się za
tem, aby ilość takich zjazdów sprowadzić do' sto-
sownych granic.

Propozycję p, Nakahawa, ażeby nast. Zebra-
niem sekcyjnem zajął się Japoński Komitet Ener-
getyczny, przyjęto 11 głosami przeciw 3.

'Program tego zebrania zatwierdzi Biuro Cen-
tralne WKEn,, zgodnie z § 12 Statutu.

20, Z e b r a n i e S e k c y j n e w B a r c e -
l o n i e w 19 2 9 r. Delegat Hiszpanji, p. Gon-
zales Quijano zaproponował urządzenie następne-
go Zebrania Sekcyjnego, w r. 1929 w Barcelonie,
gdzie w owym czasie odbędzie się wielka wysta-
wa. Jako program Zebrania, proponuje olbrać te-
mat nie kolidujący iz. tematami innych współczes-
nych Zjazdów, mian,: „Wyzyskanie rzek"; nadto
program mogliby objąć tematy nast.:

„'Wpływ tam i kanałów na ruch i osadzanie
•się części stałych w rumowiskach rzek".

„Elektryczność w rolnictwie",
Postanowiono, iby Zebtranie takie zorganizował

Komitet Hiszpański na wiosnę 1929 r,
21, D a t a i m i e j s c e 2 - e j W s z e c h -

ś w i a t o w e j K o n f e r e nc j i E n e r g e t y c z -
n e j , Wobec tego, iż zamierzane pierwotnie zor-
ganizowanie Konferencji Plenarnej WKEn. w Rzy-
mie w ir. 1930 nie ma widoków urzeczywistnienia,
Rada wyraziła serdeczną wdzięczność prof. Mat-
schossWi (Niemcy) za zaproszenie Zebrania Ple-
narnego Ido Niemiec, postanawiając powziąć decy-
zję ostateczną na nast, posiedzeniu-,,

(Ł n.)
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Termin zgłaszania sprzeciwów-. 15 marca 1928 r.
Po Iski e Normy*)

Warunki techniczne dostawy cementu
portlandzkiego i normy brania prób.

PN
B—205
Projekt

Uwaga, N i n i e j s z a n o r m a obowiązuje przy
dostawach w i e l k i c h partyj dostawy
cementu.
P u n k t 6 normy ma zastosowanie rów-
nież i do m a ł y c h partyj dostaw.

Cement portlandzki winien odpowiadać pol-
skim normom cementu portlandzkiego (Patrz
PN B-201, B-202, B-203, B-204), chyba że umo-
wa wyraźnie zastrzega inne własności dostarcza-
nego cementu,

1. N a d z ó r p r z y o d b i o r z e c e m e n tu.
Próbki cementu pobiera odbiorca w obecno-

ści dostawcy. Dostawca jest obowiązany ułatwić
odbiorcy wszelkiemi rozporządzalnemi środkami
możność nadzorowania prawidłowego brania pró-
bek, kontroli wykonania analiz i identyfikacji
przesyłki. Partja cementu powina być tak po-
mieszczona, by odbiorca przy pobieraniu próbek
miał umożliwiony dostąp do wszystkich jej części,
przyczem próbki w myśl niniejszych norm pobie-
ra się według uznania dostawcy z beczek lub
zasieków (silos'ów) zależnie od warunków miej-
scowych.

Wszelkie próby przy odbiorze w fabryce
przeprowadza personel fabryczny własnemi środ-
kami w laboratorjum fabrycznem w obecności od-
biorcy. Aparaty do badania cementu winny odpo-
wiadać Polskim Normom.(PN: B-202, B-204). Wy-
niki prób są zapisywane do specjalnej księgi sznu-
rowej i podcyfrowywane przez odbiorcę. Księga
powyższa winna być w każdej chwili okazywana
na żądanie. Odpis wyników w formie protokułu
podpisanego przez obie strony otrzymuje odbiorca.

W razie wątpliwości co do dobrego stanu i
prawidłowego działania przyrządów, czystości od-

czynników i t. p. do badań cementu, lub z innych
powodów, odbiorca ma prawo żądać przeprowa-
dzenia badań w innej pracowni. Ostateczne orze-
czenie w razie sporu co do wyniku prób oraz war-
tości badanego cementu należy wyłącznie do po-
litechnik krajowych.

W wypadkach spornych koszt pobierania
próbek, wykonania analiz chemicznych i prób me-
chanicznych w jednej z politechnik krajowych po-
nosi dostawca.

2. P o b i e r a n i e p r ó b e k ,
Partja cementu, nie przekraczająca 100 tonn*

stanowi jedną partję odbiorczą, dla której prze-
prowadzić należy serję prób,

• Dostawy przekraczające tę ilość podzielić na-
leży na odrębne partje odbiorcze po 100 tonn każda.
Pozostałość mniejszą od 100 tonn, a przekraczającą
25 tonn, uważać należy za odrębną partję odbior-
czą. Ilości mniejsze od 25 tonn, należy przy wyko-
nywaniu serji prób włączyć do jednej z partyj od-
biorczych. Odbiorcy przysługuje prawo podnieść
wielkość partji odbiorczej do 200 /,

Sposób wzięcia prób i jakościowego odbioru
cementu przy dostawach mniejszych od 25 tonn
określa umowa pomiędzy odbiorcą a dostawcą,

Próbki bierze się z każdej partji odbiorczej
osobno.

Próby dzielą się na pełne, zwykłe i doraźne
(PN : B-201, B-202, B-203, B-204].

Przy odbiorze cementu wykonywa się próby
zwykłe i doraźne. Próba pełna jest wykonywana
jedynie w wypadkach spornych przy odwołaniu
się do orzeczenia jednej z politechnik krajowych.

Z każdej partji odbiorczej bierze się 6 pró-
bek po 10 kg każda. Każdą dziesięciokilogramo-

* ) P r z e d r u k d o z w o l o n y t y l k o z a z g o d ą P o l s k i e g o K o m i t e t u N o r m a l i z a c y j n e g o , W a r s z a w a , E l e k t o r a l n a 2 ,
C o p y r i g h t b y P , K . N ,
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,wą próbkę dzieli się na dwie nierówne części.
Jedna część (jedna czwarta) służy do przeprowa-
dzenia badań doraźnych (PN : B-202, p. 1 i 2) z
każdej próbki osobno. Pozostałość (trzy czwarte
każdej dziesięciokilogramowej próbki) po bardzo
starannem zmieszaniu wszystkich próbek prze-
znacza się na próbkę zwykłą. (PN : B-202, B-204).

Połowę cementu, przeznaczonego do próby
zwykłej, dostawca powinien przechowywać przez
6 miesięcy w skrzynce drewnianej. Na każdej z
przechowywanych próbek winno być podane imię
i nazwisko lub nazwa odbiorcy i dostawcy, data,
wielkość dostawy, numer zamówienia, podpisy i
pieczęcie obu stron,

Z cementu w opakowaniu beczkowem bierze
się próbki z sześciu beczek, dowolnie wybranych
przez odbiorcę z pośród każdej partji odbiorczej,
w ilości 10 kg z każdej beczki.

Z cementu w opakowaniu workowem bierze
się próbki z dwudziestu czterech worków, dowol-
nie wybranych przez odbiorcę z pośród każdej
partji odbiorczej, w ilości 2,5 kg z każdego worka.

Próbki cementu z czterech worków mie-
sza się razem, otrzymując w ten sposób sześć
dziesięciokilogramowych próbek. Każdą taką
próbkę miesza się bardzo starannie.

Z cementu, leżącego bez opakowania, próbki
pobiera się zapomocą świdra rurowego do brania
prób, długości 3 metrów, przenikając na głębokość
całą warstwę cementu. Miejsca, z których pobiera
się próbki, należy tak wybrać, aby cement był
wzięty z różnych miejsc zasieku (silos'a) tak pod
względem długości, jak i szerokości i głębokości
zwału. Ilość próbek i ilość cementu pobranego
wynosić winna tyleż, co i przy cemencie opako-
wanym. Cement powinien być tak złożony, by by-
ło możliwe pobranie próbek dla każdej partji od-
biorczej nie mniej jak w 6 miejscach. W razie gdy-
by warstwa cementu przekraczała 3 metry, tak że
nie możnaby wziąć próbek z całej głębokości
z w atu, to próbki należy pobrać albo w czase opróż-
nienia zasieku (silos'a) albo z załadowanych beczek,

W czasie ładowania cementu do beczek lub
worków, próbki bierze się w ilościach wyżej
wskazanych w równych odstępach czasu.
3. P r z y g o t o w a n i e p r ó b k i c e m e n t u .

Przed przystąpieniem do badań, cement na-
leży przesiać przez sito o 64 otworach na 1 cm*
dla usunięcia ciał obcych i rozbicia grudek, przy-
czem grudki należy rozetrzeć w palcach.

Do analizy chemicznej całą próbkę należy
możliwie starannie wymieszać; część jej, oddzie-
loną do analizy chemicznej, proszkuje się tak, by
całkowicie mogła przejść przez sito 4900. Zmielo-
ną próbkę zsypuje się po ponownem starannem
wymieszaniu do dwu słoików, z doszlifowanemi
korkami. Zawartość jednego służy do analizy.
Drugi słoik przechowuje się na wypadek koniecz-
ności powtórzenia analizy.
4. T e r m i n p r z e p r o w a d z e ń ia b a d a ń

i w y s y ł k i c e m e n t u .
Na wykonanie odbioru jakościowego w fa-

bryce zastrzega się termin dziesięciodniowy na

przeprowadzenie prób siedmiodniowych, termin
trzydziestodniowy na przeprowadzenie prób dwu-
dziestoośmiodniowych od daty pobrania próbek.

Dostawca, za zgodą odbiorcy, jest uprawniony
do wysłania poszczególnych partyj cementu na
własne ryzyko:

1} o ile dana partja uczyniła zadość wymaga-
niom prób doraźnych; w przypadku tym odbior-
cy winien być przedstawiony odpis z księgi labo-
ratoryjnej własności cementu objętych próbą zwy-
kłą; zgodność tego odpisu z księgą laboratoryjną
odbiorca ma prawo stwierdzić osoboście.

2) po wykonaniu prób siedmiodniowych,
3] zaraz po wzięciu próbek przed badaniem

jakościowem, o ile zostało to przewidziane w u-
mowie za obopólną zgodą,

5, O d r z u c e n i e p a r t j i .
Cała partja podlega odrzuceniu;
1) o ile którakolwiek z pobranych próbek

nie wykaże zupełnej stałości objętości i jeżeli po-
wtórna próba na stałość objętości da rów-
nież wyniki ujemne. Powtófną próbę na stałość
objętości wykonywa się w jakimkolwiek czasie
w ciągu 28 dni z cementu rozłożonego conajmniej
na 24 godzin w suchem zamkniętem miejscu war-
stwą grubości najwyżej 75 mm.

2} o ile, w wyniku zwykłych i doraźnych prób,
którakolwiek z nich nie uczyni zadość wymaga-
niom norm PN :'B-201, B-202, B-203.

3) o ile, w przypadku sporu, orzeczenie jed-
nej z Politechnik krajowych da wynik ujemny.

6. O p a k o w a n i e i p r z e p i s y h a n d l o w e .
Cenę cementu portlandzkiego ustala się za

100 kg ciężaru brutto w opakowaniu beczkowem
lub workowem,

Cement winien być opakowany w beczki, lub
za zgodą odbiorcy w worki. W przypadku nieusta-
lenia przez odbiorcę ciężaru jednostki opakowa-
nia, ciężar beczki brutto winien wynosić 200 kg,
ciężar worka brutto 50 kg.

Ciężar opakowania beczkowego nie powinien
przekraczać 6% ciężaru brutto, a workowego
1,5% ciężaru brutto.

Na opakowaniu musi być umieszczony trwały
napis, zawierający słowa: „cement portlandzki",
nazwę fabryki i miejscowości, ciężar brutto oraz
rok i miesiąc zapakowania cementu,

Jednostka opakowania (beczka lub worek ce-
mentu) podlega zakwestionowaniu, jeżeli ciężar
jej przy odbiorze bezpośrednim w fabryce różni
się od ciężaru brutto, oznaczonego na opakowaniu,
więcej niż o 3%, Przy odbiorze partji w miejscu
przeznaczenia, dopuszcza się dodatkowo stratę
cementu wskutek rozkurzu, nie przekraczającą
jednak 2% ciężaru brutto jednostki opakowania.

Cała partja podlega zakwestjonowaniu, jeże-
li ciężar sumaryczny 50 jednostek dowolnie wy-
branych z partji okaże się mniejszy od normalnego
przy odbiorze bezpośrednim, lub od obniżonego o
2°/o przy odbiorze partji w miejscu przeznaczenia.
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Termin zgłaszania sprzeciwów:
P o l s k i e Normy

15 marca 1928 r.

Warunki techniczne
dostawy samochodowych odlewów żeliwnych*)

PN
S—210
Projekt

W a r u n k i o g ó l n e .

a) W y g l ą d o d l e w ó w . Odlewy winny po-
siadać dobry wygląd zewnętrzny i być wolne na ca-
łej powierzchni od pęcherzy, spoin i innych widocz-
nych braków. Odlewy przeznaczone do odbioru
winny być zupełnie oczyszczone z ziemi, umoco-
wań i zawieszeń rdzeni (drutów), wlewy odłączo-
ne od odlewu i posiadać równe krawędzie.

Malowanie, lub grafitowanie odlewu przed
ostatecznym odbiorem jest wzbronione, natomiast
miedziowanie powierzchni nieobrabianych jest
dopuszczalne. Złom próbek żeliwa użytego na
odlewy powinien wykazywać jednolitą (drobno-
ziarnistą) budowę barwy szarej,

b) S k ł a d c h e m i c z n y : Analiza chemiczna
powinna wykazywać zawartość S <0,12'$i; P < 1,2%.

c) T o l e r a n c j e : Wymiary i kształty odle-
wu powinny ściśle odpowiadać modelom z uwzględ-
nieniem normalnego skurczu, przyczem różnica
wymiarów nie powinna przekraczać 0,5 mm
+ 0,25% wymiaru nominalnego.

Powierzchnie podlegające obróbce powinny
posiadać dodatek na obróbkę o grubości każdora-
zowo ustalonej.

Różnica w wadze poszczególnych przedmio-
tów z jednego modelu nie powinna przekraczać
± 7 , 5 $ średniej rzeczywistej wagi przedmiotu z da-
nego modelu, czyniąc zadość wymaganiom umie-
szczonym w punkcie e.

d) G a t u n k o w a n i e : wszystkie odlewy że-
liwne wchodzące w zakres części samochodowych
mogą być wykonywane tylko z żeliwa:

$! (żeliwo na odlewy części samochodowych
pierwszorzędnych),

S2 (żeliwo na odlewy części samochodowych
drugorzędnych,

przyczem bloki cylindrowe, głowice lane osobno,
koszulki bloków cylindrowych oraz tłoki powinny
być wykonane tylko z żeliwa S^ Wszelkie inne
części — z żeliwa S2.

Warunki badania jakości:
Mechaniczne własności odlewu są ustalane za

pomocą:
1) Próby na twardość (Metoda Brinella).
2) Próby na zginanie.
3) Próby hydraulicznej.

••••••• 4} Próby na stały przyrost objętości.
5 j Piób na ścieralność.

1) P r ó b a n a t w a r d o ś ć ; Oznaczenie
twardości przeprowadzać należy metodą Brinella.
Do badania powinna być użyta stalowa kulka o
średnicy 10 mm (normalnej twardości według tabl.
Brinella) obciążenie 3000 kg, utrzymane przez

*) Przedruk dozwolony tylko za zgodą P o l s k i e go Ko
Copyrigbt by P. K, N.

20 — 30 sek. Próba na twardość jest obowiązu-
jąca dla wszystkich części wykonanych z żeli-
wa Si. Jednorazowemu badaniu twardości należy
poddać każdy poszczególny odlew w miejscu do
tego badania odpowiedniem, Miejsce odcisku po-
winno jednakże być oddalone od krawędzi conaj-
mniej na odległość równą średnicy odcisku, gru-
bość zaś odlewu w miejscu badanem. powinna być
nie mniejsza od trzykrotnej średnicy odcisku. Po-
wierzchnię, podlegającą próbie odcisków kulki, na-
leży poprzednio starannie oczyścić z tlenków i
chropowatości oraz wyrównać zapomocą drobne-
go pilnika, lub szlifierki. Obowiązujące są dwa
badania w dwóch różnych punktach, przyczem
oba wyniki powinny się znajdować w granicach
podanych niżej:

"Wyniki prób na twardość żeliwa Sj powinny
dać liczby Brinella w granicach 180—230 normal-
nej skali Brinella: w specjalnych wypadkach gra-
nice te mogą być zwężone.

2) P r ó b a n a z g i n a n i e : Do przeprowa-
dzenia próby na zginanie winny być użyte, próbki
okrągłe, odlane osobno w formach nie dzielonych,
suchych i na stojąco. Przed zupełnem ostygnię-
ciem próbki nie powinny być wyjmowane z formy.

Wymiary próbki są następujące:
średnica 30 mm,
długość 650 mm.

Próbki te należy odlewać z tej samej kadzi
metalu, co badany przedmiot. Badanie odlanej
próbki nieobrobionej powinno być wykonane na
specjalnie przeznaczonym do tego przyrządzie,
tak, aby możliwe było stopniowe naciskanie środ-
ka nieobrobionej próbki, spoczywającej na dwóch
zaokrąglonych ostrzach, umieszczonych w odle-
głości 600 mm, z jednoczesnem notowaniem strzał-
ki wygięcia. Próba na zginanie nie jest obowiązu-
jącą, lecz może być pożądana. W tym celu w o-
becności odbiorcy powinny być odlane, w warun-
kach wyżej podanych, próby o wymiarach wyżej
ustalonych w ilości nie więcej niż trzech próbek
na każde dwadzieścia skrzyń formierskich (jedna
partja). Przeprowadzone badanie na zginanie jed-
nej próbki na każdą partję odlewu powinno dać
wynik następujący:

dla żeliwa SA: , ,

wytrzymałość na zginanie ł J?^ = "prr 1 nie mniej

niż 32 leg I mm-, wygięcie próbki w chwili złamania
się nie mniej niż 7 mm,

dla żeliwa 82:
wytrzymałość na zginanie nie mniej niż 28 leg/mm2,

wygięcie próbki w chwili złamania się nie mniej
niż 6 mm.

m i t e t u N o r m a l i z a c y j n e g o . Warszawa, Elektoralna 2,
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O ile wynik badania jest niezadawalniający,
należy przeprowadzić badania z dwiema pozosta-
łemi próbkami.

W razie gdyby wszystkie trzy próby dały
wynik niedostateczny, odpowiednia partja odlewu
może być odrzucona,

3) P r ó b a h y d r a u l i c z n a : Ustala się
dwukrotną próbę hydrauliczną. Dla wykonania
tych prób należy posługiwać się normalną pomp-
ką ręczną, połączoną z manometrem. Próbie tej
powinny podlegać bloki cylindrowe i głowice, o ile
odlewane są oddzielnie. Próbom tym podda-
ne być mogą tylko te odlewy, które wytrzyma-
ły próbę na twardość. Pierwsza próba dla płaszcza
wodnego może być wykonana w odlewni na od-
lewie w stanie surowym. Druga po obróbce cylin-
drów wewnątrz. O ile na ściankach odlewu, znaj-
dującego się na próbie pod ciśnieniem 2 kgicm2,
utrzymanem w ciągu 5 minut, da się zauważyć tyl-
ko pocenie się, bez przeciekania wody, należy u-
ważać odlew za zdatny do dalszej obróbki mecha-
nicznej.

Wszystkie inne odlewy, -poza wymienionemi
wyżej częściami, próbie tej nie podlegają.

4) Próbom na przyrost objętości podlegają
części pracujące w wysokiej temperaturze. Spo-
sób przeprowadzenia tej próby zostanie opraco-
wany dodatkowo.

5) Warunki badania części żeliwnych na ście-
ralność będą podane po opracowaniu dodatkowo.

P o i : ; k i e

Średnice normalne
pędnianych

Wymiary

30
35
40
45
50
55
60
70
80
90

100

Termin zgłaszanie

w mn

110

125

140

160

180

200

N o " m y.

wałków

i.

220

240

260

280

300

sprzeciwów

320

340

360

380

400

PN
G—701

Projekt 2-g i

15 marca 1928 r.

Sprawozdania z posiedzeń.
Z Komisji Lotniczej.

Zrzeszanie Polskich Przemysłowców Lotniczych w liś-
cie wystosowanym do P. K, N. dnia 27 maja r. b. wyraziło
chęć przejęcia prac Komisji Lotniczej.

Pierwsze posiedzenie przy współudziale przedstawicieli
Zrzeszenia odbyło się dn, 19 października r. ib. na któretn
dokonano wyboru władz nowo ukonstytuowanej Komisji, o-
raz ustalono podział na podkomisje.

W skład władz Komisji weszli, pp.i
iniż, Piotr Drzewiecki, jako prez-es;

,, , -Zugmunt Zakrzewski, jako wiceprezes;
,, Zbigniew Arnd, sekretarz;
,, Witold Remfo ćwicz, przewodniczący podkomisji I.

(silniki).
,, Stanisław Cywiński, przewodniczący podkomisji II.

(płatowce);
,, Stefan Twardowstó, przewodniczący podkomisji III.

(surowce i półfabrykaty).
mjr. Hilary Gralbowislki, przewodniczący podkomisji IV.

.(sprzęt aerostatyczny).
Dnia 25 października r. b. odbyło się posiedzenie prze-

wodniczących podkomisyj, celem ułożeir'a składu osobowe-
go poszczególnych podkomisyj oraz ustalenia programu roz-
poczęcia prac.

Z Komisji Rur.
Po ustąpieniu ze .slamiowislka pireewodnicząceigiO Komi-

sji Rur p, inż, Władysława Kuczewskiego, został na jego
miejsce powołany p. inż. Józef Konopka.

Zakres1 działalności Komisji Rur znacznie się rozsze-
rzył, przez powołanie nowych podkomisyj.

Oibecnlie Komisja Rur dzieli się na następujące podko-
misje:

1. Podkomisja Rur i Kształtek Żeliwnych i Wodociągo-
wych—przewodniczący Prof, 1, Radziszewski,

2. ,, Rur i Kształtek Żeliwnych Gazowych —
iProf. I, Radziszewski.

3. ,, Rur Żeliwnych ii Kształtek Kanalizacyjnych
i Cienkościennych — przew. prof. I, Radzi-
sztwskii,

4. ,, Oig.rzewnicza — przew. prof, H. Czopowski.
5. „ Rur i Kształtek Ciągnionych (walcowanych) —

p.rzew. Vacat.
6. ,, Rur Spawanych (kutych) (dawniej gwintowa-

nych) nazwa nieustalona —\*j£przew, inż,
Fir. Bąikowslki.

7. „ Rur i Ksz altek Nitowanych — Vacat,
8. ,, Rur i Kształtek Wiertniczych — przew, proi,

J. Fabiańsld,
9. „ Rur i Łączników Metalowych — przew. inż.

Fr. Bąikowski,
10. ,, Łączmików — przew, inż, iM, Sokoiowski.
Mi i. Gwintów Rurowych — prźew, inż, Fr, Bą-

kowski.
12. ,, Uszozelnień do Rur (wszelkie typy) — przew,

prof. I, Radziszewski.
13. ,, Izolacji — przew. Vacat.
13, „ Gazomierzy i Połączeń — przew, inż. Wł.

IPietiraszewiicz,
15, ,, Wodomierzy i Połączeń Wodomierzowych —

prz-ew, dyr, Edw. Saenfeld,
16, ,, iPinzyihotróiw Gaziorwych — przew, dyr, M. Se'j -

fert,
17, ,, Przyborów Kanalizacyjno-Wodociągowydh —

Vacat.
18, i, Kanalizacji — przew, Vacat,

Komisja Rur przystąpiła już do intensywnej pracy.

•
Drukarnia Technicoaa, Sp. Akc. w Warszawie, ul, Cźackiegb 3-5 (Ginach Stowarzyszenia Techników),
d Spółka z o, o, „Przegląd Techniczny", . • - - ' .Redakłoirodip, Inż, Czesław. Mlkulski^
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